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W NASTĘPNYM NUl\IERZE: jak się drzewiej bawili, czyli 
,,Karczmy polskie„ • komu ziemię? • na przekór losowi, czyli 
„Szkoła charakterów" • o poszukiwaniu tożsamości A w gronie 
laureatów •co po krytyce? •zaproszenie do łomżyńskiego mu­
zeum • wspomnienie czystej wody A ciąg d~lszy chińskiej 
,.Księgi Zmian". 

1981 ROK 
CZERWIEC. lII Wojewódzka 

Konferencja Partyjna. - Obudził 
nas dopiero Sierpień - powiedzia­
ła przed Konferencją jedna z de­
legatek, Barbara Krasowska. Spo­
śród pięciu kandydatów na stano­
wisko pierwszego sekretarza KW 
PZPR dęlegaCi wybrali Wlod~imie­
rza Miehaluka • I Wojewódzki 
Zjazd ZMW. Delegaci z około 30 
kół skupiających ponad 500 człon­
ków wyłonili swoje organa przed-

' 

stawicielskie. Przewodniczącym Za­
rządu został Jerzy Doł~gowski 
• Czesław Miłosz był gościem 
Lom żyńskiej Wiosny Poetyckiej 
9. Brązowy Samowar na XVII 
Festiwalu Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze otrzymał Waldemar 
Sa.mordak z Łomży. 

LIPIEC. W IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR uczestniczyła 17 -
-osobowa delegacja z Łomżyńskie­
go. Rolnik, Witold Malinowski zo­
stał członkiem KC PZPR, a Wło­
dzimierz Michaluk zastępcą człon­
ka KC PZPR • Pierwsza w Łom­
ży dyskusja panelowa pod hasłem: 
,,Polskie zakręty" zorganizowana 
przez „Starcia" - Klub Dysku­
syjny „Kontaktów'' • Przy ,,Kon­
taktach" powstaje Muzeum Stra­
szydeł, Demonów i Niesamowito­
ści. 

SIERPIEN. Zbyt spokojnie i ma­
ło konkretnie, jak na . to, eo się 
dzieje wokół, przebiegała woje­
wódzka narada aktywu partyjne­
go. W Łomży wzrost napięcia. „So­
lidarność" - zapowiedziała strajk 
z powodu - jak obwieszczono -
„niezrealizowania umowy przez 
władze województwa. · o wygospo­
darowanie dodatkowych pomiesz­
czeń na przedszkola". Ten problem 
podniosły organizacje partyjne, ich 
głos nie był jednak brany pod 
uwagę 8 Rozpoczął działalność Wo­
jewódzki Sztab Antykryzysowy 
pod przewodnictwem wicewojewo­
dy Stanisława Ciupy • Dom Sro­
dowisk Twórczych w Łomży wed­
ług klasyfikacji dokonanej przez 
Warszawski Instytut Kultury 
znalazł się na IV miejscu w kraju 
wśród placówek poszukujących no­
wych metod i form Dracy, 
WRZESIEŃ. Od pięciu miesięcy 

nie może ruszyć z miejsca adapta­
cja budynku WOKI w Łomży na 
Zespół Przychodni Specjalistycz­
nych O W przedszkolach setki 
odwołań rodziców, których dzieci 
nie przyjęto z braku mieJSC 
e ZMW wystąpił z ideą utworze­
nia w Łomżyńskiem Uniwersytetu 
Ludowego • „Sytuacja w kraju 
rysuje się wręcz groźnie - powie­
dział na XXII Sesji MRN w Łom­
ży, wicewojewoda Stanisław Ciu­
pa. - Musimy się przygotować, że 
Wojewódzki Sztab Antykryzysowy 
może podejmować decyzje z dnia 
na dzień, bez uzgodnienia z kim­
kolwiek e Panel zorganizowany 
przez „Kontakty" oraz WOKI, pod 
hasłem: „Ku.tura i kulisy władzy". 
„Polscy komuniści powiedział 
na zakończenie, prowadzący dys­
kusję, Klemens Krzyżagórski 
te.i krwawo zdobytej władzy nie 
oddadzą nikomu. Ani w imię plu­
ralizm u, ani na wet . w imię Boże". 

PAŻDZIERNIK. Plenarne posie­
dzenie KM PZPR w Łomży. „Zbyt 
szybko zapomnieliśmy - powie­
dział I sekretarz KM PZPR w 
Łomży, Mieczysław Czerniawski -
o pryncypiach IX Zjazdu, potwier­
dzeniu linii porozumienia ł prze­
strzegania demokracji" • Łomżyń­
scy rolnicy przekazują kartki na 
mi<,so górnikom i załogom produ­
kującym sprzęt rolnic.1:y • Godzin­
ny strajk ostrzega w czy w ramach 
ogólnopolskiej akcji strajkowej. 
Dwanaście godzin trwało spotkanie 
przcdst.awicieli NSZZ ,,Solidarność„ 
Ziemi Łomżyńskiej z wojewodą l 
prezydentem Łomży na temat 
poprawy stanu zaopatrzenia woje­
wództwa w artykuły żywnościowe 
• Spadek skupu żywca: o 64,2 
proc. mniej świń oraz o 68,7 proc. 
bydła, w porównaniu z tym samym 
okresem roku 1980 • Do Minister­
stwa Rolnictwa przechodzi Wacław 
Rcd:iński, Kazimierz ·Ciapka do 
Naczelnego K<>mitetu ZSL (dotych­
czasowi wicewojewodowie). 

LISTOPAD. Przed IX Nadzwy­
czajnym Kongresem ZSL odbyła 
się w Lomży narada aktywu wo­
jewódzkiego. Jej uczestnicy pod­
kreślali, iż Stronnictwo traci au­
torytet, poniewa.ż nie zabiera gło­
su w ważnych dla kraju aktualnych 
problemach e Pierwszy okres dzia­
łalności Terenowych Grup Opera­
cyjnych • Uroczyste obchody 63 
ro!!znicy odzyskania niepodległości. 
W miejscu, gdzie zginął dowódca 
10 brygady POW. Leon Kaliwoda, 
ponownie wmuro\>1..-~no hblicę pa­
miątkową e III Wojewódzka Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
ZSMP. HO delegatów reprezento­
wało 18-tysięczną rzeszę człon­
ków. Przewodniczącym został Ro­
man Engler • W ciągu osta tnich 
10 miesięcy wojewódzka organiza­
cja partyjna zmniejszyła się o 5065 
członków. pr1vjeto w tym c~asie 
27 osób fi Mianowanie Eugeniusza 
Mioduszewskiego, dotychczas se­
kretarza WK. ZSL, oraz Zdzisia wa 
Truszkowskiego, nrezesa Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej - na 
stanowiska wicewojew3dów e Po­
wstało Społeczne Stowarzyszenie 
Prasoznawcze ,.'itopka" 

STAN WO.JENNY. Pierwszy po 
odwieszeniu numer „Kontaktów'' 
ukazał si~ 4 IV 1982 r. 

1982 ROK 
KWIECIEŃ. Plenarne posiedze-

nie KW PZPR posw1~cone było 
wdrażaniu nowych zasad ekono­
micznych w gcspodarce. - Każdy 
zakład musi sam zarobić na swo­
je utrzymanie - st.wierdził dyrek­
tor Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie, Jan Kowalski • \Voje­
wódzka Inspck„Ja Komisarzy, NIK 
oraz W:vdzia.ł Kont.roH i Instruk­
tażu t]W przeczesują siedziby u­
rzędów gmin, insty! ucji i placówki 
obsługi rolnictwa • Sesja \'.\1RN 
uznała rok 1981 za lrnrz:vstny dla 
łomżyńskiego rolnictwa e Zwolnie­
nie ostatnich internowanych. W 
sumie w Lom7.yńs1t iem internowa­
no 34 osoby • lVcdłuf! informacji 
przedłożonej eg·lckut~·wie woje­
wódzkiej instancji partyjnej przy 
obecnym tempie inwe~towania za­
kończeni<" melioracji w Łomżyń­
skiem m9fc nastą.pić dopiero w 
roku 2040, zaś pełne za opa trze­
nie w si w wodę - w 2150 roku. 

MAJ. Prezydium WK ZSL w 
Łomży stanęło na stanowisku, że 
2-3-letnia karencja w spłacie kre­
dytów zapewni samorządowi wiej-
skiemu finansowe podźwignięcie 
kółek rolniczych O Wojewódzki 
Zespół Poselski stwierdził dyspro­
porcje w przydziale sprzętu, np.: 1 
siewnik na 1 O ciągników, niski 
wskażnik nawożenia - o 48 kg 
na hektar mniej · niż w latach u­
biegłych, niedobór pasz - zaled­
wie 48 proc. potrzeb • Sytuacja 
wiejskiego szkolnictwa: 476 osób 
- na ogólną liczbę 21150 nauczy­
cieli - pracuje w za wodzie bez 
kwalifikacji._ Zginą.I w wypadku 
Wiesław Sielski, animator życia 
kulturalnego w Łomży • Łomżyń­
skie zaj~lo w czytelnictwie Ili 
miejsce w kraju, 

CZERWIEC. W aparacie partyj­
nym województwa, nic licząc s.e­
kretarzy K\V, pracuje łącznie 126 
osób zatrudnionych w 7 wydzia­
łą.cb, 40 instancjach terenowych i 
2 komitetach zakładowych • Fran­
ciszek Ka miński - rolnik ze wsi 
Ciechanowczyk (gm. Ciechanowiec) 
- został laureatem centralnych eli­
minacji XVll konkursu „Złotej 
Wiechy" za najlepszy nowy budy­
nek dla bydła w roku 1981 
• W XXVII OgóJnop~lskim Kon­
kursie Recytatorskim III nagrodę 
zdobył Krzysztof Paliński z Ł9m­
ży • Brązowy Samówar na XXVIII 
festiwalu Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze zdobvlf: Mariola 
Wałkuska oraz Waldemar Samor­
dak, oboje z Łomży. 

LIPIEC. Liczba członków SD 
przekroczyła 1000 osób • Oddano 
do użytku Woje"\vódzką. Przychod­
nię Sp~cjl.listyczna przy Szosie 
Zambrowskiej w Łomży • Wo.ic­
woda, Lomżyf1ski od 15 lipca do 
15 Iistopą..da br. ~VSlrowad7.ił na ob­
szarze szeregu · gmin .i miast poste-

powanie przyśpieszone przed kole­
giami • Kontrola Wojskowej Ins­
pekcji Komisarzy w geesowskich 
sklepach wykazała brak podstawo­
wych artykułów żywnościoywch o­
raz kompletny niedostatek proste­
go sprzętu gospodarczego, zaś w 
magazynach GS oraz WZSR 
rozgardiasz i bałagan • Podczas 
wizyty w bułgarskim Widinie dele­
gacja PZPR podpisała porozumie­
nie o współpracy na lata 1982-83 
między woj. łomżyńskim a okrę­
giem 'Widin. 

SIERPIES. Z inicjatywy Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego u­
konstytuowała się Wojewódzka 
Komisja Inicjatywna PRON-u. W 
Łomżyńskiem działa 35 OKON.:.ów 
i 11 grup inicjatywnych. 

WRZESIEŃ. Deleg-atem do Tym-
czasowej Krajowej Rady PRON 
został Edward Wróbel („PAX") 
• 9718 przedszko!aków w 58 przed­
szkolach i 335 klasach zerowych, 
46 700 uczniów szkół padstawowyeh 
oraz 9535 zawodowych i średnich 
wraz z 4260 nauczycielami rozpo­
częło rok szkolny e Zmarł ksiądz 
biskup Mik3łaj Sasinowski, ordy­
nariusz diecezji łomżyńskiej. 

PAŻDZIERNIK. Powo;t.ało· 7 bry­
gad antyspekulacyjnych • Na 
miejsce w Domu Opieki Społecznej 
oczekuje 330 osób • 7.akłady Płyt 
Wiórowych w Gra.lewie na.leżą do 
grona 102 przedsi~biorstw - kon­
sult.antów reformy gospodarczej 
• Wojewódzka Komisja Inicjatyw-­
na przekształciła się w Tymcza-

- sową Radę Wojewódzką PRON 
• VIII plenarne p nskdzenic WK 
ZSL za.jęło sii: opieką zdl'OW<>tną 
oraz pomocą społeczną na wsi 
• W ośrodkach wie.j5kich braku­
je ok. 40 lekarzy, głównie pedia­
trów i stomatologów e Reforma. 
gospodarcza nie przynosi w Łom­
żyńskiem spodziewanych efektów. 
Odno~owano s11r dek produkcji. Kie­
rownicy przed.;;iębiorstw tłumaczą 
to przejściem wielu JH'acawników 
na wcześniejszą. emerytur~ • Na 
zaproszenie KC Komunistyeznej 
Partii Litwy wyjechała do \Viłna 
partyjna delegacja wo.icwód"Ztwa. 

LISTOPAD. Powstało 27 komite­
tów założycielskich twiaz.ków za-
wodowych e Wojsko~•e Grupy 
Operacyjne od\.ricdzily łomżyń-
skie budowJ i 1akhid:v budowiane . 
Ich stan okre~ liły jal,rn skanda­
liczny. Stwier·<h:i:y 01:.,rzymie opóź­
nienie w budowie W ojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego ,,~:' ta oddania 
do użytku - 1986 r.) 6 Pierwszą 
w wo.iewadz{wie n~,grod ~ naukową 
od Ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki e>tr·z:nnał k\e­
rownik Wojewódzkiego \\'cteryna.­
ryjncgo Labor;.ltcdum d" l\<irosław 
Kleczkowski e Pf}WSt 1!a ~'111'.?d'.!:ie­
żowa SpółdzieTnia Bu..l'lW~' Domów 
.Jednorodzinn:vch powo!:.i na przez 
Z'SMP. Liczy 1!\6 ('ZłPnl<ów lf'hęt­
nych było 700) • P i·en·dent Miasta 
Łomż~· Jc<z~· NewPJ c; lł.i w4'bł za­
wieszony w pełnieniu oi.>wiazki>w 
sł•l'ibowych . 

GRUDZIE~. Plenum f{\V PZPR 
oceniło stan gos1rndari.d wojewódz­
twa: produk~ja przrm~·stowa 

zmniejszyła s;ę w r. lS82 o 9,8 
proc. w i:;urównaniu z r. JS81 (·pa.­
dek zatrudnienia o 4,6 pcoc.; wy­
dajności pracy o 3.4 proc.). fiudow­
nictwo mieszkaniowe: do użytku 
oddano 1127 m icszkań, o 527 wie-
cej niż w roku ubiegłym (Ili 
miejsce w kraju, ale okupione 
gorszą jakością i zrzncenicm na 
barki lokatorów prac wykończenio­
wych). W rolnictwie nicwit-lki,' bo 
o 0,3 q/ha, wzrost produkcji r.bot.o­
wej; o 60 q/ha sp? dla wydajność 
ziemniaka, a o 40 q/ha - bura.ka 
cukrowego. UstabiHzowa.ło si~ po­
głowie bydła. za to o 7 proc. 
zmnieisz,·ła się liczba tr7ody chlew­
nej. W 130 proc. został wykonany 
skup żywca, w 1~7 r>roc. - mle­
ka.. Z planowanych ~3,5 tys. ton 
zbóż skupiono w lPclwie 18 tys. ton 
• W zalrł~Hlach prarv reaktywo­
wały się 23 samor7ą.dv e Przcciet­
na płaca w grudnju 11171 d, łącz­
nie z rekom pensa~ 12 8?.3 zł 
• Za.kończyły sit> gminne, zakłado­
we, miei<;kie konf erenr.ic sprawo­
zdawczo-programowe p ·z'.PR. 

~983 ROK 
STYCZEV. Ob'°adowała Woje-

wód~ka K'onferencia Spraw1lzdaw­
"Z1>-P1'oe-rar.'lowa PZPR w Łomży. 
JTci~.s•nic>?;•1lo w nfoj Z39 delegatów 
• Sad Woiewódzki zarejestrował 

33 związki za wodo we • Dełegac1 
KC Komsomołu LI{ wy ptzebywa~ 
w Łomżyńskiem • Urzędowałll 
rozpoczął nowy prezydent mias~ 
t.omży, Wiesław Dębiński. 

MARZEC. „Ponad podziały budu 
jemy porozumienie narodowe" „ 
pod tym hasłem ob1·adował l 
Łomży I Zjazd Wojewódzki PRO! 
• Ingres nowego biskupa ordyna 
riusza, ks. dr. Juliusza Paetz 
• · W gminach dramatyczna prit 
pychanka z powodu wywieszeni;, 
list przydziału maszyn rolniczytj 
• „Społeczna rola krytyki" - Pa 
n el Klubu Dyskusyjnego „Starcia 
• Trzecie w kraju, prywatne bi~ 
ro podróży powstało w Lom:iy. 

KWIECIEŃ. Wojewódzka Na.rad. 
Aktywu Robotniczego. Z referatq 
w I kwartale br. wzrosła o 9, 
proc. produkcja sprzedana, w p~ 
równaniu z tym samym okresen 
ub. roku, zafrudnieuie o 1 proc, 
wydajność o 8 8 proc. Zakłady pra, 
cy ,,nakręcają" wyniki produkcj 
przez wzrost cen • Zarejestrowa 
no 85 związków za.wodowycJ 
• 40 ~ozpraw o zariieczyszczenl 
wód odbyło si.,. do maja br. Przed 
sięblorstwa wliczają kary w koszt 
produkcji. 

MAJ. Na posiedzeniu Egzeukły 
wy KW PZPR w Łomży dokonani 
kryt:rczn" i oceny tyg·odnika „Kon 
takty" e w pierwszomajowycJ 
manifestacjach t1czestniezyło (łącz, 
nie z obserwatora.mi wzdłuż tra1 
przemarszu) 60 tys. osób • D 
miejsce w kraju w ilości czytel 
ników na 1000 mieszkanców zajęł~ 
łom żyńskie biblioteki • 30-lecii 
działalności obchodził Wojewódzk 
Dom Kultury • Stanisław Zieliń1 
ski - za publicystykę młodzieżo1 
wą - otrzymał nagrodę Zarząd1 
Krajowego ZMW; Stanisław Zagór. 
ski - doroczną nagrodę· ,,Warmi 
i Mazur'' za redagowanie pism1 
„Kontakty" oraz podejmowanit 
ważkich społeczno-kult uralnycf 
inicjatyw. 

CZERWIEC. Komisja KW PZPI 
ds. polityki społecznej i zawodo• 
wej oceniła. stan BHP w łomżyń1 
skich zakładach pracy (w r. 1981 
- 816 wypadków w tym 5 śmicr· 
telnych; w 1982 - 1004, w tym 
12 śmiertelnych) • W Lomżyńskie1t 
tytułem ekspervmentu powstało 4t 
punktów rnech:mizacyjnych. Rol· 
nicy posiadają.cy mniej niż 6 ba 
ziemi otrzymają komplet maszyn 
rołniczvch w celu świadczenia 
usług • Egzaminy do szkół śred· 
nich potwicrdziłv niski poziom wie· 
dzy absolwentów 'szkól podstawo· 
wych, nie tylko wiejskich • Ju· 
bileusz XXV-lecia Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej ora1 
XX rocznica diiałaJności Muzeum 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka 
e Nagrody: Grażyna Kędzielawska, 
reżyserka Wytwórni Filmów Oś, 
wiatowvch, od sześciu lat mieszka· 
.iaca w Łomży, zdobyła na Rrakow· 
skim Festiwalu Filmów Krótko·· 
metrażowych Srchrnego Lajkonika 
za film „Góra". '\Vtadysław Tocki1 
d'Ziennika.rz „Kontaktów'' zostal 
laureatem nagrody im. Juliana Bru· 
na - najwi~ kszego wyróżnienia, 
j~kie może otrzymać młody dzien· 
nikarz. 

SIERPIEŃ. Magazyny Państwo· 
wych Zakładów Zbożowych po 
brzegi wypełnione zbożem. Rolni· 
cy zda wali zboże jeswze ze zbio· 
rów 1980 roku • „Klasówka" i 
wiedzy o reformie: na 26 szefów 
łomżyńskich przedsiębiorstw 8 o· 
trzymało oceny niedostateczne. Wo· 
jewoda ponownie zlecił przeprowa· 
dzenie kursów. Notuje sie wzrosl 
zachorowa6 na gruźlicę. Łomżyń· 
skie znacznie wyprzedza pod tyDI ' 
wzgltdem wskaźnik krajowy. 

WRZESIEŃ. III Zja'Zd WZKRiOR. 
Wielu delegatów stwie.-dziło zbył 
s'abe wystepowanie przez Zarząd 
w obronie interesów rolnikó" 
e Trzv dni trwała w C:1.erwonyDI 
Borze Il Ogólnopolska Spartakiada· 
Spo~t6w Obronnych • Dziesięć 
nowych „autosanów B 935" zasiliło 
łomiyńsk~ komunikację miejską 
ft Nowym Kuratorem Oświaty I 
Wvchnw:J nia został dotychczasowy 
wit'ekurator - Stanisław Kraso w· 
ski. 

PAżn~reRNIK. U Wojewódzki 
Zjard PRON. Przewodniczą.cym Ra· 
cJv Wojew6d7.kiej został Edward 
Wróbel (,,PAX"). W ŁomżyńskleJJI 
d1iała Już ok. 200 OKON-nów 
e w podstawnwvch organizacjach 
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PRZESLOCBAllE j Znani są z pie1·,.vszych stron gazet, z radia, tel~\vizji~ j 
· · - -- ·- --- .~ I publicznych wystąpień. · Czytamy i słuchamy ich i o nich. 

· I Są s'vego rodzaju elitą polityczną, naukową, kulturalną. W 1 

- Gdy pohzę no siebie z bo­

u, mmeJ się sobie podobam, . 

. iż gdy '5. if" p!--ry9lądam od środ:--

I gruncie rzeczy nie wiemy jednak o nich nic. Sztywne, ofic„ 

jalna ~lo\va przemówień, met.afory poetyckie, gra na scenie 

- nie mówią 'viele o ich cechach charakteru, usposobie­

niach, gustach i zainteresowaniach. „Kontakty" postano-
a. 'viły nieco rozszyfrować tych „nie znanych znanych", pod-

2. Co J l') ~ł Po·1 ską główną za- dając ich swoistemu „przesłuchaniu". Dziś odpowiada 

etą? PREZES PAN-u, prof. dr hab. ALEKSANDER GIEY-

- Cieka\vość świata i ludzi. SZTOR. 

rowaci7.i ona do stałego wzbo-

acania się, 

ozptosza. 
ale jednocześnie 

3 A wadą? .· 
- Jc1k wyżej. 

4. Jaką cechq ceni Pan noj­

ordzie j: 

o) u podwładnych, 

b) u zwierzchników? 

- U podwładnych - lojal­

ność, u zwierzchników pod­

wójną lojolno~ć (w obie strony). 

5. JakicJ wady życzyłby Pan 
swym wrogom? 

- Roztrzepania. 

6. Kogo Pon bardzie j nie cier-

i: głupiego przeciwnika czy 

· te ligentnego pochlebcy? 

- Gdybyśmy przestawili 

przymiotniki, łotwo byłoby po­

wiedzieć: inteligentny przeciwnik 

jest lepszy od głupiego pochleb­

cy. 

7. W czym 
najlepszy? 

Pan był zawsze 

- W •1czeniu się 1„. uczeniu 

innych. 

8. Kiedy użycie siły może być 

usprawiedliwione? 

- Kiedy trzeba uratować war­

tości , nadrzędne. Kłopot tylko z 

uporządkowaniem tych wartości. 

9. Co najbardziej dzie li ludzi: 

wiek, pochodzenie, pieniądze, 

światopog!qd, stanowisko? 

- Swiatoopgląd, rozumiany 

nie tylko jako ideologia i przeko­

nania, ale przede ~szystkim ja­

ko mentalność. 

1 O. Proszę uzupełnić zda.nie: 

„Idea jest dla człowieka ... " 

- Sterem, żeglarzem, okrę­
tem. 

11. Co jest dla Pana absolut­
nym arcydzie łem? 

- Mam sm~k klasyczny: cały 

Leonardo da Vinci · i. cały Pan 
" 

Tadeusz". 

12. W jakim towarzystwie czu­
je się Pan najlepiej? 

- Mężczyzn i kobiet we właś­
ciwej propo;cji. 

13. Czego najbardziej się Pan 
wstydzi w swoim życiu? 

- Słabości w matematyce. 

14. A czym chlubi? 

- Samokrytvcyzm odbiera od­
wagę odpowiP.dzi. 

. 15. WyłqczaJąc Polskę, w ja­

kim kraju chciałby Pon mieszkać 
no stałe? 

- We Włoszech pod koniec 

życia; dawniej - we Francji. 

16. Najwybitniejsza postać 
historii Polski? 

z 

- Wybitne postacie związane 

są z wielkimi koniunkturami his­
torii, dlatego najpierw trzeba od­

powiedzieć na pytanie, która z 

tych koniunktur wydaje się naj­

wybitniejsza. Można się wahać 

pomiędzy Mieszkiem I, Kazimie­
rzem Wielkim, Janem Kocha­

nowskim, Tadeuszem Kościusz­

ką i ciągnąć w stronę naszej zło­

żonej współczesności. 

1 7. Osoba najbardziej godna 

pogardy w historii ludzkości? 

- Tych też jest kilka, w za­
leżności od rytmu dziejów: Ka­

in, Judasz, Hitler ... 

18. Kiedy człowiek jest boga­
ty? 

- Wtedy, kiedy o tym do­

wiaduje się od innych. 

19. Jaka powinna być maksy­

malna rozpiętość dochodów? 

- W naszych warunkach: 1 
do 4. 

.CD 
N 

"" tJ 

3 20. Czym, według P9na, Jest Ił 
przystosowanie się do sytuacji? 

- Niestraceniem twarzy, a ' KONT AKTY 

przysporzeniem mienia, i to nie f 22 1 1984 

tylko własnego. 

21. Czy zawsze wie rzy Pan, że 

2 + 2= 4? 

- Muszę wierzyć, jeżeli ta­

kie zdanie wypowiada grono eks­

pertów. Czasem to zdanie jest 

męczące. 

22. Kto powinien być najlepiej 

wynagradzany: wybitny nauko­

wiec, .artysta, rzemieślnik czy po­

lityk? 

- Każdy w swo1eJ dziedzinie 

na porównywalnym wysokim po­

ziomie. 

23. W co Pan wierzy? 

- W życzliwość ludzką. 

24. Czy polityk powinien re­

formować społeczeństwo zgod­
nie ze ~wojmi przei<onaniami, czy 
zgodnie z pragnieniami społe­

czeństwo? 

- Polityk powm1en wiedzieć 

tyle, co społeczeństwo, ałe zaw­

sze cokolwiek lepiej. 

25. Gdybym sam decydował o 

losach kroju, podją~bym nastę­

pujące decyzje: 

- Nie decyduj sam o losach 

kraju, zawierz także innym. 

26. Jak godzi Pan postawę 
prywatną z publiczną? 

- Staram się o zgodność o­
bu, acz z różnym powodzeni~m. 

27. Czy uważa Pan, że w cią­
gu najbliższych pięciu lot kon­
flikt nuklearny jest możlfwy? 

- Ni~stety, możfiwy, choć 

może nie globalny. 

28. Co przychodzi panu na 

myśl, gdy słyszy p an słowa : 

o) patriota, 

b) komunista? 

- W obu przypadkach 

znakomite przykłady wiernosc1 

idei i trudr.ości realizacji. 

29. Przywary Polaków to: 

- lista długa, ale nie wy­

łącznie polska: zawiść, brok dys­
cypliny itd. 

30 A z')lety? 

- Podobnie jak z wadami. ~V 

obu przyp.'ldkach ostrożnie z chn­

rakterem narodowymf Posługu­

jemy się tym słowem w doraź­
nych polemikach i moralistyce. 

Lepiej nie . uogólniać, a pokazy­

wać palcem ludzi i grupy - nt>­
sicieli w:.d i zalet. 

31 Krytyka jest dla rnnie: 

- Nie zawsze przyjemnością, 
ole bardzo często pożytkiem. 

32. O czyrn chciałby Pan prze­

de wszystkim przf'konać P::,, la­
k r1w? 

- Że normalna praca, ze 

wszystkimi jej konsekwenc1·ami . , 
moze nam przywrócić należne 

miejsce. 

33. O czym chciałby Pan prze ­

konać sarnega. siebie? 

- Że dam sobie radę z za­
ległościami. 

Fot. (w \80U t .UIUS( Z \ ' 
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Latem 1983 : pn.) ") it>· v.ioiu 
fundame ntów ood :.>~d,;w~ do­
mu we wsi 1:3" a lf Szci..~pirno-

vi.."ice (gmina CLyzew: robotrucv lVY· 
kopali ~llniany dzbaneK :'Ja \ym 
itońc1a sie fakty hez.-;oornt' Dalej 
- według Jedne1 / wer„i1 - tylo 
tak : majster orowadzac~ budowe 
podn:ósł (ważące •)i<Oł<> '3 k1l·>~r.> ­
m6w) naczyn ·e & to oertłc ~u w 
dłoniach i oosypah· .-:1e rx;i11nety 
Zl>!erali je wszyscv .me.;n. 

Na tym histona · ~dkrycia skar ­
bu zakońc~yłaby :;te a·echybme 
gdyby nie brzydaa cecna rodzaiu 
ludzkiego - chc1W<>sć Jeden z .u­
działowców" znaleziska ooczu4 -;ie 
pokrzywdzony: uznał . że me otnv· 
mał tyle. :le . powmien. . pe „prn­
wiedliwość udał s1e do m !l:cji !\11-
licjanci i czyżewskiego Posterunku 
MO i- Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Wysoitiem Mazo­
wieckiem wykazał ; błyskaw1~zny 
refleks. Jeszcze tego samego dnia 
odzysltah 40 monet Była t.-0 niety­
powa akcja il'1ilicyjna. Aby u n~knął 
pomyłek. odbierano mieszkańcom 
wsi wszystkie monety wypuszczone 
orzed rokiem 1945 Wśród nich tra~ 
fiło się i przedwojenne 5 ~ros:zy . 

Krzyżowały się poszlaki Werto­
wano prrepisy Okazało się. ie maj-
stra prowadzącego budowę. który 
dopuścił do rozgrabienia skarbu. 
może ukarat najw,yżej kolegium U­
sta wa o ochronie zabytków 1 „Ko­
deks cywilny" przewidują. ie to. co 
zostało wykopane z ziemi. iest wła­
snością Skarbu Państwa Znalazca 
ma prawo do tzw z.należnego . sie­
gają.cego 10 proc wartości orzed 
miotów Jeśli ich nie zwróci. może 
byt: potrakt<>wany jako złodz;ei 1 

WlESLAW . KOLOWSKI 

SKAR· B 

ukarany wedłuf? orzep;-:ów R -0de­
ksu karne~o · W tvm p r n 'Di.•dk u 
prokurator uzn<t ł i e m.;1 is te r !lie 
znał przepisów 1 odrną f): l :>d i<ie­
rowa n ia 'i'Prawv do c;ad u 

Milicjanci stukah de i{;):i'dych 
drzwi we wsi 7...aw ódom:l: też 
sklepy „Dec;v•· w R i:1~vrn~toku 
Warszawje Wkrótce wy5zedł na 

jaw fakt. że ieden z. m1e-,zkań c6w 
wsi przekazał warszawc;k 1ei .De'-' ie " 
dzjewięć 'irebrnych monet . 

Po kilkum1es:ęcznycb p<>'-Z •lk iwa- I 
ni9ch milicja odnalazła 140 mo!"let 2 
XVI i xvn wieku Trudno ')DUĆ I 
przypuszczenia na temG1t ooehodze- , J 
nia ska rbu Mógł ie igromadz1~ da­
wny mieszkaniec ws i. który 'i :ę 

wzbogacił na wojnach szwedz.kich, 
bowiem było wśród nich 91 3zwedz­
kich sżeląg6w (bitycn z przeznacze­
niem dla I nflantów) , 31 szelągów 
miedzjanych~ zwanych „boratynka­
mi" (.od dz!eriawcy królewskiej 
mennicy. Tytusa L iwiu'iza Boratie­
go). 9 monet srebrnych 1 wśród nich 
- pół tala ra \\·ę~•~rsk :ego z ez.asó'w 
Ferdynanda Till . n 1derlandzki talar 
krz.vżowy. ort ~dań<ik ;. ·)rf toruński 

kilka monet X'"..'Tll-w·ecznych. 

Za panowani<l Zygmunta Ul Wa­
zy. k iedy ów ;;karb był prawdopo­
dobnie gromadzony. orty miały 
wartość 10-18 groszy '.\?atomiast na 
~rosz składały sie trzy szelągi. Dla 
orientacji - wysokość 7.a robków w 
tym okresie: ur~an1 c;.ta dostawał 
mjesięczn ie 480- 701) ~roszy . star­
szy w cechu (tya;odniowol 28-30 
groszy, trębacz mieiski ' kwartalnie) 
160- 175 grnszy, uczeti tkackj (ty­
~odmowol 20- 25 ~rosn· m1str2 cie­
sielski (tygodniow<>) 3~ ~roszv pisarz 
m iejski (tygodn:O"-VO) 150-260 gro­
szy. Ceny natom 1 ?.:;t k~ztałtowały si~ 
następujaco: kura - 1 !!ff)SZ. ~wia­
rtka wotu - 4fr--60 gro')n para 
b utów 15-30 g r.:iszy . ~atniec piwa 
3 gr')S?.e. ~qrzalk i fł-9 g;r<>szy. 

Z nalezione munet~ me przedsta-
. w iaja dzis ia j w ielkiei wartości ma­

ter!alnej. Dzje\:\rie~ <:rebn:rych odda­
~1Ych do sp rzed:1 n :a .. Desie" facho­
wev wvcen iJi na 24 t'\•<:iace złotych. 

Skarb ma ~łó\\.': 1ie wartośt nauko­
wą. N"iedo br ze w ięc . że 'tał s:ę on 
!upem zachJanności. .Jego właściwe 
m iejsce to Muzeum Okret!owe w 
f;omży. 

„ ... „„„„„„„„„ ...... „ ... „„„ ... „„„„~„„„m&illlll!al„„„„„„„„ ... „„„„ ... _..~ ....... z„1„„„„„ ...... „„ ... „„„ 

T ak jej tutaj leżeć kazali! Kie­
dy ruszał wiatr drzwiami. t<> 
tylko białe nog? było w1dać 

I nikomu nie dali podejść! On zaraz 
siekierą wymachiwał 1 wrzeszczał. 
że ubije każdego. kto s1 ę zbl iży do 
komórki. 

- Znęcał się nad matką. odkąd 
mu ziemie przepisała! Starego si~ 
bał, bo on go lał. i to jak go lał! 
Cała wieś słyszała Ale po śmierd 
ojca na starej sie odgrywał za to. 
że go nie o·broni ła . kiedy ożenił się 
~ tą swoją bez ojcowskiego błogo­
sławieństwa. Chodził potem prze2 

LESZEK CZYŻ 
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dwie niedziele jak jaki kuśtyk Jed­
ni mu współczuli, inni się śmiali, że, 
zamiast z dziewką. obżenił się z 
ojcowską kłonicą. · 

- Jak ojciec umarł. to tak JeJ 
dokuczyli , że ziemie im przekazała! 

- Potem zaś ją męczyli: strawy 
żałowali, przyodziewek co lepszy 
posprzedawali i wypędzili spać do 
chlewa. 

- Nie skarżyła się nikomu? 
- Na początku chodziła z. płaczem 

po pomoc. a potem. jak syn ją 
kilka razy zdybał w kącie przy wy· 
g6dce i sprał po gębie, „żeby miała 
o oo płakać". to się bała chodzić i 
całe nieszczęście dusiła w sobie. 

- Wieś chciała jej pomóc. Nie­
którzy pisali nawet do prasy. A po­
tem, jak niczego na ten temat nie 

wyczvtali, to i przestal i inten.venio­
wać. 

- On zapowiedzi ał że ja k mu bę­
dziemy smrodzić to tHl'> spah Z ta­
kim nigdy nie wiadomo! 

- O. tutaj leża ł"' wedle te.i orz.óz­
ki Chodzil, ludrn;k<ł oa t riyli ale 
na ~umno bał i 'iif: w U'H:zyć bo on 
kręcił sie całv czn.s :'lrzy obejściu. 
a ta je~o też łvp;.łła h 1ał rl.:łm : orzez 
okno. 

- Zrazu myślo tem ż~ umarła a­
le kiedy zobaczyłem , te s tęka i wy-

wraca oczami, pos1edłem do domu 
świniom karmy zadać 

- Ja też myślałam. że ona potkła 
sie tylko i odpoczywa al bo i śpj w 
tym śnieżnym puchu. W komórce 
takiego nie miała 

- 'Jak przedwczoraj padła na 
śniegu. to ją zaraz kruki szczypały. 
Nic tu po mnie, pomyślałam. skoro 
i tak już nie żyje A on śmiał się 
tylko i ludzi nie dopuszczał 

_:_ Taki zupełnie zły nie byt W 
te siarczyste mrozy, co aż w płuca 

· szciypało, _pozwalał jej leżet w sie­
ni z kurami. Ate· jak sif: tylko o­
cieJ>liło, zaraz wygnał ją z chałupy, 
coby mu jajek' nie pod~ierała. 

~ Ziemie ~ niezłą, tylko łąka 
w d~szcze zamaka: Gospodarzy chy-

ba nieźle. k1edy go tak1e 1 óżne dele­
gacje- i wycieczki nachodza ; eh wa­
lą. Za myka wtedy stara "' ~omórce 
na skobel. Potem nosa zadziera i 
nawet do agronoma p ierwc:zv rekę 
wyc~ąga! 

- Czemu u was ludzie tac:) mało 
nerwowi? Nikt sie nie idenerwo­
wał i m·e stanął w obronlt:> .;;tarej 
matki? Co was w takim raz;e czeka 
w przyszłości? Dzieciaki przee •eż na · 
to wszystko o ił n ie pa trza ; uc la <;1 e ! 

- Denerwowali m y -; 1 ę ..; ta ·zek 
kuternoga nawet proteze odp : ał i 
chciał mu ma przywal ić' Ale jak 

ten ostrzegł, że mu ;ą porąh~e i 
spali, Staszek ostygł. 

- W końcu sołtys wezwał ka ret­
kę. Lekarzowi pozwolił podejś~ . 
ale ten był też w strachu. ho mło­
dy. Pokiwał głową tylko 1 powie­
dział. że podejrzewa wylew Zabra­
li matk~. 

- Jak moja stara była w mieście. 
to się dowiedziała, te wylew spo­
wodował paralft i że stara ze szpi­
tala nie wyjdzie do końca swoich 
dni. -Eeee tam. Ludzie są na mnie 
źli za tych, co tu przyjeżdtają G­
gląda~ gospodarkę. Im wi-:cej mnie 
chwalą, tym bardziej wszyscy we 
wsi mnie nienawidzą. A nienawi§~ 
się udziela i Ja też nienawidzę. 

-· Może nie jes t tak źle? Mówią, 
że matki pan nie . kocha. 

- Oni za to ~QchaJą ! N 1ech pan 
wpadnie kiedyś znienacka. Jak 
która nie w dornu starców, to w 
szpitalu. a j ęśll n ie w szpitalu. to 
długo n ie pol'u\gn1e , talta opieka. 
Matki do domu n ie wpuszczam. bo 
dzieci sj~ .ici.ą 1 musze mieć spo­
kój, a ona w1ccL.n 1e su~ awanturo­
wała i zadręczała nas prośbami. 
Wdąż jej coś dawaj! Z iem ie mi za­
pisałJ , owszem, a le to nie znaczy, 
że ja jej wiecznie musze coś dawać. 
W końcu mam · woja rodzinę! ' 

- Matka to me rodz: na? W ko­
mórce ją pan trzyn.aL iak królika? 

- Bo j est gorsz<J niż królik! Wciąż 
judzi i gada na opak . a iak ugry­
z i&"'Z, to wrzeszczy. ie mordują. W 
ltom6rce zimno nie miała Sam jej 
słomy podrzuciłem Jest też derka i 
poduszka. Niech pan oatrzy. jak 
nie w ierzy. 

Z obr zydzeniem dotknąłem wil­
gotnej poduszki. Powierzehnia 3eJ 
nie ugięła się P<>d nacisk iem moje­
go palca nawet o milimetr - twar­
da była jak kam ień . Kiedy odcho­
dziłem, zauważyłem, jak w błocie 
podwórza ochoczo taplały się pod­
skubane kaczki. 

FM. GABOR LOtUNCZY 
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W różnych częściach świata 
w_y„ 

buchają wygasłe od wlekow 
wulkany, w krajach o umiar-

kowanym klimacie przytrafiają alę 

rekordowe mrozy. Również I my~ 
w Łomży - usłyszałem w pewnym 
wysokim l.4rzędzie - mamy swoją 

anomalię. Jest nią złoty okrea 
łomżyńskiej służby zdrowia. Zaczął 
się on z początkiem województwa, 
a najbardziej daje o sobie znać od 
dwóch i pół roku, czyli w czasie 
pierwszej (po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR) kadencji. 
Przyjmuję tę wiadomość jako _do­

brą prognozę, lecz taka interpreta­
cja sukcesu byłaby jego. spłyceniem. 

Ziemia Łomżyńska od lat sły­
nęła ze znachor6w, zamawiaczy 
I kowali-wyrwizębów. · 

Zaws~ była dziewiczyr;n . teren~m 
dla ludżi ze słuchawkami 1 w bia­
łym kitlu. Nieufnością darzono się 

wzajemnie - lekarz niechętnie za­
puszczał się w ten zdrowotny 
matecznik, a jego pacjenci wątpili 

w kwalifikacje swego uzdrowiciela, 
chociażby dlatego, że ów krytyko­
wał ich wypróbowane metody le­
czenia: zamawianie choroby wy­
woływaniem ducha (>rzodka, który 
niegdyś na nią umarł, zasypywanie 
rany piaskiem, wyrwanie zęba ob­
cęgami lub dratwą. 

N a 1 OOO noworodków umierało aż 

140; przeciętna długość życia nie 
przekraczała 50 lat. 

D zisiaj przykłady te brzmią jak 
archaiczne przypowieści, lecz 
jakże dobrze były one znane 

jeszcze w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych, a w niektórych do­
mach nadal mają swoich zwolen­
ników. 

I nic dziwnego. W 1939 roku po­
wiat łomży11ski zatrudniał 33 leka­
rzy; sama Łomża liczyła wówczas 
około 36 tysięcy mieszkańców. Po 
wojnie zostało tylko 5 medyków. W 
koiicu lat sześćdziesiątych daleko 
jeszcze było do liczby 100. 

Przed wojną pracowały w powie­
cie łomżyńskim 92 pielęgniarki. To 
dużo, w stosunku do 19~ roku, gdy 
po latach pożogi i okupacji pozo­
stało ich tylko 7. 

Lekarz Prusińsld powojenną, za-
wodową praktykę rozpoczynał od 
odgruzowywania. wspólnie ze swy. 
mi pacjentami. gabinetu chirurgicz­
nego. Sciany sal oodpierał deskami, 
a powybijane okna utykał, czym 
popadło. Do szpitala jeszcze w ta. 
tach pięćdziesfatych chory musiał 

przynosić ze sobą łóżko, po§cłel I 
środki piorące. 

W Szpitalu Wewnętrmym stropy 
sff: tak chyliły', te musiały b~ pod- -
pierane drewnianymi stemplami. In­
stalacja elektryczna w katdeJ chwłlł 
groziła ~arciem. Sufit od ł6iek 

dziecięcych odITT'adzała ochronna 
siatka, bo kawałami odpadał zeń 
tynk. 

Władza ludowa, mimo nieufno§cł 
społeczeństwa. walkę o Jego zdro­
wie rozpoczeła jut od pierwszych 
dni swego dzi~łania. Prusiński 8 
milion6w złotych na remont szpita-
la otrzymał w kilka dnl po przyJł­
clu do pracy. Nie zatrudniał bryga­
dy remontowei. bo taklei nie było, 
a po drueie· nesk::)oiłby grosza. 
Chciał oostawić ieszcze budvnek 
gospodarczy ł ad-rninlstracyjny. ·zro-
bił więcei . bo nomagali mu pacien­
ci i społe ... zeń~t.wo. Uoorządkował 
nawet przy~7njł:;Jlny park. 

Równie ofi~rnie tworzone były 
punkty. <'~rotiki zrtrnwia i izby po­
rodowe. Nie wc:7.ecizie jednak akcja 
ta spotvkał~ c:ie ze uozumieniem 
mie~7.kań<'Aw W ~zumowie przed­
stawi<'ielke ""Omi:=1•f\we{!o Wvclzł~lu 

Zdrowia. nf'lwo:t~l"'~O w t95i rok11. 
chronili fnnkri"n~riusze MO, a po­
wstaj~ca nl::i„Amkf> notraktowano fak 
agendę or7.edwnika nolitycznee:o. ·A­

. le mimo t11 i A·~rrłzie sootykanego 
<>hlodu. niPrhE>"i i szantafy wystar­
<'ZYło zwolf'nników - twórców no­
wej sieci n'1iekt1'w zdrowła, loko­
wanych nie~e<tnokrotnłe w prywat­
nych mie~:r.k;:inieirh . Powstalv w No­
wogrod7.ie Miastkowie. Włfnłe: iz­
ba oorocfotVa - w .Jedwabnem~ a 
punkty 7.'irowia: w Drozdowie. Ro­
gienicach. Pt-zvtułach. Dobrzyjało­
wie. Olszynach. 

_ Najważni~i-sza była Jednak ka­
dra. 

Bez własnvch szkół (nierwsza: Ze­
spół Szkół Medycznych - powsta-

ła w ł:.omży w Ut59 roku, druga: 

Medyczne Studium Zawodowe - w " 
1114 oraz takie same: w W1soldein 
Mazowieclciem w 11'11 I w Kolnie 

- w 1114), które do 1181 roku 

wru 1 blgieni11tkami, analityczkami 

I położnymi - opu•cłło 2007 osób, 

trudno byłoby dzisiaj mówić o do­

brej 1ytuacji w łomzyńsklm lecz­

nictwie. 

Lomżyńskie pielęgniarki próbuje 
podkradać Konstancin, oferując Im 
nawet spółdzielcze mieszkania, o 
które w Łomży jest jeszcze bardzo 
ciężko. W hotelach mieszka 158 pie­
lęgniarek. a potrzebuje takiego lo­
kum jeszcze 188. Za sukces uważa 
się wywalczenie w roku ubiegłym 

10, a w bieżącym - 8 mieszkań. W 

terenie jest podobnie: w Kolnie wy­
kupiono jedno spółdzielcze i dwa 
kwaterunkowe, w Zambr owie: 2 z 
SM i 6 kwaterunkowych, w Wy­
sokiem Mazowieckiem: 2 z SM, w 
Gra.iewie: 7 mieszkań w ubiegłym 

roku i 3 w bieżącym. P roblemy by­
łyby jednak znacznie większe, gdy­
by średni personel medyczny przy­
bywał sooza wo jewództwa, mimo 
to w 1983 r. brakowało 80 pielęg­

niarek. 

Lekarzy trzeba jednak pozyskiwać 
z innych ośrodków. Od 1975 roku 
województwo ufundowało 191 sty­
pendiów. Podjęło już pracę 67 ab­
solwentów, a w latach 1984- 88 
przybędzie jeszcze 83. Poprawa w 
zatrudnieniu kadry medycznej 
kolosalna. choć nie zatrCdniono tylu 
lekar7.Y. ilu było potrzeba. Nadal 
rzekai::\ wolne etaty dla 30 medy­
ków. 11) stomatologów, dwóch far­
maceutów ze stopniem magistra. 
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Łomżyńskie władze udzielają 

również kredytów bankowych w 
wysokości 100 tysięcy złotych tym 
lekarzom, stomatologom i magistrom 
farmacji, którzy chcą przepraco­
wać u nas minimum 7 lat w dowol­
nej miejscowości. Po dotrzymaniu 
tych warunków są zwolnieni od 
spłacania kredytu. Z oferty tej 
w ciągu ostatnich pięciu lat - sko­
rzystało 113 pracowników służby 

zdrowia. Takiego stanu - w wy­
mienionych tu trzech grupach zawo­
dowych - nie doczekał się powiat 
łomżyński w ciągu 23 lat: jeszcze 
do 1969 roku zatrudniał tylko 92 
fachowców. 

Złoty okres łomżyńskiej służ­

by zdrowia wynika z logiki sytu­
acji. 

Nominacja Łomży na stolicę wo­
jewództwa spadła na nią niespo­
dziewanie, gdy ta rozkoszowała się 
jeszcze ukończonymi niedawno in­
westycjami: Zespolonym Szpita­
lem Powiatowym, Uczącym 345 łó­
żek i 157 osób personelu, wybudo­
wanym w 1969 roku i o 6 lat wcześ­
niej wzniesioną Powiatową Przy-_ 
chodnią Specjalistyczną. 

Szybko zaczęli napływa~ do niej 
migranci z regionu i różnych stron 

kraju - każdy ważny, potrzebny, 
upominał się o mi~zkanie i -- o­
ci.ywiście - dobrą. życzliwą opie­
k~ lekarską. 

W pierwsz;•m dzlęsięcioleciu wo­
jewództwa (dziesiąty rok rozpocz­
nie się 10.06.1984 roku) liczba miesz­
kańców Łomży wzrosła o około 

!O tysięcy. Takiej dynamiki przyros­
tu miasto nie osiągnęło nigdy. W 
ciągu 20 lat: od 1945 do 1965 przy­
było tylko 10 tysięcy mie~szkańców, 

a mówiło się wtedy z dumą o szyb­
kim rozwoju miasta. 

Wspaniałe jeszcze przed kilku la­
ty inwestycje służby zdrowia prze­
stały cieszyć, a coraz częściej st ąwa­
ły się pov„odem zmart wiei1, ponie­
waż robiło się w nich ciasno. Pę­
kał w szwach i szpital przemiano­
wany z Pow iatowego na Wojewódz­
ki. „Zmniejszyła" swoje rozmiary 
przych···dnia. W tym czasie zaczęto 
wznosić kompleks budynków Komi­
tetu Wojewódzkiego, zaś w 1978 r. 
oddano do użytku Urząd Wojewódz­
ki. 

ł..om*C1ni c patrzyli na nie ze zdu­
mieniem. traktowali jako atrybuty 
wład ~.} obrastającej w gabinety i 
fotel e, Ie· z wciąż wydawało im się, 

że Łomiy bardziej są potrzebne no­
we przyd1 'dnie i drugi szpital. Z 
takim cię7.<.irem w łomżyńskich ser­
cach zt")li 7 ::tł o:iG ... Sier piet'l 1980. 

W l y lll • zasie nadal rósł zespół 
budy 11k0w przeznaczony dla 
f<'Jmitctu Wojewódzkiego i 

WO Kl . Pu$tępujące zbiorowe 
niezado wolenie zwróciło się prze­
ciwko biu roweJ fasadowości i nie­
docen i~niu najpilniejszych potrzeb 
społecznych . za iakie zos~ała uzna­
na m.in. ochrona zdt owia. Krytykę 

zapocz~t.k wal\ członkowie partii. 

Przypom1~lano niegdyś dość znany 

fakt. iż po trzę~ieniu ziemi w Sko­

pje władze najpierw doprowadziły 

do odbudowy miasta - same gnie­

żdżąc się w barakach. później za­

brały się do urządzania swoich sie­

dzib. 

Trafnie rozpo.mając nastroje s po. 
łeczne or ganizacJe partyjne postu­
lowały przvśpieszenie budowy szpi. 
tala. Ale instanc Ja partyjna ani 
władze ad:ninistracy me nie miały 

wówczas już tyle siły. by wesprzeć 
oddoln~ inicjatywę W rezultacie to, 
co partia mogła zdyskontowc:..ć, zdy­
skontowa I i inrJ, choć to w łaś nie 
Wojew">dzka Oreanizac-ja Partyj­
na oddała te budynki ku zdrowiu 
wszystkich mieszkańców wojewódz­
twa. 

Darowany obiekt liczy 4923 me­
try kwadratowe i pomieści wszyst­
kie specjalistyczne przychodnie i 
poradnie, ambulatorium, salę reha­
bilitacji, zaplecze mai?;azynowe, so­
cjalne:, administracyjne, pogotowie 
ratunkowe. kolumnę transportu sa­
nitarnego Zarysowujący się kon­
flikt został- zażegnany. 

Za dwa lata, jeśli ni1! będzie po­
ślizgu. zmieni $ię sytuacja w łom­
żyńskich szpitalach. N owy· obiekt 

wzbogaci miasto " 610 łóżek, któ-

rych łączna liczba wyniesie !089. 
Przybędą następne odd%i~ inten­
sywnej opieki. z w: .tresanu stanu 
zdrowia na monitorze~ nowe .ale 
porodowe z telewizją przemy~łow4; 
Niektóre z tych urządzeń maJą juz 
szpitale w Wysaclem Mazowiec­
kiem. Lomż.y. Grajewie. 

Obecnie oczekiwane obiekty po-. 
winny wystarczyć na dłutej. 

Wojewódzka Organizacja 
Partyjna traktuje uchwał, Egze­
kutywy KW PZPR z 24 maja 
1983 roku w sprawie dalszej po­
prawy opieki zdrowotnej społe­

czeństwa łomżyńskiego jako a­
neks · de porozumień społecz­

nych. 

Jest kadra. Są obiekty służby 
zdrowia: 7 szpitali, 16 przychodni, 
56 ośrodków zdrowia, choć jeszcze 
nie wszystkie nowoczesne lub wy­
remontowane. (Zambrów i Grajewo 
doczekały się drugich aptek, a po­
trzebne są jeszcze trzy w łom­

ży11skim osiedlu Południe; dziewięt­
nastowieczne szpitale w Ciechanow­
cu i Szczuczynie oraz znacznie 
młodsze - z lat pięćdziesiątych -
w Wysokiem Mazowieckiem i Zam­
browie ciągle pracują w utrudnio­
nych warunkach). Są też pacjenci. 
Potrzeba jeszcze spójnika „i". Czy 
uda się go znaleźć ludziom stoją­

cym po obu str onach recepty? 

Majowa Egzekutywa KW PZPR 
poprawę ochrony zdrowia uznała 

za niezwykle ważki problem w wo­
jew ództwie, mobilizując wszystkich 
do us uwania tego, co szwan­
kuje w mechanizmach tej ważnej 
dziedziny społecznego L.ycia. Przed-

sięwzięcie to - ze wszech miar 
wpżne i pożyteczne - przyniosło 
już pierwsze efekty: przychodnie 
rejonowe przedłużyły pracę do godz. 
17.00; w Zambrowie - pełnią dy­
żury w wolne soboty. w Grajewie 
- przez całą dobę czynne jest la­
boratorium analityczne; lekarze 
ma1ą więcej paliwa na wizyty u 
chorych w terenie. Nad termino­
wym oddaniem do użytku inwesty­
cji służby zdrowia czuwa w Łomży 
Rada WoJewódzka Budowy Szpi-
tala. z u~ziałem wojewody, paru 
resortów i Wydziału Zdrowia i 0-
oieki Społecznej . Na 5 ostatnich bu­
dowach ośrodków zdrowia wyko­
nawcy co t ydziei1 rozliczają się z 
pracy przed lokalnymi władzami 

polityczno-administracyjnymi. 

J est to dopiero początek rea­
lizacji tego programu, który 
pnede wszystkim, choć mo-

bilizuje do pracy przeróżne firmy 

budowlane. montażowe i remon­

towe oraz organizacje i urzędy. w 

wyniku końcowym zbliża lekarza i 

placówki zdrowia do człowieka i 

jego dolegliwości. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
1 
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Podczas czytania codziennej pTasy 
regzoralnei t ogLqdama programów 
iel w' ~ ,1.nlycl1 u·o}ewod rw na,ęuu.·a 
się pyta me: „co dzie3e ~cę- ~ r ysiqc­
i etnim grodem tomq,ń.'lkim, który 
uxydał rylu wspanza1ych 1 mądrych 
l1trl:u?" S:c~egól.n 1e ':>ot.esny 1esz ar~ 
r..y/... u.I J Broclz1uka pt. „SauJinonowy 
wyrok na kiclba . .;ę· z.amzeszczonu w 
.. Gauc1e \V spól aesT1.e]'' (nr 295 2 
dnia 20XIJ t9S.'S r .; Naka~a)e •Jl1 

pr:ceru..ac. n11lczenze: aby pokorne 
mieszka.11coo, na~u.go województwa 
- , mt t ·!Jlko - co by tu ;eszcie' 
m.ozna ttSpd u.: Łomży Lub u; ogóle 
~iikin<lou.~al. 

Celowo nie zam1erzam podać daty 
pou;s1ania województwa łom.tyń­
f>kiego, ale uplynęl-0 spoi o ~at 1 co 
dalej? M ieszkancy Łomzy powuuo­
u.:e; pam.iętoJq dokladnze . iaki mz · 
wysiłkami i t ritanośrwm1 ro::.budo­
wywaliśmy m10sto 1 <.aly poww1 W 
pie-wszych dniac · Lom?y woje· 
wódzkie1 opracowrine zostaly .szcze­
gółowe programy najpzlme1szych 
potrzeb we wszystk1ch dziedzinoch 
iycia gospodarczego W więksioscl 
wypadkóu były to juz sprau:y na 
przedwczoraJ. Programy te tra.tiłlł 
te godne ręce wladz wo3ewodzkzch 
1 do dnia dzisiejszego nie widać rch 
realizacji. Czu przez okres tych 
kilkunastu ostatnich lal rne stac nas 
bylo na wybudowame w wojewód:­
twie wybitn?e rolnicz11m podobn ych 
iakładów du tych. które powsraly 
w OstroŁęce 1 Elku tub p rzepr~u:a­
dzenze nale-:iytych remontgw już t.~1 -
n2e1ących? 

Te3 sprau;y nie wolne, pr:emti-::ec 
i należy szukać moilzwośc1 rozb:..­
dowy lub budou:y na:Jbardzte' TiH~­
zbędnych .:..akladów Dzlęk1 Spol­
dzielni Mieszkanzowr3 realźzowane 
Jest budownictwo mteszkaniowe. ale 
dalsze mu;estyc)e nie n'l.powajq op­
tymizmem. Wiele potrzeb zamiesz­
cz011ych we u·bpo1.' nz-anych 3uz prog­
ramach nie może doczekać sie rea­
Lizac;i ponumo u:ielokrotnych ' opra­
cowań dokumentacyjnych i sklaclo­
nych 1rn iosk6?.c 

Sqdzę, ze opub/.1kowan1e rno1ego 
Listu wywoła żywq dyskus3ę 1 może 
przynzesie efekty, o które mz cho­
dzi 

M JF:CZY ~L/l W C lJ M JELEWSI\. I 

LOM2A 

* 
W Łom2y organizuje się Robotni­

cze Stowarzyszenie Twór ców Kui­
tury. W zwiqzku 2 l'!Jm. jako micja· 
tor tego Stowarzyszenia, zwracam 
się z gorącym apelem do wszyst· 
kich - mtcdzieży ' ·ludzi starszych. 
pracowników fizycznych i umyslo­
wych - którzy czujq w sobie po­
trzebę- tworzenia, piszq wiersze, ma­
lują, r2eźb2q, fotografujq, graja na 
różnych tnst1·umentach muzycznych, 
abt1 podali sw6j adres zam1esz1µJ­
nia i rodzaj zainteresowań w celu 
stworzenia Robotniczego Stowanu­
szenia Twórców Kultury w Łomży. 

Celem RT S K będzie popul aryzo­
wanie dorobku twórców Ziemi Łom­
żyńskiej, dalsze doskonalenie umie­
jętno§ci t rozwi j anie zatnteresowań. 
Parante się twórczością pozwoli 
nam w ciekawszy sposób p1'zetrwał 
Ż"icie. 

Proszę o przyslanie zgłosze ń Lis­
townych na adres: 

FRANCISZEK ew ALIN A 
ul. WESOŁA 117 

LOMZA 

* 
Bardzo serdecznie dziękuję za list 

i zalegle numeTy .,Kontaktów". Za· 
prenumerowalem sobie Wasze pis­
mo i teraz jest już wgzystko do­
brze. 

Czasami myślę sobie o -Was, lu· 
dziach mało znanych, a tak mł.lych. 
i życzliwych. Culei redakcji życzę 
szczę~cia i zdrowia w Nowym Ro­
ku. 

IUNA KASZTELAN 
WARSZAWA 

Słowa te padły w Paidzierniku 
1956 roku. Te same słowa, ponow­
nie adekwatne, przelały się w dy­
skusjach po Sierpniu 1980. „ ldeal. 
sięgnqŁ bruku - z goryczą wyznała 
delegatka na 111 Wojewódzką Kon­
ferencję Sprawozdawczo-Wyborczą 
w cżerwcu I 981 roku - Jak To się 
stato, ii S miliony członków pal'lii 
nie mialy me do powiedze nia.? " 

N i' e m a n i c b a r d z i e j 
b o I e s n e g o n a d ś w i a d o-
m ość powielenia t eg o 
s a rr. e g o z ł a. 

Nic ma nic wartościowszego nad 
t~ gorzką świadomość! To ona 
wlaśnte pozwoli ła na rzetC'lną ocen<: 
tego co się w partii sialo, 1 na su­
rowe rzeczowe wyciągniQcje wnim:­
ków: towarzyszyła TX Nad;·wyczaJ· 
nen.u Zjazdowi PZPR v„· tHCJ tkwi 
żródlo przemian, jakie dały ma(: 
o sobie już w trakcie 111 Kc:infe­
rencji Spr a\.\ c1zdaV1· Cl'<1-W _,1)orc1P 1 
dwa i pół roku temu 

Rletclna ocena prv~-i„.I· ·~ 1 1 ~tu­
acji, w jakiej znalazła si~ pcirtrn . 
zaov.ocowała powrot.c>m do lagub10-
nych i wypaczonych prak t.vk•t ide­
ałów marksistowsko-le nin0\vsk 1c:l1. 

Surowe \Vyciągni c- ci t" wrno-ikóv. 
wyznaczyło, poza dccylja .n1 1)1 1 -..1-
nalnymi·. nowe demokraty<.:1.nP z~sa­
dy jako podstawowy element życia 
wewnątrzpartyjnego. Stw•)r7y ly o­
ne szansę dla czterech ważkich 1.1ro-
cesów Po pier \vsze LJtrwa-
lenia sir; realnego wpływu 1:z.lnn-
k6\I\ partij na program i codóenną 
dzialcllność instancji. P o d r u g i e 
identyfikacj i członków partii i \\y­
branych przez nich przt>d.· ta ... viciPh 
z podejmowanymi decyzjamj i ;,a­
mif'rzeniami P o tr ze r ie· u­
t\.voi zenia społecznych mer ha ni z-
mów kontroli życia pu1 t11 Po 
c. z\.\ ar t e . stworzenia z pn r ti1 

. „Ni_e chcemy partii, która 
przez to; że faktycznie adminis­
trowała wszystkim, co tylko w 
państwie było do administrowa­
nia, słała się olbrzymim urzę­
dem. 

Nie chcemy · partii, w której 
podstawowe organizacje partyjne 
stanowiły coś w rodzaju Bez­
myślneg.o Błoku Współpracy z 
kierownictwem, tkankę tłusz­
czową obrastającą zasadniczy 
szkielet, iakim jest aparat par­
tyjny; maso członkowska nie mo­
że być dodatkiem pozorującym 
istnienie i funkcjonowanie ma­
szynerii biurokratycznej. 

Nie chcemy partii, w której 
działacz polityczny jest w zasa„ 
dzie tylko kółkiem owej maszy­
nerii, hierarchicznie zaszerego­
wanym, majqcym z góry wyzna­
czony etat i sfetę działania, kół­
kiem obracającym się tylko dla­
tego i pod tym warunkiem, że 
główny technik nakręcił central­
ną sprężynę. 

Takiej partii nie chcemy". 

wódzka zma l<'ll<T 0 5210 czł<1nkow 
Trud zadany sobie pr ZCL 111s tan0jc, 
by rzete lnie poznat pr7..yczy 11y o­
dejścia tylu łu dzi. znn"" ncuwal d a­
jącymi wiele d o myślenia. ale za­
razem wyznacza3ąC"ym 1 ś rndk1 zarad­
cze, wnioskarni Glowne motywy 
porzucenia ·parti i tk \Tl. l~Y w blędach 
i negatywnych Z.JC1w1skat·h w sameJ 
partii. FvndamPn tu .nym elem~n­
tem pracy in!- 1 a1,q1 \\ 0iew.odzkieJ 
stała się wi~c w mj ni o1~yH okresie 
dzialalnost 1denlog1a11a „Slo wo 
„towarzysz" powrnn o oznoczać 
vsw63• - pow1edL.1uła na Woje-

·wódzkieJ Konft'rcncJi Spl'awozda-
wczo-ProgramoweJ rvlniczka ·· z 
gminy Szepietowo - a naywięk-szym 
polem nasz.ej buwy pow inna byt 
mrówcza praca n podsrnw" „Cieka­
w { mnie, dl.acz g:. argum ent y zwiqz­
kowców na począi.ku lat os1emdz1 e­
siqtych bard21eJ tra[ie.{y do ·lu­
dzi niż argumenty . partii? Sq. 
dzę, ze mozna to wytŁumaczyć za-
11ikiem insiynktu klasowego, a jego 
przyc..aynq sq mank.amenty szeroko 
pojętego systemu wychowawczego 
społeczeństwa" - mówił przed r~ 
kiem na tym samym f•wum delegat 
z Kolna. 

Szczególną rangę nadano roczni­
cy 100-lecia polskiego ruchu ro­
botniczego, obchodom Dnia Zwy­
cięstwa, 1 MaJa. 40-lecia LWP, ro­
cznicy Wielkiej Socjalistycznej R-e­
wolucji Paźd1ierrnkO\VeJ Zorganizo­
wano dwie k onferencJe teoretyczne. 
których dorobek ukazał się w wy­
dawnictwach ks 1~ż!towych Odbyły 
się 2 sympozja naukowe oraz 5 
dyskusji panelowych, które stały 
się nową formą odpowiedzi na bie­
żące, nurtujące nie tylko członków 
partii, problemy. Założono 4 nowe 
filie \VUML-u. które kształcą już 

konlek. -C o wieku 
wzorca pracy spoleclllf')-polityc7.HeJ 
dla wszelkich organizacji i całego 
społeczeństwa. 

Slowem: stworzony został wów-
czas jasny, klarowny obraz - Jalrn 
powinna być partia, która bierze 
na siebie ciężar poprowacJzenia ria -
1 odu w najtrudniejszy ·h chwila1.:h 
jego bytu. 

Dziś, po trzydziestu rnie.sjącach 
nie sposób nie zapylać jakimi bar­
wami obraz ten wypelniła codzien­
ność? Aby uczciwie odpowiedzieć 
na to pytanie, należy sobie uświa­
domić, iż okres ten określić m0żm1 
jako najbardziej złożony i trudny 
w powojennej historii PZPR Kry ­
zys społeczno-polityczny lat osiem ­
dziesiątych, będący w istocie także 
kumulacją poprzednich, uzewrn~trz­
nił się - jak nigdy dotąd - z ol ­
brzymią ostrością. JeśH dopclnimy 
tę próbę charakterystyki choćby 
tylk0 o działania wrogich ośrod­
ków dywersji ideologicznej, restryk­
cje gospodarcze oraz zakus.v trakto­
wania Polski jąko karty przetargo­
wej w wielkiej grze politycznej 
świata, jasny stanie się ogrom ba­
rier, jakie na każdym kroku poko­
nywać musiała partia, by sprostać 
przyjętym na siebie obowiązkom 
wobec państwa l narodu. 

Nie dziwi więc fakt, że za naj­
ważniejsze zadanie ~wej kadencji 
wybrana w 1981 roku instancja wo­
jewódzka uznała: umocnienie za­
wartości wewnątrzpartyjnej oraz 
przezwY.clężenle negatywnych zja­
wisk w samej partll ł w życiu spo­
łecznym; ·przectwdzlałanie. w pier­
wszym okresie. ariarchltacji, a p6ź· 
nłęJ - ·budow~nie . frontu porozu-

mienia narodO\vego; tworzenie pol1-
tycznych przeslanek i warunków do 
wdraża~a reformy gospodn rczej. 

Droga ta okazała się nad ! traf­
na. .Bowieui od lipca 1981 roku 
do listopada 1983 organil acJa WOJt. .... 

3.50 słuchaczy.. W mmionym roku 
objęto szkoleniem 75 procent orga­
nizacji w formie zebraó ideologicz.-

. nych. Uzupełnieniem tej pracy była 
działalność Informacy jno-od czyt owa 
i wydawnicza 

CeJ wszystkirh tych działań byl 
jeden: przywrócić ludzi pracy par­
tii., a partię - ludziom pracy. 
Można by po\viedzieć· zrobiono w 

t\'m kierunku dużo. Można by jesz­
cze wymienić d.zieshltki spra\.V, ja­
kie przewinęly się przez posiedze­
nia plenarne; od roli l zadań partii 
po problemy ref or my gospodarczej, 
wychowawcze, kulturalne, socjalno­
zdrowotne, porozumienia narodo-
wego, wspólpracy ze Zjednoczo-
nym Stronnictwem Ludowym, 
Stronnictwem Demokratycznym 1 
innymi organizacjarni, radami naro­
dowymi. odbudowv zwh1zków zawo­
dowych. Byłby to niewątpliwie cie­
kawy rejestr dokonań f potknięć, o­
siągnięć i porażek . Można by te± 
orzedzielić całv okres minionej ka­
dencji cezurą przed-, po wprowadze­
niu i po zniesieniu stanu wojenne­
go. Były to wydarzenia o randze 
historycznej. Wszystko to jednak 
stanowi tylko kontekst człowieka. 
Jest wynikiem jego postawy, aktyw­
ności, wysiłku A praca - to naj­
potężniejszy argument. Wobec każ­
dego oponenta. Najprawdziwszym 
bilansem dokonań partii jest więc 
zawsze liczba tym argumentem po­
zyskanych. Partia włożyła już dużo 
wysiłku, by przybliżyć przyszło§ć, w 
której o liczbie tej oędzte mo:!na 
mówić: masy. 

Fot. GABOR LORLNCZY 
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C ecłią robotniczej, leninowski~j 
partii jest jej występowanie 
jako jednolitej siły ideowo­

-politycznej. W praktyce traktuje­
m y pai:tię jako zbiorowość, kolek­
tyw, masy. Koniecznie trzeba jed­
nak dostrzegać także funkcję t rolę 
j,:Klnostk i, przy~ładać uwagę do .u: 
dzjału indywidualnych wartosc1 
ludzkich w kapitale dorobku zbio­
rowości. 40-lecie Polski Ludowej 
j~ dobrą okazją do poruszenia tych 
tematów. 

Mówienie o członku partii jako 
fJ. jednostce, jego roli i funkcji w 
.tałtowaniu historii naszego na-

a- u ma kluczowe znaczenie dla 
wchowania społeczeństwa, a szcze­
dlnie młodego pokolenia. Chodzi 
mianowicie o to, żeby każde osiąg­
nięcie, ale i każdy błąd, posiadały 
twarz, z kimś się identyfikowały, 

a n ie były tylko ogólną oceną dzia-

cz 
łania part ii. Dojdziemy wtedy do 
większej sprawiedliwości w osądzie 
drogi, jaką dwa pokolenia Polaków 
przeszły w ostatnich dziesięciole-

ciach. . 
Par tia jest jedyną siłą w histo­

rii, która uczciw ie dokonała oceny 
swojej przeszłości. To je j da je siłę 

moraln'ł i autoryte t. 
Socjalizm w Polsce narodził się 

z konieczności historycznej tak, jak 
wszystkie inne zjawiska postępu na 
całym świecie. J ego umocnieniu słu­
żyły przemiany europejskie p~ II 
wojnie światowej i one uwiarygod­
niły konieczność historyczną, poma-
gały komunistom przekonywać. że 

mieli rację precyzując w 1943 de­
klarację „O co walczymy, dokąd 

zmierzamy". Prawdą jest, że nie­
cały naród tę konieczność dostrze-

l gał. iJ!lifli_ · K im ma być dziś członek pa rtii 
PIJl kierującej -narodem polskim ? Je~o 

ku 
ga-

ambicją powinno byc zrozumienie 
obiektywnych procesów rozwojo­
w ych, uświadomienie ich najbar-
4ziej dynamicznej części narodu. 
Jeśli - podobnie jak w 1944 roku 
- pojmie to tylko część społeczeń­

wa, będzje już to wielkie osiąg­

nięcie, pozwalające mobilizować 

wokół ide. partii szerokie masy we 
współpracy z najbardziej wartościo­
w ymi sojusznikami - patriotami. 

Partia rozpoczęła marsz k u socja­
lizmowi jako rewolucyjna m niej­
szość i stawiała sob ie za ambicję 

,porwanie szerokich mas ludzi pra­
cy. Do kolejnego etapu przystępu­

jemy jako partia, która tworzy u ­
strój, ale nie ma w kieszeni goto­
w ych rozwiązań· musi zarazem od­
powiadać za osiągnięcia i za popeł-
·n ione po drod e błędy. Tej odpo­
wiedzialności nikt z nas n ie zdej­
mie i nie należy tego robić. po­
nieważ jest to dowód a utentycz­
~~ści partii budującej socjalizm. a 
wiadomo, że ustroju nie buduje się 
bez konfliktów i według określo­

ych recept; przeciwnie: dzieje się 

to kosztem niepowodzeń, trudów a 
niekiedy i łez. Ta kie zjawiska :iie 
•ą obce i w innych ustrojach. 

Polska jako ogniwo wspólnoty 
' socjalistycznej ma do rozwią-

zania niezwykle ważny prob­
l~m: w jaki sposób, przy poniesie­
iuu r ~ądnych kosztów, wejść w 
~iek XXI jako naród nowoczesny. 

ie wlokący się za innymi, a równy 
łnnrm. Potrzebna nam jest świado­
inosć tego, co należy zmienić, a co 
·ontynuować z minionego 40-lecia. 

I 

Co powinien wiedzieć członek 
p artii o t ych str ategicznych spra­
"'Wach? Mianowicie to, że jesteśmy 
narodem posiadającym cechy pozy­
ł}rwne dla budownictwa socjalistycz­
~.e~o, .a le ~akże - negatYWOe ob-
1ązema. Nie są to obciążenia wro-

pzone, al "' wynikające z losów na­
zej . o?czyzny. Każdy członek partii 
owm1en dokonać bilansu we­
ętrznych wartości i zastanowić st.: 

Y ma w sobie te cechy, które po-
1 

gają, czy te, które przeszkadza­
ą w budowie socjalizmu. Jest to 
odstawowy warunek umacniania 
ondycji moralnej partii. 
Drugim warunkiem jest zdobycie 
ej. Po Jakimś czasie nie wszyst­
le. błędy okazują się błędami. W 

\ 

wiedzy i umiejętności bycia człon­
k iem par tii rządzącej. W każdym 

człowieku tkwi wrodzona skłonność 

do bycia członkiem partii opozy­
cyjnej. Natomiast bycie członkiem 
partii rządzącej niesie wszelkie nie­
wygody związane z rządzenie~. 

m.in. moralną uczciwość podczas 
współuczestniczenia w decyzjach, w 
wyrażaniu swego do nich stosunku 
i angażowanie się w obronę głoszo­
nej przez siebie prawdy do czasu 
podjęcia zbiorowej decyzji. 

W uchwałach IX Zjazdu i XIII 
Plenum podkreślono podstawową 

prawdę o naszych kryzysach. Wy­
nikały one z odrywania się Partii 
od mas, czyli nieumiejętności władz 
ciągłego dostosowywania się do żą­
dań klasy robotniczej. dotyczących 
partycypacji w rządzeniu. Powodo­
wało to osłabienie zdolności obrony 
linii partii, jej strategii rozwojo-

cjonowania partii, ale dokonywano 
taktycznych błędów. 

Bycie partią jakiejś klasy nie po­
lega tylko na tym, że reprezentuje 
się jej interesy, lecz !akże na prze­
konaniu.. że ta klasa w kłopotach 

będzie swojej partii i owej władzy 
bronić. 

W Polsce zaczyna być rozpow­
szechniany pogląd (i to pub­
licznie), że władza nie musi 

być kochana. lecz szanowana przez 
naród. Jest to - z gruntu - pod­
stawowy błąd klasowego patrzenia 
na zjawisko w kraju socjalistycz­
nym. Prawdą jest, że władza musi 
być szanowana, ale przez jedną kla· 
sę, klasę robotniczą; ta władza mu­
si być lubiana. W innym przypadku 
nie będzie mechanizmów jej zde­
cydowanej obrony. Tej leninowskiej 
zasady nie można realizować zbio-

JAN BISZTYGA 

nie których przypadkach za szybko 
decydowaliśmy się na samokrytykę 

Zbyt łatwo. rozgrzeszono się po­
dzi~łem prawd.ziwych i wymyśla­
nych win na tych „na górze" i „na 
dole". Taka metoda może być sku­
t~czna w partii opozycyjnej, ale 
n~gdy rządzącej. Przecież nikt nigdy 
me rozgrzeszy członka partii, który 
powie : „Ja w tym nie uczestniczy­
łem, to oni". Nigdy nie uzyska on 
autor ytetu wśród swego środowiska 

Członek PZPR - partii rząckącej 
musi jednoznacznie określić, kogo t a 
·organizacja reprezentuje i czyje in­
teresy realizuje. Partia marksistow ­
ska w swoich założeniach ma jed­
ma fundamentalną zasadę (ktokol­
wiek próbował ją zmienić, dozna­
wał wielkiej porażki): jest partią 
klasy robotniczej; tylko t e j jednej 
klasy. Jeżeli lansowano ideę, że jest 
ona PartU. narodu, nie tylko zaciem­
niano istotną treść klasową funk-

„ 

~ 
• 

rowo. poprzez decyzje i _uchwały 

instancji. Mus i ona być realizowana 
przez jednostki rozumiejące mecha­
nizmy s o c j a l i s ty c z n e j wła­

dzy, nie - władzy w ogóle. 
W jednej z hut. po rozmowie i 

herbatce z dyrektorem. szliśmy na 
spotkanie z załogą. W pewnym mo­
mencie otworzyły się drzwi do se­
kretariatu i wszedł robotnik. Nagle 
usłyszeliśmy wrzas k sekretarki: 
„Czy nie widzi pan, że jestem za­
jęta? Proszę zaczekać na koryta­
rzu!" Robotnik wyszedł i czekał. 

Po tym .krzyku łatwo sobie wyo­
brazić. jaką miał świadomość ten 
przedstawiciel klasy rządzącej o 
swej pozycji w społeczeństwie. A 
jego świadomość o partycypacji 
we władzy jest decydująca dla. soc­
jalizmu. Nie wyobrażam sob ie, aby 
przedstawiciel klasy rządzącej JlP. 
.Wielkiej Brytanii poszedł do u rzt:­
du i czekał na kory~rzu. T en, kto 
by mu to kazał, wyleciałby z pracy 

ustroju socjalistycznym od kapita­
listy w ustroju kapitalistycznym? I 
J~den, i drugi jest u siebie i na 
swoim. 

Klasa robotnicza nie będzie tylko 
Jłuchała tego, co jej się mówi, ale 
będzie patrzyła w twarz partii. CzYli 
obserwowała komunistów: jak dzia­
łają, Jak się zachowują. jaka jest 
ich skuteczność w służbie naroda­
wi. 

Robotnik - członek partii musi 
być człowiekiem światłym, tzn. dy­
sponować wiedzą marksistowską 

jako or~żem wymuszającym jego 
pozycję. Niekiedy to wymuszanie 
pozycji będzie zabi~iem bolesnym 
na zbiurokratyzowanej strukturze 
władzy. ale zawsze umacniającym 

socjalizm. wię:! partu z masami pra­
cującymi. Robotnik musi mieć za 
sobą wiedzę, która popierałaby je-

--
1 

w ciągu paru minut. A czymże 

różnią się od siebie robotnik w 
go argumenty, kiedy przedstawiciel 
władzy nie postępuje według re~uł 
marksistowskich. 

Zarzut pod a dresem bezduszne~o 

przedstawiciela władzy, że nie u­
macn ia więzi z m asami, niewiele 
znaczy. natomiast wykazanie. te 
n ie postępuje on zgodnie z zasada­
m i socja lizmu. jest straszne. 
Członek p artii podlega takim sa­

mym prawom, jak każdy inny czło­

wiek. Byłoby więc i nieprawdą, I 
niesi;częściem, gdybyśmy idealizo­
wali wymogi wobec indywidualne­
go zachowania członka partii; pod­
lega on ogólnoludzkim prawom. d o­
tyczącym oceny moralnej. sprawied­
liwości i in. 

W minionym 40-leciu wytworzy­
liśmy powien stereotyp myślenia o 
członku partii: potulny, robi błędy 

wraz z kierownictwem, nie wychy­
la się - jest prawie ideałem. Jest 
to spostrzeżenie bardzo niebezpiecz­
ne. Zauważmy, ile wspaniałych 

postaci odpadło w historii 40-lec?a 
tylko dlatego. że przeciwstawiły się 

złu, wypaczeniom i błędom. Prob­
lem polega na tym. aby młodemu 

pokoleniu pokazać, że ci ludzie mie­
li rację, natomiast inni, którzy nie­
kiedy błyszczeli przez jeden sezon, 
nie reprezentują żadnych wartości 

mora lnych. Przy czym kwalifikacja 
tych wartości musi się odbywać 

nie przez uchwały, lecz w konkret­
nych środowiskach zawodowych. a 
więc podlegać weryfikacji i ocenie 
mas. 

Dziś. ws~yscy E;remic:iln ie narz~-
- kaJą, ze partia s1ę starzeje. 

Przeciwnicy socjalizmu bud:.r­
ją strategiczne plany obalenia us­
troju w Polsce poprzez oderwanie 
od partii i idei socjalizmu młodego 
pokolenia. I popełniają wielki błąd. 

· Młodzież przyjdzie do partii, stan:e 
na jej czele, będzie czynnikiem dy­
namizującym jej funkcjonowanie. 
wprowadzi naród w XX I wiek, ty­
le że pod dwoma warunkami: po 
pierwsze - jeśli odczuje, że partia 
-przez działanie polityczne daje je j 
-samodzielną możliwość (intelektual-
ną i . organizacyjną) wpływania i 
realizowania str a tegii rozwoju. Nie 
jest najważniejszym więc dla mła­
dego pokolenia zabezpieczenie bytu. 

J -standardu życiowego, lecz kształto-
. wanie strategii całego narodu 
wszystkich pokoleń. weału_g niekie~ 

.dy wyidealizowanych zasad socja­
lizmu, ale wyzwalających zapał. e­

·mocje. Po drugie - kiedy w partii 
--dokonywany będzie stały proces 
(nie rozliczeń, bo to już zostało zr~­

.bione) kwalifikacji reguł moralnych. 
jakie pomagają partii na danym 
etapie walki, a które jej przeszka­
dzają. 

Młodzież wyobraża sobie idealną 

partię XXI wieku jako partię pa­

-triotyczną, sprawiedliwą, r ozumie­

jącą te procesy wewnętrzne i ie­

: wnętrzne, które wzmacniają pozycję 

narodu, czyli posiadającą walory 

pozwalające na kiero\\'1\nie naro­

-dem. Te cechy partii tworzą jej 

~indywidualni członkowie. 

Reorod. GABOR Lł>Rl •czy 
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JEZUS MARIA, PATROŃSKA! 
Pruje nieśpiesznie przez po­
dwórze z elegancką dyplomat-

ką, której zawartość dobrze znają w 
centralnych urzędach i instytucjach. 
W redakcji popłoch: dziewczęta z 
działu łączności z czytelnikami po­
rzucają biurka i dają nogę w dr ugi 
koniec budynku, a dyżurny reporter 
rygluje się od wewnątrz w swojej, 
dziupli. Tymczasem Patrońska nad-· 
ciąga nieuchronnie jak tajfun Ho­
noratka, pustoszący okolice Karai­
bów; przystanęła właśnie przy wej­
ściu i przeżuwa bułkę zakupioną w 
pobliskim sklepie. Kiedy skończy, 
los tego kogo dopadnie, bQdzie nie 
do pozazdroszczenia. 
Patrońska ma w stolicy stałą 

marszrutę. Najpierw gawędzi z dy­
żurnym prokuratorem w Prokuratu­
rze Generalnej na Krakowskim 
Przedmieściu, później kołacze do 
Mini.sterstwa Sprawiedliwości, a po 
d rodze obowiązkowo zagląda do 
Urzędu Ministrów i Biura Skarg 
KC. Na deser zostawia redakcje, 
które - w ramach systemu wczes­
nego ostrzegania - przekazują so­
bie informacje o aktualnych zamia­
rach Patrońskiej. Niestety, tym ra­
zem system widocznie zawiódł. 

Nie umknę dziś przed Patrońską. 
Dojrzała mnie przez szybę, pokiwa­
ła konfidencjonalnie ręką. Od takie­
go kiwania ciarki człowieka prze­
chodzą, nie ma bowiem gorszej rze­
czy, niż okazanie przez Patrońską 
redaktorowi szczególnego zaufania, 
dopuszczenie go, jak mówią, do 
ko m i ty wy. Zrezygnowany - za­
padam w fotel. Nagle, niczym jeź­
dziec znikąd, zjawia się nieoczeki­
wanie szansa ocalenia. Szansa ma 
postać ciemnowłosej dziewczyny, 
która staje w progu i pyta, czy mo­
głaby porozmawiać w osobistej 
sprawie. Zrywam się na równe nogi 
i sadzam ją przy stoliku. Jestem 
szczęśliwy, że przyszła; pragnę jej 
nieba przychylić. Dziewczyna wyglą­
da na zaskoczoną tymi niecodzien­
nymi objawami życzliwości. 

Siedzi przed biurkiem i wodzi 
wzrokiem po ścianach, na których 
redakcyjni figlarze powywieszali 
nieprzyzwoite zdjęcia i hasła. Powo­
li przełamuje nieufność. Upewnia się, 
czy jesetm prawnikiem i czy znam 
przepisy dotyczące świadczeń dla 
matek z dzieckiem. Nie, nie cho­
dzi jej o dimenty. - Chcę tylko, 
żeby pan mi wyjaśnil, czy mogę na 
coś liczyć, jeśli dziecko nie ma i nie 
będzie mieć ojca. Muszę wiedzieć, · 
na czym stoję. 

MIESZKA W BIAŁOSTOC­
~IEM; niedaleko stamtąd do 
granicy. Wieś ani m.ala, ani 

duża; nocami pomykają przez nią 

' S:'~·: · sercem. Mieli przeczucie, że ich dro-
xt=· gi -się rozchodzą. - .. I · , :-·_, : 

pociągi, a wiosną i jesienią droga 
zamienia się w rozlegle grzęzawis­
ko. W kilka m;esiQcy później zary­
ję s ię w jej wykrotach maluchem 
i dopiero przejeżdżający traktor wy­
bawi mnie z opresji. Autobus PKS­
-u daje sobie zdecydowanie lepiej 
radę; kiedy „płynie" z gruchotem 
przez rozlewisko, raz po raz 
zapadając się w dziurach, przypomi­
na wielką. dumną amfibię. Ale au­
tobusów do samej wsi jest niewie­
le i ludzie trzykilometrowy odcinek 
do szosy pokonują na ogół pieszo. 

Gospodarzyli z matką, ojcem i 
braćmi na ośmiu hektarach. Potem 
Maćka wzięli do wojska i tak mu 
się spodotalo, że został na zawodo­
wego. Ma żonę, dwoje dzieci i ładne 
mieszkanie. Młodszy, Bolek, uczy 
się w technikum rolniczym. Zgubił 
po drodze dwa Iata. Nie jest z nim 
najlepiej, bo w internacie wdał się 
w złe towarzys two i zaczął pić. Po 
drodze trafiła się nawet sprawa są­
dowa o kradzież. Na szczęście przy­
szła amnestia i wszystko poszło w 
niepamięć, ale ojca sporo zdrowia 
kosztowało. 
Całe swoje nadzieje rodzice ulo­

kowali w Jadźce. Kiedy szła do 
ogólniaka. ma tka pochlipywała. 
Ciężko jej było pogodzić się z my­
ślą, że będą widywały się tylko raz 
w miesiącu. Jadźka uczyła się bar­
dzo dobrze i nawet zdobyła drugie 
miejsce w lokalnej olimpiadzie bio­
logicznej. Wychowawczyni uważała, 
że powinna zdawać na Akademię 
Medyczną. 

Ale jej plany nie były nikomu na 
rękę. Ojciec liczył na to, że dzie­
wczyna -nie zda na studia. Ona jed­
nak gładko zdała. Pomogły jej pun­
kty za pochodzenie i celująca ocena 
z egzaminu z biologii. Kiedy w pią­
tkowe popołudnie zjechała do domu 
z wielką nowiną, wsią zakołysało z 
wrażenia. Była pierwszą osobą od 
lat, której się udało. 

- Takie przebicie się - powie 
mi dyrektor szkoły gminnej, magi­
ster G„ z którym przegadamy całe 
popołudnie - jest zawsze wypad­
kową między gasnącymi perspekty­
wami gospo~arstwa a środowisko­
wym prestiżem. Studia medyczne 
córki, a · w perspektywie tytuł le­
karza, to jest wartość, której nie 
da się tak łatwo odrzucić. Rodzice 
Jadźki uznali, że jej sukces wart 
jest tego, by na drugą szalę rzucić 
niepewność ziemi i ich własnego lo­
su. 
Dziś ojciec 1 matka Jadźki twier­

dzą, że wprawdzie byli przeciwni 
planom córki, ale nie chcieli sta~ 
jef ~a drodże. „,Mądra jest, chyba 
wie. czego chce" - miał powie­
dzieć stary. żegnali ai' 1 cięiklm 

Wróciła szybciej, niż myśJ~li. 
~ 

P OCZĄTKOWp WSZYSTKO 
SZŁO dobrze: egzaminy w se­
sji .. zimowej zdała bez więk-

szych kłąpotów, tylko jeden przesu­
nęła na ćzerwiec. Mieszkała w aka­
demiku · tazem z dwiema dziewczy­
nami. Kasia była spod Płońska, He­
lena z Olsztyna. Szybko się „dotar­
ły'\ a to ważne. Jadźka nie jest 
specjalnie ładna, ale m<>że się podo­
bać. natomiast Lena była niepospo­
litej urody. Chłopcy krążyli wekół 
niej jak ~my. Wkrótce zburzyło to 
porządek rzeczy, jaki· wypracowały 
w pierwszych mtesiącach wzajem-

' 
nego bytowania. Ciągnące się godzi­
nami wizyty w ich pokoju, połączo­
ne z rannym odsypianiem zarwanych 
nocy. sprawiły, że ich wspólne ży­
cie zaczęło się komplikować. Trud­
no dziś już nawet uchwycić moment, 
w którym powstało pierwsze spię­
cie. Czy wtedy, gdy Jadźka oblała 
kolokwium, czy może wcześniej, 
gdy pewnego wieczoru zjawił się 
Jacek? 
Właściwie nie miała złudzeń co 

do tego, że tak naprawdę intereso­
wał się Leną. Ale Lena wówczas 
kochała się w Leszku, który koń­
czył prawo. Jacek też kończył pra­
wo; pisał pracę o ochronie praw­
nej konsumenta. Imponował Jadzi 
swoją erudycją, no i - co tu dużo 
mówić - wyglądem. Dziewczyny 
zazdrościły go jej, a to się też li­
czyło. 

Poszła z Jackiem do łóżka tylko 
jeden raz. Chciała tego i wcale nie 
zamierzała dziś tłumaczyć, że się 
zapomniała albo, co gorsze, została 
do zbliżenia zmuszona. Kiedy rodzi­
ce Jacka wyjechali, spędzili w jego 
domu piękną noc. Prosto stamtąd 
poszła na zajęcia; niewiele z nich 
zapamiętała. 

Spotykali się nadal, ale on zacho­
wywał się już inaczej. Tłumaczył 
to swoim przemęczeniem, przygoto­
waniami do obrony pracy. Przycho­
dził coraz rzadziej, aż wreszcie zni­
knął w ogóle. Zbiegło się to z wi­
zytą Jadźki w uczelnianej poradni, 
gdzie jej podejrzrnia oblekły się w 
pewność. 

Dziewczyny nie widziały proble­
mu, doradzały jak najszybszy za­
bieg. Zbliżała się sesja i, ich zda­
niem, na deliberacje brakowało 
czasu. Ale dla Jadźki nie było to 
takie proste. Długo walczyła ze sobą, 
nim pojechała do Jacka. Usłyszała, 
że jest za granicą. Wybrał się ra­
zem z Leszkiem na saksy; mieli po­
pracować dwa miesiące u bauera w 
okolicach Kassel Z wojaży tych ni­
gdy ju:! nie wrócił. 

Wówczas targały nią na przemian 
rozpacz i strach. Rozpacz, te tak 
głupio dał~ się zapędzić w kozi róg; 
strach, co powiedzą rodzice. O usu­
nięciu ciąty nie chciała słyszeć. 
Któregoś dnia wpadł do niej Ma­

ciek; był przejazdem w Białymstoku. 
Niczego nie zauważył, ale dziewczy­
ny mu jednak powiedziały. Może 
chciały w ten sposób Jadźce pomóc, 
a może zaszkodzić. Rozpętało się i­
stne piekło. Maciek zaklinał siostrę, 
żeby zrobiła zabieg. Powiedziała: „Ty 
się o reakcję rodziców nie martw. 
Masz własne życie, mnie zostaw w 
spokoju". Wyjechał bez pożegnania. 
Potem jeszcze przysłał list, w któ­
rym powtórzył swoje argumenty. 
Napisała list do domu. K iedy wrzu­

ciła go do skrzynki, nogi miała jak 
z ołowiu. 

Rodzice zastanawiali się nad ta­
kim rozwiązaniem: wynajdzie się 
Jadźce w Białymstoku mieszkanie, 
wyśle tam matkę i doczekają po­
rodu. Nikt we wsi o niczym by nie 
wiedział. Później Jadźka zrzekła1by 
się dziecka i zostałoby ono zaadop­
towane przez kogoś innego. Ale 
Jadźka wyraźnie napisała w liście, 
że dziecka nikomu nie odda. W jej 
słowa'Ch była niezwykła. jak na 
dwudziestolatkę, determinacja, która 
budziła irytację, ale t szacunek. 
Więc, rada w radę, ojciec i matka 
doszli do wniosku, że Jadźka powin­
na wrócić. Taką wiadomość zawiózł 
jej Bolo. 

PO OBLANIU DRUGIEGO ko· 
lokwium droga ku sesji była 
pr:zed Jadtką zamk.nlęta. Zre-

sztą, ona sama nie czuła sił: na ·st-

lach walczyć <> swój status. W t 
~dzień później spakowała się i wsici' 
ła do pociągu. 

- Ma tka - wspomina tera a . 
przyjęła mnie normalnie. Przytul 
ła do siebie i chlipała. Ojciec nat~. 
miast się boczył. Nhby nic nie rnr 
wił, ale z jego zach<>wania wyzien 
żal do mnie za to; co zr<>biłam. . 

potem, 
twić. f 
Ce Jad~ 
nie. Ce 
jeżdża 
me wa 
mały b 
~eż eł 
t:brzeźl 

Sołty 

ttie me: 
nych z 
i\Y. -ja:k 

Nie pytali o ojca dziecka, bo 21 
strzegła to sobie w liście. NapiS\ 
la: N ie wiem., gdzie ten czfowit 
przebywa, t nie chcę go w«:cej 'lt' 
dzieć. Dziecko będę wychowyw 
sama". 

Przez pierwszy tydzień nie \Vj 
chodziła z domu. Ale 1 tak b) 
wiadomo, te sprawy na dłuis 
metę nie uda się ukry~. Osm 

• 

·ib syn 
'tliła i 
~j jak 

·· bierala 
llóle z 
jazdę 

karz 
cy, po 
tłlożna 

Magu 
nej, u 
W SWO 

wagą typ 1 
dnia, mimo ostrzeżeń matlti, wzię 
torbę na zakupy i poszła do sklep 
Celowo się nie spieszyła; można PQ 
wiedzieć, że demonstracyjnie prz~ 
defilowała przez wieś, staraj 
się nie zwracać uwagi na komen 
rze i docinki sąsiadek. Równi 
miejscowi chłopcy nie darow 
Jadźce dawnego wywyższania 
Nigdy wprawdzie nie okazała 
komu pogardy, jednak paru arna 
tów próbujących do niej smal 
cholewki dostało po nosie. Ci wł 
nie okazali się najbardziej pami~tl' 
wi. Zwłaszcza Kuba od Jaśków d 
piekł Jadźce do żywego. Kiedy wr 
cała pewnego popołudnia z poczt 
zastąpił jej drogę. Był, jak zwykl 
podchmielony; oczka mlał jak u k 
zy. Zapytał, czy Jadźka wybiera s' 
na zabawę. „Na jaką zabawę? 
wzruszyła ramionami. - Nigd · 
nie idę.'' „Tak? - odparł - to d 
kąd ten bębe·n niesiesz?" 

Niby wliczyła takie incydenty 
cenę swojej decyzji, ale przecież n· 
zdawała sobie w pełni sprawy 
tego, jak chwilami może być cięż 
ko. Po spotkaniu z Kubą przez trz 
dni nie wstawała z łóżka. Lekar 
który przyjechał z ośrodka zdrowi 
powiedział , że odtąd nie mote dźwi 
gać żadnych ciężarów t w ogól 
wykonywać poważniejszych prac fi 
zycznych w gospodarstwie. Ojci 
coś na to odburknął, ale kiedy na 
stępnego ranka Jadźka poszła 
wodę do studni, wygonił ją z 
wrotem do izby. Zauważyła też, 
zmienił się do .niej sostunek Bolk 
Brat wydawał się jakiś cieplejsz 
bardziej serdeczny. 

Poród był ciężki, nie obeszło si· 
bez cesarskiego cięcia. Marcin wa 
żył 3,5 kilograma 1 siostra położn 
powiedziała. że dawno nie trafił·. 
się im tak dorodne dziecko. Rodzi 
ła na sobotę, a już w środę wróci 
ła do domu. Przywiózł Ją sąsiad tar 
panem. Sam się zaofiarował. 

- Może - myśli Jadźka - sto 
sunek ludzi do mnie zaczął s' 
zmieniać po tym, co ksiądz powie 
dział w kościele? 

ok~esi 
a ze 
teraz 
fit: ok 

Nie nawiązał wprost do tej spra. 
wy, ale i tak wszyscy wiedzieli, o Cł-~ 
chodzi. Mówił o tyciu 1 śmierci, t 
niechcianych dzieciach, które są za K 
bijane, nim się narodzą, i o god · 
nej szacunku postawie matek prag 
nących, by dzieci takie jednak ży 
ły - wbrew ws·zystkim i wszystkie 
mu. To kazanie zrobiło we wsi du 
że wrażenie. Wkrótce potem pr 
boszcz dziecko Jadźki ochrzci! 
Myślała, że będą z tym kłopoty 
Ksiądz okazał się mądrym człowi 
kiem; bardzo jej w tamtym mo 
mencie pomógł. 

P RZEDZIERAM SIĘ SWOI 
wehikułem przez drogę, kt6 
rej końca nie widać. Wioz 

Jadźce pozdrowienia od Heleny 
Kasi, z którymi spotkałem się 
Białymstoku. Lena przerwała stu 
dia i wyszła za mąż; dopiero co u 
rodziła córeczkę. Kasia studiuje da 
lej, dostała nawet nagrodę rektor 
ską. W lipcu zamierza pojechać d 
Jadźki na parę dni; dawno się ni 
widziały. 

Ten bobas stawiający na podwó 
rzu niewprawne kroki pod opiek 
starszego mężczyzny - to Marcin 
Ukończył właśnie rok l dwa miesią 
ce. Jadźka krząta się w gumiakac 
po obejściu; przeprasza, te będzi 
wolna dopiero za parę minut Bol 
utkwił w polu traktorem. wróci p0 
wieczór. Taka pora. te roboty 
łokcie. 
Sąsiadka Zbrzeźna uważa, że bar 

dzo dobrze się stało, lt Jadź 
dziecko urodziła. O to. co będzl 
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potem, ni-e ma potrzeby się mar-· 
twić. Przecież. widać ~olyrn oki~. 

Ce Jadźka ma u chłopców powodze­
nie. Coraz to któryś do niej przy­
jeżdża j nieślubne dziecko iakoś mu 
iłie wadzi. - Wcześn 'ej czy później 

mały będzie mia} ~jca 3 o to prze­
bież ch-Odz1 - konkludujP chytrze 
'Ebrzeźna. 

Sołtys KurZGPa - dla odmiany -
ttie ma słów uznaniu dla medycz­
ltych zdolnośc i Jad:lki .Nie kt-0 in­

, jak właśnie· ona zat1mo\vab je­
._, synowi kre'\1V. gdy obsun~la się 

'l»iła i pociachała mu palce. Nie da­
lej jak przed miesiącem Jadika od-

··bierala ·dziecko Hanki Józe'fowej. 
le zaczęły si~ tak nagie . łe na 

J zdę do szpitala z:lbrakło eza!':U 
karz, który byl potem u polożn i -

cy, powiedział, że lepiej tego nie 
Hiożna było zrobić 

Magister G., dyrektor szkoly gmm­
nej, uważa, że Jadźka przełamała 

w swoim środowisku pewien c; terco­
typ myślen ia. Za·mponowain od­
wagą i silną woli:) D!Jtegc - po 

·okresie zaczepek -- d.l1i jej spokóJ. 

a że je.st gospodi."lrn.1 . ·1j('~ ,'dcn sic 
'teraz d o niej :::?: 1rn1c. !\'T ·~ -~e w •c;r 
!Jt: okaże że .Jad ~ k 1 wnio.-;J;:i w tu-

tejszc obyczaje cos znuc.rn.t wazmeJ­
s-z.ego. niż. ktopotliwy dl.R kol>iety za­
ła<'z . ik 'dn zyclorysu · 

Ojciec Jadźki rozumuje tak. co 
się sta ło to sic nie odstanie. Chło­
pak jest zdrów, w!ę<.> czegóż chcieć 

więcej? \Vszys tko też w;kazuje na 
to, że dzi~ki Jadźce go~podarstwo 

dźwignie się no nogi. Już przez te 
kilkaL1aŚcie miesięcy widać zmiany 
na lepsze Więcej t.akoptraktowah 
zboin i w obejściu -panu je większy 
porządek . Jad·.łka z c1.asem wyjdzie 
za mcJŻ i nikt n:f bcdzic pam :ętał o 
z:::i szłościoch. 

Jadźka na to, że za mąż sic: n ie 
wyb1era: przynajmn iej na raz:e Od 
jesieni natomiast pójdzie popraco-

1 

wa,ć do gminneg<"> ośrodka zdrowia 
Na razie weźmie pól etatu mus: tyl­
ko zrobić kurs pielę~ni:Jr-:;ki Od n i -

l k
ogo :-iic nie chce "<ima zarvbi n;.1 

dziecko Nie bGdzie tci wy-=tępować 

do sądu o ustah?nic ojcostwa i ali-

i m~nty Wrnlc n.e dl~tP~o że ojcn 
nie m::. w kr;.iju Gdvb\ :;ię upar-

1 
la. możf udJł1)b~ :; if' go ()d.18lezc 

i zmu"ić On pł:Jc<'niH , sły•u.nla o ta-

l 
kic;h przypad~J('}, Ale on·1 h:go nir­
zrobi. bo ojcic\ dJ;.i ktńr<'~o mat ka 
i dzicc::rn są ob.:~·m lud i.m n:c dt 

rodz.ny n .t w!1os1 Co \Vięcej J ' di.­

ka jest p('\.\~nn. że ~d) !)v nawet .J :a_:­

cek n:e \.Vyjec..hiłł -tei. bv nic. pó­
szła do sqd u bo to było i), pun ze j 
jej ~,)d,:1~ŚC1 

- Ho. ho - mÓ\.\'1 Oolv. ": óry 
właśn:e ści:)gnąl z p.ola A potem 
rozmowa ;;chodzi na mn1• t0maty. 

Stary ładź.ki czyn: <lłuż -;zy wywód 

o wyludnieniu wsi. bmkuje> -.;z:rnrKa 

do snopow!<1zalek ce'1ach w ounk­
cie skupu i planowanej b:;dowie b i­
tej drogi do ·w-:>i Sołty-; 1.aś . któ­
ry wpnd · zainka:;ować jak<)s )pła­

tQ uzuocłn ·<l l.t t•· ;;n o w ele wai:­

nłe}~zc ~praw~ n : ż .J 1dzk· dricck-0. 

r z tei konstatacji, !;~) pozf>r nic 

nie znaczącej. w~· lo'l s!<;> nagle 
głębsza ora wda 

M OGł O BYC T 1\1' - dop•Jwie 
p;ór<• - i..c p(• pq 'rnH:viu. ja­
kieg1 dosw:ach:1yl ;1 .fadi.ka, 

1e1 iydc rozłam<.llob' -> .c; na pół 

Jeśl i 5tało <:i<; •naczd te p rzede 
w-;zv-.tkim dl<1tegt) 7.t .-ot).~WO któ­

rego człowiek 'Z'l:- i''lr<1c1.kow<l w 

tak:ch momcntnl"!i ic.;t "' nim sa­
my.1 T rLC'hD mi<'( t_vJl, od .va.gr je 
odnnl eźĆ' 

FOJ :„\1~111< l OHl~Cl'\ 

Triumfem samor;:qdnosci nazwać 

można nieugiętq postawę prezesa 
Gm.innej Spółdzielni w Łomży wo· 
bee roszcze'" sąsiada czyli .,Page· 
du"; w połowie ubiegtego Toku GS 
rozwalił sqsiadowi plot; obiecat na­
prawić szkodę w dwa tygodnie. O­
czywiście, nie naprawii do dzi.~. a 
w dodatku kierowniczk'f poszkodo­
wanej firmy słownie wywalil. za 

drzwi. Co zrobił i pisemny-ni moni· 
tem - można się jedynie domyślać. 
Przydał.by się ktoś, kto by po Fre· 
drawsku zawotal: .,. .. daj gwintówkę, 
niechaj strącę tę makówkę!" 

* 
Ławkt przy przystanku. autobu­

sów miejskich naprzeciw .,Delikate­
sów" w Łomży zostały ustawione 
w tak sprytnym miejscu . że gdy 

tylko popada deszcz lub stopnieje 
trochę śniegu, zamieniają się w mi­
ni-pomosty na palach. 1 µroszę 
wystarczy s·ię zalać przy robocie, a 
Po otwal·ciu oczu nat11r'1 mi(1.t; t mieć 

swoj<1 WPnP-cje. 
I 

* 
Hyl'!, radca prawny Ł~.PB „Na­

rew'', mimo posiadania willi, nie 
zamierza opuścić zakladowego mie­
s:;kania, gdyż brakuje mu, między 

innym1, dywanJJ. W tej samej fir­
mie pracuje gluchoniema mtoda ko­
bieta, która nie ma gdzie mieszkać. 
Pro pon uje my „ozwiqzanie kompro­
u.· i~owe: wproicadzić tam prawo! 

* 
Przywęarowala do nas ostatnw o­

ryginalna torebka (netto: jeden ki­

logram) cukru, który - po ekspe­

rymefital11ym zamoczeniu w redak­

cyjnej wodzie - ani my~tai roz· 

puścić sfr: do końca.. - W reszcie ko­

misyjnie stwierdza-no, iż zostaŁ on 

pomieszany z kaszą mannq. Doko­

nalo tego Przedsiębiorstwo llurtu 

Spożywczego, zespól nr 6 w Łomży. 

Niefortunny klient przybył do re-

. dakcji tylko dlatego, że odeslala go 

do niej pracownica Hurtowni, któ1·ej 

riie chcialo się wymienić slodkieao 

• bubla. My, niewdzięczni. możemy w 
:amia n jedynie- przysoli/o . 

* 
Większość maszvn wusraw1.onycn 

na licytację przez SKR w Wiźnie 

rozkupił sam Zarząd SpóldzieLni. 
Przygotowują się do unrnw11 zielo­
nej lqczki? 

* 
P rzewodniczqcy komisji rewizin­

nej Wojewódzkiego Zarządu Pol· 

skiego l{omitetu Pomocy Społecznej 

oświadczy? delegatom na Wojewódz· 

kim Zjeidzie, iż uwagi o niedociqg· 

nięciach przekazał zainteresowąn11m 

n a miejscu, po czym wyliczyl szcze­

gólowo utrudnienia w pracy Komi­

tetu. W nagrodę ponownie zostal 

wybrany na przewodniczqcego. 

Szleoda, że przynajmnie; ;ego ko­

misja nie otrzymala nowego miana. 

np. ds. progów i ba"'ie ,.. 

Spóldziehiia )groaim:zo-Ps;:;cze-

larska w Łomży postanowita podjąć 

· zagraniczną delegację slodycza m.i i 

szampanem. Jako że go~de (taktow­

nie) nie chcieli nas w dobie kruzy­

su. objadać. na stołach pozostalo 

sporo dobra, które Zarzqd rozdzieli? 

między siebie. Fakt ~en wzburz·ił 

załogę do tego stopnia, ie ·kiero~~ 
nict wo musialo p6j§ć w koT\cu na 

pelnq demok·rację: podzieli~ sz~ ~e 

wszystkimi po t"ówno. Cói, d::i§ na­

wet w ulach co mędrsze królowe 

wprowadzajq monarchię konstutu­
cy]nq. 

·g 
<ONTAKTY 
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W< ubiegl ~·m roku, tui po swię­
tach Bo-:ego N arodzema, kie­
dy - 1aR pamięta.my - karp 

na stołach wigilijnych. byl racze1 
rzadkością, prasę polską obiegała 
seria aiarmistycznych pubiikacji. W 
felietonach, reportażach oraz wy­
wiadach dziennikarze zadawaii so­
bie i innym pytanie: co z naszym 
karpiem? 

W którym§ nu.merze „Polityki" 
zabrał głos jeden z głównych. dy­
rektorów rybactwa śródtqdowego. 
Pamiętam wyłuszczone przez niego 
t.rrzy najważniejsze przyczyny kar­
piowego niedostatku: brak stawów, 
z których część uiegla bezpowrot­
nej dewastacji, brak narybku i 
wreszcie brak karmy. Krótko mó­
wiąc: „Po pierwsze, nie mamy ar­
mat" - jak powiedziat pewien 
burmistrz francuskiego miasteczka, 
kiedy witając cesarza N apoieona nie 
oddal należnych mu salw. 

Niemniej różni pomniejsi dyrek­
torzy, ich zastępcy i pomocnicy w 
publicznych oświadczeniach poda­
waU inne jeszcze argumenty, mniej­
szej rangi i wagi, stosownie do zaj­
mowanych przez siebie stanowisk. 
Szef stawów, bodaj spod Placka, 
brak ryby wiązal ści.śle z brakiem 
gumiaków, bez których żaden ry­
bak nie weźmie się za odłów kar­
pia, zaś pewien brygadzista - co 
szczególnie utkwiŁo mi w pamięfi 
- rozwój rybactwa śródlądowego 
uzależniał od systematyczniejszego 
niż dotqd dostarczania jego zaŁodze 
zupy regeneracyjnej z wkładką. 

W sukurs rybackiej administracji 
ruszyła nauka. Mialem w ręce opra­
cowanie wykonane przez zespół 
wybitnych specjalistów. W polskich 
wodach wykryli oni obcego wirusa, 
zawleczonego do nas podobno wraz 
z próbą akiimatyzacji, sympatycz­
nych skądinąd, rybek - tolpygi i 
amura. Raport (szeroko rozpo­
wszechniany później w fachowych 
pismach) w konkluzji przepowiadał 
rychlą za.gladę ryb slodkowodnych 
w naszym kraju. Mialo wyginąć 
wszystko. co tylko ogonem w wo­
dzie rusza. Karp, krewniak amura w 
prostej linii, rozpoczął wlaśnie klę­

skę rybnego nieurodzaju. 
Tymczasem, jakby na przekór 

oficjalnym inseratom, już w na­
stępnym roku właśnie karp obro­
dzii w sposób n is bywały. N a mie­
siąc przed Wigilią pojawił się w 
sklepach, gdzie zresztą leży do 
dzisiaj - trochę przywiędły, lecz 
po dawnemu królewski i wspania­
ly. 

Myślałem najpierw, że chodzi o 
te blisko 300 zlotych za kilogram, 
co może być ceną tak zwanej TÓW­

nowagi, nawet przy stosunkowo 
malej podaży. Ale dane, jakie zdo­
byłem w Centrali Rybnej, catko­
wici.e temu zaprzeczają. Nic, tyLko 

NIEZWYKŁE SPOTKANIA 
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F czyli 
• cud m.n1em.any 

Miłość Ojczyzny nie jest odwza­
jemniona" - zwykł powta­
rzać (wówczas osiemdziesię-

cioletni) Karol Bunsch. Pomylił się 
pisarz. A „Pan Tadeusz", szczyt 
poetyckich osiągnięć Adama Mic-

. kiewicza? Cały naród pokochał po­
etę, jak kocha Kopernika, Chopi­
na, Henryka Sienkiewicza, Marię 

Skłodowską-Curie. Po dwudziestu 
trzech latach pobytu za granicą, po 
wielokrotnym okrążeniu Ziemi -
wielojęzyczny kosmopolita w kosmo­
politycznym Rzymie dostałem do 
ręki epopeję polskiego narodu od 
przyjaciela - Polaka jako jego 
„testament" przed zbliżającą się 

śmiercią po czterdziestu zagranicz­
nych łatach. 

Czytałem powoli, po troszeczku, 
dzień po dniu, tydzień po tygodniu. 
Chyba ze cztery miesiące nie robi­
łem nic innego. Zauroczony treścią 
i pięknem epopei - chodziłem po 
Forum Romanum, błądziłem po 
resztkach imperialnych pałaców na 
cesarskim Palatynie, wałęsałem się 

po rozległych par~ach - Villa Bor­
ghese i Villa Pomphili, ale nie wi­
działem miasta ni ludzi. Patrzy­
łem w ostatki pierwszej Rzeczy­
pospolitej. Myślałami byłem w Sopli­
cowie. Z Gerwazym i Protazym 
przeżywałem ,,Ostatni zajazd" na 
Litwie i w Kownie. Widziałem os­
tatki Podkomorzych i Wojskich. 
Podglądałem grzybobranie ł mrów­
kobranie młodego Tadeusza. Tyle 
tam ziela, tyle grzybów, tyle kwie­
cia wszędzie. Nagle cały las ożył: 
oto Wojski zagrał hymn myśliwski. 
Echo go aż tu .- ·na Colle Oppio i 
Jo'Yiszowy Kapitol przyniosło. 

Pamiętałem szum burzanów. Ale 
tutaj - wśród pinii włoskich 
szumiały mi polskie jodły I sosny, 
dęby i buki znad Niemna, znad 

Narwi, Bugu, Wisły, Warty, Sanu, 
Odry ... 
Podziwiałem niedawno malowni­

czość pejzaży Ruisdaela i Rem­
brandta, Lorraine'a i Corota. W 
Londynie długo stałem przed wspa­
niałością Constable'a i Turnera, ale 
to, co ujrzałem czytając „Pana Ta­
deusza", nie znajdzie porównania 
nawet z najniezwyklejszą kolorys­
tyką Tycjana czy Veronesa. Zoba­
czyłem Polskę ,,malowaną żytem 
i pszenicą", pełną zieleni, kwiatów 
i dzikiego zwierza. Przeżywałem Bo­
ry Tucholskie i Puszczę Kampino­
ską w południe, o wschodzie i przy 
zmierzchu. Tak urokliwych opi­
sów przyrody nie znalazłbym w 
całej literaturze świata. U Mickie­
wicza przyroda żyje i śpiewa ora­
toria, o jakich wielki Haydn nawet 
nie pomyślał. 
Byłem częstym goś.ciem biblioteki 

w Lahore. Bibliotekarz-Pakistań­
czyk często zapraszał mnie na czaj. 
Któregoś dnia ślęczał nad książką. 
, - Co pan czyta? - zapytałem. · 

- „Four Seasons" - odpowiada 
„Cztery pory roku". 

- Podoba się panu? 
- Opisy przyrody są wspaniałe! 

M arvelons! Su.perle! 
Byli to „Chłopi" Reymonta w 

tłumaczeniu angielskim. 
Język polski za mało znany jest 

na świecie. Zdarzają się wprawdzie 
tłumaczenia „Pana Tadeusza", nie• 
szczęście leży w tym, że biorą się 
do tego arcydzieła trzeciorzędni par­
tacze. Geniusz Mickiewicza domaga 
się tłumacza-geniusza. Gdyby zna­
lazł się taki, cały świat upadłby na 
kolana przed poezją polskiej epopei. 
Zapewne nie zbudowałby się pie­
niactwem i sarmacką butą, jednak 
innym okiem popatrzyłby na łąki, 
pola, lasy I góry. Inaczej zobaczył­
by słońce, blask księżyca, niewln-

( 

stat się cud biologiczno-go.~poda1 
czy! 

Zaczqlem. więc szi1,kać tr1 '1LJ1dt <'li 

dów z przyp„·,>1. ałG m · sH~ . n·•'' ł). l~k1t 
odległa przeciez w cza~e. SPT'Uto D n1an 
proszków do pran,.., lcri ca iko·un1 wzdł 

brak_ niemal ' ·L-rita rz. i dzt.e ł. ~a a48 
stąpiono dobrobyt?. n tak vl;J ity'Jtd · 
ie do dzisia1 zaLega1ą nre ma;iai~rat'ł twó 
ny. „tu@ ml 

Albo, powiedzmy. '1P.1tz-yna. Ofi.~i<.4R • 
cjalne przyduaty rni.esi;:<.-zne wti· 
starczą przec!ez ::ate;iune n:i 'ci!ico 
set k~lometrt1u: Jazdy. ':zp to ni& 
cud, ze ruch na oro~a~'i u· tc.hi'!Q 
łym roku nie ustał ani m.e zmritl!J CJ z.iet; 
~ł~~w~~ ~ ~ 

To samo ł masŁein. Od"qd iJOpj_~ _ 
n.o.wnie wprowad.:Niu„ kartkt, tu _ ł\V)ftlźwi 
ówdzie można ::e cto.>tać w każde;oje ·ódz 
ilości, w zamia 't za oilet N BP 
Waryńskim na 1.1we r~ie C1i,d mn · 
many, nie inacze;. 

Do wszystkich cudow fol.am 3ed • 
nak stosunek raczej ;ic;de.1rzlitoy s 
staram się je tłumac..;?Jć to sposó 
możliwie racjonalny. Nie wyklucza 
zatem, iż włodarze -iietctórych dzia t? 
lów nasze1 gospodarlei t1tajq dos 
mętne pojęci.e o tym, co posiada1 
czym dysponu3ą, 1aki iest ~eh. p~ 
tencjal w ytwórczy z tak date1. N' 
wiedzą też do końca, czego ile na 
trzeba, ani - tym baTdz~e.1 - j 
się będzie kształtować stosun.elc p 
pytu do podaży. Przed rokiem ry 
sprowadzaliśmy z zagretnicy; w t 
mamy jej za dużo. Kiedy odie · 
swoje i lekko przygni:ie. być mo 
za psie pieniądze nabędzie jq 
końcu „Bacutil", urzero'Ji na mac 
kę i w rezultacie ~a:zn·1 sk.ons 
mują świnie. 

Kto z1e nadmia)" proszlcu. tegc 
wiem. Zwłaszcza że cnoiś prod.ule 
wano masowo Jakieś żrące pólśr"ri 
zastępcze, których - Mk;, p·rz!J zdr 
wych zmysłach najp'!'W:tiej r..ir1 
nie kupi. Chyb11 pr:zyJd-:ie nam. r 
zem połknąć tę żabę. Wprm.t'd" 
reforma działa, :ile w naszym s 
stemie polącz~nych naczyn gosp 
darczych wszy:>c-:J odpowiada 
przecież za wszyst1: i d1 

Tylko w sprawie maslfl i bem 
ny rysuje sie cos na kształt szc< 
śUwego finału. Podobno ceny ty 
towarów majq wzrosnąć do pul 
pu, który wykluczy- mo:=li-wość sp 
kulacji. Nte Jestem zwolennikie 
podwyżek, skoro jednuk. mfl.m pl 
ci.ć więcej, wolę, aby rroje pieni 
dze wplywal.y do sk1-b1.L -pa-.i.o.;t 
zamiast do kieszeni ró?nyc'i pośre 
ników zatrudnionych na na·ńs:w 

wych etatach. Czemu 1ednak ni 
dotąd nie wpadł na ten, w gruncit111nnu 
rzeczy prosty, pomyst? Ciy napra 
dę nikt nie widziat, ~o si-? tt'ypra 
wia? 

Cuda, cuda, Jak tu w nil! wie, 
rzyć? 

ANDRZE.J WIESŁAWSID 
Rys. Marlca Polańskieg 

ny romans serca, wykwint pet~ 

gatlantes pięknych markiz polskich' 
Zachwycałby się soczystą bujności 
szlacheckich zwyczajów i ostatkani, 
„Rycerzy Sarmackiego Graala". 
Miałem rozkosz nad rozkos~ 

Przeżywałem ekstazę ducha. Odtą 
przyjaźniej przyglądałem się lu 
dziom. Gromadnie napotykanyc 
Polaków ujmowałem porywam 
braterstwa, a Rzym stał się dl 
mnie Edenem wszechludzkiego pot 
koju 
Zrozumiałem bezsens metod szkol 

nictwa międzywojennego · Literatu 
rą Polski porozbiorowej tak latam 
zamęczano nas w gimnazjach kta 
syczno-hwnanistycznych. że odtąd 
stała się dla nas przerażającym ta 
bu, do którego raz na zawsze za· 
trzasnął się zamek. · 
Zwróciłem · przyjacielowi „Pan 

Tadeusza". Choć odszedł on już ~ 
drugi brzeg Rzeki, jego książka krą· 
ży po Włoszech i Polakom przypo+ 
mina Polskę. U całował mnie n 
pożegnanie. gdyż wracałem do kra· 
ju, i prosił, abym pozdrowił oderi 
Warszawę, a przede wszystkim .... 
Królewski Zamek, bo tam pełn~ 
funkcję sekretarza kancelarii pry 
watnej prezydenta Mościckiego. ~ 
Zamku Królewskiego Ignacy Moś 
cieki wystał go do Sztokholmu n 
stanowisko ambasadora, a potem A 

na przedstawiciela Polski w Lidz 
Narodów i w ONZ-cie. 
Spełniłem ostatnią wolę Przyja 

ciela: w dniu 3 grudnia 1982 role~ 
profesor Aleksander Gieysztor, dY1 

rektor Zamku Królewskiego, wpuś 
cił mnie do wszystkich dostępny 
sal. Tam jeszcze raz uświadomiłe 
sobie błąd Karola Bunscha.. Miloś 
do Ojczyzny bywa także odwzajem 
niona. ' 
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ue dwb CJ') 1LPv.1elh t. h p a i„ e-~z.czen 
łomżvr\:::kie BWA uradowało uc?.es1 • 
n ikó;:.,, werni sażu takq rc.zm3ito <..c i ą. 
możnn by sobie wyobrazić, jul' bę­
dtie wygh1dał pełny zes~uw p~a<. 
w:;zystkich dwunastu artyc;ió'.'~; Z ie­
mi Łomżyskiej w dużym tok~Ju , pi, 
a d <l{Hacji zab) tkow ego mh'nl1 pny 
ul Wojska Pol ~k1cg• > 
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prz~c1c1 '"'Cl f tJ żyć I warto życie t<en figur~;;,, wnych. Są rysun~i • 

łó .M romos ić Zh1grnew Krn.szewski tak- pJ6tna o ch:irakterze 1mpres3on 1
• 

N 1ew1elkiego iorma Lu P ~1 '1 :i'" ó I j ~tycz1 1ym tub z odc1·eniem ciekawe-
M 'ud a w J w .że nie ro.t..prtcza. [{ łecz 'am na . czysława azura erzaJ 1 

. • • g"' post 1·mp1·e~ J·o111·zmu . KAdz ielowl"k; 
11 d d "" ' 'tow d'.\'ÓCI-. kom1. )oz~ cJ·a c·h· w pe.izazu ·~ - .... gustownym u : 0 em prze" ·;.; · · . · zadz1·ałaJ n1ezwy 1rle .mocno symboli-. t ł kt~ n<'lc·1.eJ rozkręca Koto Życia. a czerwienią n nierieczyw1s yc 'l, vre - 1 · • • ~1- H kn w bł,,.kicie wyralinowanych ak -niż u Legere•a - interpretują me· migot1 iwych n Cl strojów - jc.in un- .., .... 1 . • t 

d · · t śc ' zowska Stupo TaJcmnych Duchów t6'"-. Mazur zagra Uherpre
1 
~c1a chanizmy co złenneJ rzeczywa$ 0 - t. .... b~-tra'·r .·1 •• n .~ ..... vsłowej. a Os iCKJ 

W. lk " lót St 's'"'" a K"'d7"e- - proponuje na co dzień rozko<;? "' - .... .„u„ ie ie p na ani ,„„v .... ~ t fa11tazJ·a1n1 urok11·wych surrenliz 
1 l · ~ w "'tnos"er„ dnn. i n ocy. J erzy Swoinsk1 roz-aws oego przenoszc, "' ! .I. „ k n1ÓW Krystv·,1a W1"śn1·ewska z.ask<>-. · · · t k" w en ·gmacie marzyl siP podczas nowiu s ię.l.ycn -J taJemmczeJ mis Y 1 1 · " · czyla •ucl:' le c.1."ektownym tuturv2.-~ tk· ł k bi ·c· Ż)nv bo wtt>dv nojspokojniej śpią 3ego n " -kobiecosci-ma -1 ° ccos 1- ' • • • 1 l d · mem .,g·"łu 1•11nym od tamte20 z 

1.. · f t o n,„ ::ep 1•, „ e c.: h<.itupy, a drzewa ' u z,e „ .,, ~ wobec ktvrej czasami s rus r wa J ot~re!:..'u u 0 c:c-- 'nie0~0 cru Marinet Ue-
1 lrnpelu~ a.:. 1 a śni1 0 <lobrym jutrze. · o ·• " - -.; mężczyzna napyc 1a ~z. ' ;. go, natomi <\s t Janusz. C:zarny po-

same ślepia, aby prawdy nie doJ- 1 trat·to"•al r·1·gure. ludzk<!a 1 bezprzed -
ć A tu.-. b k d 1 1:..1P:-i \1•.1iele tu wypowiedzi • dużo tcc 1- h w ..... ~ rze . L. o o rozra owa1 Y i: _, • mioto\v~ 'Ko11'pozycJ·P. na sposób 

O ki tl · g n·oneJ· nlk .Jest m·1 In rstwo olejne. m ocne c1 .., • ... ryk sic , na e meo ar 1 
' l bardzo osob1'śc1·e pojęte"o - kubb.-

I g a si.<i i jędrne w k olorach, są migot iwe b przestrzen serca. roz ryw · - 1 d mu, podczas gdy w rzeźbie dał por-rhownicę najgzczęśliwszych ukła- pastele I szkl iste akware e, ra osne t 
d6w. Antoni Mieczkowski natomfast. jak muzyka i jak pieśń wieczorna , tret ekc;prec:: jonis y.czny . 

81.ł:KITIA DEFILADA 
Liczny udzial łomżan w otwar­

ciu wystawy świadczy o zaintereso­
waniu społeczeństwa pracami miej­
scowych artystów. Zresztą, łomźa· 
nie powinni zdawać sobie sprawę 
z tego, że ich artyści są najefek ­
towniejszą ozdobą miasta i chluba 
województwa Tylu obywateli Łom­
ży i okolic - dla „upiększenia" 
mieszkań i swoich rezydencji 
kupuje jarmarczne „landszafty" 1 
taniochę potwornych oleodruków. 
podczas gdy mogliby zastąpić je gu­
stownymi oryginałami. 

Iózel 
Rorwiański 
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w zeclustność , łącz:-· twory a em1 w rodzinę jedną, zespoloną szczę~c em. 
Wchodzi do dusz rośl 1n. stworzeń wszelakich i do dusz ludzi< ich. 

A gdzie wstąpj - rosną skrzydła . 

A gdzie za jrzy - promień się budzj 
I śpie\\ upoisty wyrwany rozk oszą z p1ersJ brzmi dziękczynieniem. 

Nadziejo wzbogaca się, otucha stroi w złociste szaty . Rany 'goja się 
łittw.cj krzywdy maleją. cierpienia przekwitają lub schną 

Bo .:>e rce wszechbytu. serce rozpa lone mflością, serce z wiosną nadeszle, 
b~lsnm kojąc v k ła dzie do duszy. kropi płynem czarodziejskim wiar y i na­

hnienla 
Wszystko g!ęb1ej czuje , bujn!E"1 myśli. 

Wszystko si ę kocha Tylko jeszcze nie staje na ślubnym kobiercu jesz­
e1e nie dosł~~<l najwyższej eksta7.y Za ledwo początek niezmiernego pfęk­
rui ~ a ju 7 zachwyca 

Idzie rozko~z idzie! P.odw;\ja swój oęd; rozkosz dla ducha, dla serc 
\l'pojenfe 

Lucia Elzanowska witała wiosn~ w Obronnem. Mieszkała tu od powrotu 
z Paryża będcir pod opieką k siężnej Podhoreckiej. 

Trzy miesiące. przebyte w cichym pałacu, pozostawiły na Luci ślad 
Wybity . Uspokoiła sję pozornie, w rzeczywistośct jednak walki wewn~tTz.­
n~ nie uc;taly, ty lko były ju ż inne- niż przedtem. 

Lucia w pierwszych czasach powrotu swego z zagranicy spotykała 
ąrdYl'Jat<J z pe\vnym wstydem. Ale widząc jego zadowolenie z powodu 
ierwanla małżestwa . odczuwając jego serdecznoś~ dla siebie, pozbyła się 
fałszywego uczucia. Wróciła jej dawna zaginiona swoboda w obcowanil.1 
z Waldemarem: była mu sfo~trą i spostrzegała z ulgą niezmierną że 
gwałtowne przejścia duchowe w Paryżu unicestwiły jej miłość. Uwiel ­
t.feJ?ie. cześć dla ordynata nie uległy zmianie, ale teraz dziewczyna już 

iała nazwać te uczucia po łmieniu. 

Widywali się dość często stosunek fch z dniem każdym stawał si~ 
naturalniejszym. Częściej jednak7e Lucia przebywała i Bohdanem. który 
kończył praktykf' w Glęhowiczach przed wyjazdem na posad~ do Biało­

zerkas. 
R ozmowy Lu ci z B0hdanem były wyczerpujące. dla niej, ale ich prng­
.ł a Jego śmiałość po~ lądów brała Lucię w swe jarzmo, nakazuj~c jej 

1'fl!m0w1)lne poddaństwo 

Boh~c.rn. ~umorem swoim rozbawil ją, nadał inny kierunek jej myślom, 
łagodZJ} JeJ dusz~ powracającą do zdrowia. O miłości swej nie mówił. 
Ba\~ili si~ z sobą jak dzieci. razem odbywali spacery, razem czytywali 

f grali w bilard. Szukali się wznjemnie. 

Gdy śniegi stopnia ły Lucin i Bohdan lubili zrywać pierwiosnki po 
okrych gajach w Obronnem. 

On ~powiadał jej wiele c iekawych szczegółów ze swego życia przed ( 
oznan1em ordynata. Drażnił ją wybrykami dowcipów i czasem łobuzerską 
rawurą w obejściu SprzeC'zki bywały częste i nieraz w tonie ostrym. 
burzenia Luci chłopak dowcipnie wyśmiewa), krytykował pewne jej po-
lą~y, b!l albo subtelnym, ja k rze7.biarz kamei, lub też nawet szorstkim. 
ucia nigdy ni_e mogla być pewną. iak skończy się ich rozmowa, jak go 
oże~na P? naJlepc;zym powitaniu . Nie zdołała zgłębić jego natury. Zacie­
aw1ała się. goraczkownła i wciąż spotykał:v ją niP~podziank.i (cdn.) 
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XLIX 

Ksi~żna Podhorecka z Lucią wracały do kraju, Bohdan im towarzy­
szył 

Ba ronówna pragnęła ciszy. zaczęla marzyć o wstąpieniu do klasztoru. 
Ale myśJ ta była jedynie przywłaszczoną. nie zaś Istotną. 

Lucia chciała od razu w Belgii pozostać w klasztorze. w którym prze­
bywała po śmierci Stefci Rudeckiej .... Lecz oparł się temu Bodzio. ł ona 
znowu mu uległa. 

Gdy jechali we troje na dworzec kolejowy, Lucia w nerwowym pod-
nieceniu spoglądała przez okno karety na zainieżone ulice Paryta 

Nareszcie rzekła bezdźwięcznie: 
- Pozostawiam tu swoją przeszłość. 
- Tak, 1 zapomnij o niej - odrzekł Bohdan. - Byłaś, ttuzynko, po· 

grążona w śnie przez szereg lat. Dopiero teraz otwiera się przed tobą._ 
- Furta klasztorna. Powinnam była dawno ją przekroczyć - wy­

buchnęła Lucia z dreszczem spazmatycznym. 
Księżna położyła swą miękką dłoń na ręku dziewczyny. 
- Wierz mi, dziecko. są nieszczę~Uwsi od clebłe.. Są tacy, których 

nikt nie kocha. a Jednak idą w śwfat samotni I dążą do czegoś. I zawsze 
pragną . 

- I w końcu rozbijają głowę o bramę, za którą jest tylko utopia -
odparła baronówna. 

- Nie, bywa czasem za nią nowy horyzont I taka ogromna perspekty­
wa, że przeszłośl! wydaje -~ę malutką łączką wobec tego obszaru. 

Dziewczyna uważnie sięgnęła wzrokiem do oczu księżne}. iakby chcąc 
wywlec 2 niej duszę. 

- Mnie już taka ... niespodzianka nle czeka - rzekła ponuro 
- Ach, dziecko moje! Jesteś tylko widzem swego życia i krytykiem 

jego, ale nie autorem. Możesz. się domyślać epilogu, lecz go nte znasz 
Los - to twórca geniatuy. dowcipny, ł często złośJlwy . A ja ci mówię, że 
bywają epilogi o wtększej wartości niż najpiękniejszy pro1og. Ostatnie 
słowo w danym dziele czasem staje się pierwszym w nieznanei n am 
s2tuce, będącej w przestrzeni. Tylko nikt się tego nie domy§la 

- Więc babcia sądzi , że ja ... 
Lucia spotkała palący wzrok Bohdana i zająknęła się 

. - Sądzę - odrzekła księżna - ie to wszystko, coś pn.eży łn. jest 
p.erwszą i malą częścią dużego tomu. I jeszcze, nie bybś dotychc-zAs 
w pełnym świetle. Otaczały cię roJe Awietlik6w, chodzilaś w ich smud7.e 
tęczowej, ale migocącej, nieumiejscowionej. One zagasły . przed toh" 
wschód słońca! Zaślepiona ułudnymi błyskami, nie od razu ujrzysz tę 
nową, odmienną ł prnwdziwą jasność. Gdy ją zobaczysz wówcw~ od­
czujesz moc ducha i powie~:z sobie~ Idę w życie. To będzie dopiero twoim 
odrodzeniem. 
L~cia zamyślona, zasłuchana, nie spostrzegla się. te łzy wielkie spadły 

z jeJ oczu, t że Bohdan patrzol na nie chciwie a ł:lgodnie . j~k słońce na 
rosę kwiatu . RzPwno~ć miał w źrenicach ~ powa~ę i mv~ł elęboką Lucia 
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E tectrłc Light Orchestra" po-
- wołana mstała Jako laborato-

" rium dołwiadl"zalne innej 
grupy - nMove". Jej członkowie 
zapragnęli - Die przerywając ory­
kłej dz.iałalności - wypracować 
nowe brzmienie. Grupa pow:;lała- w 
październiku 101 ! roku Rok wcze~4 
niej. gdy do 1.bt><'łu dołącz.yl Jeff 
Lynne - zdolny gitai-:zysta 1 kom­
pozytor, m~lano o i oz~..ązaniu 
„Move". le"! ostat~rną decvzję 

wstrzymał lijer poL):rzednieg~ an· 
samblu, bojac ~ię zapewne o utratę 

przewodnictwa. W 'tkład nowej :01-
macji wchodzili: perk..isida - Bev 
Be\.·an. keyboardz.iśd - Bill Bunt i 
Richard Tandy, skrzypek - Wilf 
Gibson. wiolonczeliści Hugh 
M cOowell i Andy Craig oraz Jeff 
Lynne i Roy Wood. W założeniu 

nowo powstała grupa rruała specja­
lizować się w rozbudowanych utwo­
rach rocka symfonicznego, w któ­
rych wykorzystvwane bytyb.f pew­
ne schematy klai-yczneJ instrumen­
tacji orkiestrowej. Deb1 utancki al­
bum wydali w dwa mie-;iące po za­
łożeniu zespołu. Jednal< był'J w nim 
za wiele ekstrawagancji i galima­
tiasu, żeby mógł podooać się słu­

chaczom .i krytykom muzycznym. 

Podobną klęską zakończył się 

pierwszy publiczny koncert, zorga­
nizowany 26 kwietnia i~72 rokl.. w 
„The Greyhourrd" w Ct '>yci<.n. Po 
tej serii niepowodzeń „ELo•· rozpa­
da się na dwa zespoły . Nowy, pod 
nazwą ,,Wizzard)! zakłanają: Wood, 
Hunt i McDoweH. Liderem .,ELO" 
zostaje Jeff Lynne, kLóry wstaje 
także nadwornym kompozytorem 
kapeli. W nowym 7-osobJwy .n skła­

dzie debiutują 12 VIII 1972 r. na fe­
stiwalu w Reading, gdzie odnoszą 
pierwszy sukces. Nagrywają drugi 
album - ,,ELO II". Dominowały na 
nim długie utwory, z których ,,Roll 
Over Beethoven'' zyskuje niesamo­
witą popularność. Umożliwia to mu­
zykom wyjazd do Stanów Zjed,o­
czonych na pierwsze p.:>ważn ejsze 
tournee. W grupie następują Jed­
nak pewne przetasowania, odchodzą 
Gibson i Walker, powraca McDo·~ell 
oraz przychodzi skrzypek polskiego 
pochodzenia - Milce Kaminski. W 
tym ~kładzie przystę_pują do reali­
zacji trzeciego alb1.1m'1 - . .('n l'he 
Third Day". który -.taje sic; prz.eło­
mowym w karierze. Słychać w nim 
jeszcze echa dawnych po'izuki wań 
{np. w utworze „In The Hall of The 

Mountain's KiDgN. ktory Jest prze­
róbką suity ,.Peer Gynt" Edwacda 
Griega), ale jednocześnie daJe się 
odczuć nowy klimat, ktÓFy będzie 

typowy dla icb · nagrań pr~ na­
stępnych kilka lat. 

Jett Lynne przesunął punkt cięż­
kości z zawiłych i skomplikowa­
nych koncepcji na korzy.śl: beatle­
sowskiej, wzbogacone-j o symbolicz.. 
ną programowość. I zwrot ten wy­
szedł zespołowi na dobre. Skończy­
ło się eksperymentowani~ dojrzał 
autonomiczny styl, charakterystycz. 
ny dla produkcji Lynne'a. zaś ta­
neczność utworów otwarła im dro-

u ..... 
m ........ 
Utc 
~ f:! 
w~ 

gę do dyskotek, a tym samym do 
popularności. 

Przy realizacji płyty - .,Eldora­
do" {listopad 1974 r.) Lynne zaan­
gażował potężny chór i orkiestrę 
symfoniczną - uzyskując wspania­
łe „królewskie brzmienie". Dobór i 
różnorodność pięknyC'h tematów, 
harmonia i brzmienie staly się naj ... 
większym atutem zespołu. 
Kontynuację tych warteścł zna„ 

letć można w kolejnych płytach: 

„Face The Music" (X 1974), „A New 

World Record" (X 1976), •• Out ot 
Blue„ wraz z „Concertino For Rai­
ny Day" (X 1977) to światowy ewe­
nement w muzyce młodzieżowej. 

Mu%yka „ELO" nabrała zmysłowo­

ści, swoistej filozofll, zaczęła od· 
działywać w sposób nie spotykany 
do tej pory. 

Ale po siedmiu latach tłustych 

przychodzi siedem chudych. podob­
nie rzecz ma się z ,,ELO". Wydana 
w 1979 roku „Discovery" nie jest 
płytą najciekawszą . Jest tu kilka 
przebOłów. ale trudno doszukać się 
dawnego brzmienia. W zespole znów 
nastąpiły zmiany pers~nalne. Od-

szedł Mike Kaminski. zakładając 
własny zespół „Wiolinski". Wvdany 
w roku 1980 $Oundtrack filmu ,.Xa­
nadu" jest nagrany już w kwarte­
cie. Przystępując do jego rejestracji 
liczono chyba tylko na pieniądze, 
bowiem mimo zegarmistrzowskiej 
dokładności pięciu nowych piosenek, 
perfekcyjnej aranżacji i ciekawego 
brzmienia, bral- dawnych „ideowych 
wartości„ z poprzednich produkcji. 

Lipiec 1981 roku przyniósł pewną 
nadzieję na poprawe mu~ycznej re-

putaeji grup-y. Long-play „l'r .. 
r.awędrował na najwyżsr.e cnii · ff 
list przebojów. Była to niew· 
wie najciekawsza - od czas()l 
New World Record„ - płyh, 
Wiele przebojów z tego alb-.:rn 
chowało popularność do dzit. 
„Hold On Tight'" czy •• l'ick~t To 
Moon". Wydawać by się mag! 
zespól przerwał złą passę. Ws 
a niecierpliwością czekali aa k~ 
nagrania. Lecz album „Secret 
sages", niestety, okai.ał się b 
:r.ły. Niektórzy twierdzą, lt L 
owi zabrakło pomysłów i pr 
na nowo piosenki z poprzedniej 
ty. 

'Niemniej „Electric Light Or 
stra''. mimo że jej blask nieco 
rzał, jest nadal supergwiazdą 
ki rockowej. Ostatnio grupa pr 
wa pewne kłopoty. Bev Bevan 
szedł do „Black Sabath", o ode 
myślą też inni. Szkoda by do 

gdyby taka kapela rozpadła.row~ 
Była przecież kontynuatorem ~=1 1 

w 
lepszych muzycznych tradycji fi 5

'"
0 

· 

muzyce młodzieżowej od c'!A • Wsz 
rozwiązania „The Beatles". tww. Dop 

Repr. ANDRZEJ SOKol. ~czego 
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wiedziona czułością, rzadką u niej, pochyliła si~ i ucałowała rękę księż­

nej. jednocześnie Bohdan zrobił to samo. Głowy ich się zetknęły; w ślad 

zatem spotkały się oczy. 
Lucia ujrzała w nich tyle uczuć, tyle promieni, sypiących się kaskadą, 

że z dreszczem trwogi spuściła powieki. Oczy Bohdal)a były dopełnieniem 
słów księżnej. 

- Oto wschód! - mignęła myśl nagła. 
Lucia przestraszyła si~ jej, jakby objawienia nieziemskiego. 
Dojechali do dworca. 
Baronówna zmieri.ała jUŻ do wagonu, gdy wtem stanęła. Ukrop krwi 

wartkiej oblał ją całą. 
Ujrzała Brochwicza tuż przed sobą. 

Patrzał na nią prawie przerażony. 

Żal, współczucie, odezwały się w niej. 

Wyciągnęła rękę do hrabiego. 
- Żegnamy się. Wszak prawda? - szepnęła z uczucLem. 

U ścisnął jej dłoń w milczeniu. 
- Czy i pan wyjeżdża? 
-Tak. 
- Dokąd? 

Jerzym zatrząsł gniew. Chciał odejść, ale saę przemógł i odparł spo­
kojnie: 
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m.tBł galet 
- W przestrzeń nieznaną. -='ełć bog 
Lucia rozjaśniła się, jakby po cieniu padła na nią smuga świetlista. 1oae.a uczb 

- Ja także! Więc może i pan znajdzie ... wschód? Nowy, odmiennr••J cudo 

prawda\.vy wschód! I ps:osząc 

Mocno ścisnęła palec Brochwicza i prędko wbiegła do wagonu. •u iili&rcu 

Hrabia ścigał oczyma znikający pociąg, który unosił Lucię; wytęża': aclrby o 

wzrok, by do ostatka nie stracić ani jednego szczegółu, ani jednego ruch(.1 1
_, za u 

uciekającej masy wagonów. Krwawa łuna rozlała się w frenicach Jeje ••·-• 
rzego, i przez nią widział szczątki swego snu. 

Gdyby nie przytomonść umysłu, Jerzy rozdarłby piersi swoje i pokaza 
pustkę w nich - czarną jamę. wyżłobioną przez gorycz, przez rozpań<lct-...... -~ 
przez zawód bolesny. 

- Ona mi na końcu o wschodzie mówiła - myślał błędnie. - Ja~ 

wschód? Czy dla niej świta? ... Wschód dla mnie ... Ha, hal 

Brochwicz zapragnął nagle ruchu. gwaru. Ujrzał w wyobraźni morza 
oceany. góry lodowe, skały nieprzebyte. Usłyszał ryk bałwanów, zgrz 
wichru o maszty, trzask, łomot lodowców. 

W podróżł W podróż! 
Uczuł szaloną wolę, konieczność podróżowania . 

W przestrzeń! do ... 
- Wschodu - szepnął głos Luci. 
Niet W przestrzeń do ukojenia. odstawo 

makro bi 
:na je s 
aciami, 
jak 'św 

Matka-ziemia, odmłodzona i pachnąca, wyszła już z kąpieli wiosenne~!~~o S~ 
Spłynęły z niej brudne strugi wód, znikły kałuże i zwinne potoki. PrzY!śtQne ' 
roda wychlustuje ze swej wanny resztki zapienionych mydlin. Czyste mikrob 
ożywczą wodą deszczów płucze ziemię i namaszcza ją wonnościami. lelarze 
Są cudne. egejąc 

Pachną żywiczne soki sosen i świerków. Brzozy rozmarzone ronią wo~Ćli jeg 
subtelną. lecz odurzającą. Już i źródła okadzają się pachnidłami i leśn 1. 

grzęzawiska-moczary. Rozkołysany zew ziemi, twórczy poclzwon rodziłk :rte ś 
cielki wzmaga się i gotuje wszystko do uroczystości kwitnienia. akbw 

Zaczęły się próby. Wytworne zapachy uderzyły w powietrze. · ~C:o~~~ 
Sypią się kwiaty białe. modre i żółte. (COdzien 

Pękają pączki drzew. ~enie 

Radość urodziła się słoneczna i pływa w przestrzeni. 

Niebo i ziemia wznoszą hymn. 

u kła 
dJiała s 
J p 

Ono lazurowe jak toń Adriatyku, ona cała kwiecista. Niebo żeni si~ duż 

z ziemią; odprawia swe gody hucznie, ze śpiewaniem chórów ptasicłd e~li 

z dzwonieniem owadów, z kipi~cą potęgą rozrostu.- y 

Poróżowiały n~siąknięte sokiem Upy. Tu i tam buja biały motyl. 1~ 
Poranek roku zaśv.1'tał przecudny. _,,,.... 'll 

Uczucia nagroma dzone szczodrze rosną z każdą chwilą. Uczucia. 
chem poczęte, więc przeogromne, trawiące wszystko. 

Zda się, że na ziemię zstąpiło serce. Wielkie serce miłowania. 
ziemię, pieści jak ojciec stęsknione dziecię. Serce przygarnia do 
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Sposoby wykonania oczek prawvcb 

2:łej skomplikowane sploiy na 
b powstaJ/ił pran rbtne prze­

oczek prawych i lewych. 
a p „ a we mo1na wykonywat 
posobamJ: U nahrat odpowled­
ę oczek na dwa r;łożone razem 
yclągnąć jeden, ~ drugi prze­

łt'wej ręki; •ierws:ie oczko 
z przerabiania cbnegowe), na­
nwy drut wprowadzi~ w lro­
ępnego ocaka na lewym drucie 
ągolłć nUkę Id~~ 6'd kłębka; 
oczko Cbrzegowe) przerobłt na 

brzegi dzlanJny nie roaclągaly 
na pra•o - w6wczas aksatał­
łtrzeg węzełkowy; 2> pierwsze 
Jliłt z drutu bes przerabiania, 

prawy drut wprowadzit pod -• • • ypow1esc1 

chodnie 
ia swej nominacji namiestnik 
mune począł coddennie bywat 
ale. NaJplerw składał pokłon w 
ololoneJ od strony aacbodoleJ, 

ode wchodził, stawiał przed so'>lł 
y do mielenia herbaty t zasiadał 

adła~~l-ową przegrodą. Wtedy dopiero 
em NWlał I wydawał wyroili, Jednocześ· 
lycjl lialellstannle mieląc własnoręcznie 

ct'-tł·· Wszyscy uważali to za dzl­
lwe. Dopiero po laiacb zapytał go 

oKol. ~czego tak czyni. 

,JV:„ał na to taką odpow1edi: -
1111~~ składam pokłon zaraz w z2-

lldeł galł'ńi? Oto oddaję w ten spo­
caelć bogom I góry A tago. Z nie­

toaeJ liczby bogów właśnie oni- słynł\ 
ennY••J C:udowneJ mocy. Klonię-się przed 

I prasząc tyllto o Jedno: by dozwolili 
au llllircu wydawać sprawiedliwe wy-

tężai; aclFbY miało być Inaczej, niech za­
·uch@ł ·ml za karę tycie. 

c6r~ nitkę la lewej scrooy oczka n~ 

prawo> oczk:.t na drucłe lewym J prze­
ciągnąt; pr-zerołłłt do końca oslatniego 
rzędu. aaś ost.1lnie oczko wykonać „na 
lewo" 

O e /. k a ł e w r rowmei wykonuje 
s;ę dwoma sposobami, pr:ty czym oho­
w~zaje &asadll : Jeżeli prawe wykonano 
spesobem plerwsz)•lft, to ł łewf' n alety 
pnerabiać tall samo. U Ująć pierwsze 
eczko "2 przerablanill. "lfarzucft ntikę 

k14cą od kłębk:. na drut w ten spo­
sób, 1eby znalazła się a prawej strony 
pierwszego oczka. Pod nitkę ł oczko 
wprowadzic drut nitkę puesunąt "' le­
wo I pnecJągn~ć przez \łC~ko. Przerobić 
do końca rzędu. !> Płerwize oczko zd-JJłt 
bea p~erabiania. narzucit nitkę Idącą 

Myślałem tak: jeśli czy Jeś wyroki nie 
są Jasne, to znak, te sercetn jego miota 
jakaś pasja. Człowiek aiepoHlakowany 
poirafl Jl\ " sobie stłumić, a ja do ta­
kich ole należę. Dopóki -;erce moje Jest 
spokojne i pewnf' siebie, nit' inaczej jest 
1 moją ręką, wówczas młvnek porusza 
się miarowo, herbata mieli 11ię kleaJnie, 
a Ja mo~~ wyrokował' "prawłedllwie 

DlacHgo przesłuchania odbywam za 
papierową przesłoną 1 Ludzkie twarze 
bywają przykre I przy Jernoe. otwarte ; 
iaclęte. Wypowiedzi człowieka o rysacł> 

otwartych wywierają na llllS wrażenie 
prawdy, a jeśU wygl~da uo na złego, t~ 

adaje się nam że kłamie . Wyglądające­

mu sympatycaoie wierzy :dę wprost na 
słowo; gdy kto~ wygląda nieprzyjemnie. 
nie przyznajemy mu ;;tuszoośct. Tak 
więc zanim ludzie "tę w y powledzleU, 
serce nasze uległo wpływowi oczu. Ser­
ca człowieka nie jest łatwo igłębić! A 
w dodatku każdy boi sle stanąt przed 
trybunałem . Jakież dopiero przeratenit> 
musi ogarniać tego. który staje przed 
kimś, kto ma nad nim prawo tycia I 
śmierci. Lepiej więc. gdy sędzia I oskar­
żony nie widzą wzajemnit' s„olcb twa­
rzy. 

JtMI_..„ ...... „„„„„„„„„ ... „„ ... „ ...... „„ 
za MAKROBIOTYKA (12) 

~a 

Jak 

!l0l'Z3 
:grz 

_soki 
kiszonki 
arzynowe 
odstawowym, obok zbóż, .:Janittm 
mak:obitycznym są ;arzyny. 
:na Je spoży .wać pod różnymi 
aciami, przede wszystkim jednak 
jak ' świeżo sporządzone soki i 
onki. 30k: z Jarzyn sa i ·ie tvl-

;:ize~ardzo 9dżywcze ale n 1ata także 
f.~e wł.:lkiwości leczrnrze to-

zys mllkrobiot r k sam sob1e ~oże 
leiarzem, j)rze·fo wszy~tkim za­
egając tym schorzeniem do 

wo!Yc:łi jego organizm ma skłc.n­
leśn i. 
odzi>k tie świeżych lub kiszonych 

lków ma właściwości krwio­
reae (leczy anemię) i przec\wno­
i.vorowe. Leczy cttoro~ wiet-co­
(cć>dzi~nn ie ~ szklanka) i regulu­
łńtleme krwi. Wvr6wnuje oracę 

układu tra\vłennego. Podob-
dzłała sok z marchwi i świeżei 

I • .Js '. przy czym ten drugi tt'J­
tu . sic dl!żej dawki wapnia i ł-lgo-

l
~as1c~~~1wośd ~ośćcowe oraz ar-

·~ 2. selera poprawia wzrok (po-
11~ lak c;ok z marchwi), uspoka­

d•~ vy. leczy biegunki, reuma-
1 wrzody iołądka. Na kami~ 

ą 1..alecC1 się S•>k z marchwi 
~ i o~orków. Sok z kapusty: 

warto wiedzieć, zawiera 
no odkrvtą) witamin~ U 

bardzo skuteczną przy leczeniu o­
wrzodzeń przewodu pokarmowego. 
Przy zaburzeniach żołądkowych sto­
suje się sok z marchwi i selera. 
Cukrzycę leczy sok z marchwi, se­
lera i pietruszki w proporcji 6:5:2 
Sok z marchwi i czosnku w pro­
porcji 8 :2 - to lek na wysokie ci­
śnienie oraz środek profilaktyczny 
pr::eciw wielu chorobom. Przy aler­
gii, artretyzmie, chorobach nerek, 
astmie, biegunce i grypie stosuje się 
soki z marchwi i buraków. 

Można i należy wprowadzić na 
nast stoł kiszonki. Są łat wie 1 straw­
ne od surowek. zat ~m ich składni­
ki lepieJ zosta ją przyswojone. Kisić 
można wszystkie jarzyny. Cennymi 
kiszonkami o właściwościach rege­
neracyjnych i oczyszczających są 
te z czarnej rzodkiewki i zielonej 
rzeżuchy. Rzeżuchę hodujemy w do­
mu w skrzyńkach lub na namoczo­
nej ligninie. Czarną rzodkiew kroi­
my na cienkie plastry, liście rzod­
kwi i rzeżuchy - jak szczypiorek ; 
mieszamy je i układamy w glinia­
nym ~arnku wars tv. ami, przesypu­
jąc solą. Przed spożyciem surówki 
nadmiar soli wypłupujemy. 

Kiszone buraki („boski barszcz"): 
2 kg świeżych buraków, 1 pietrusz­
ka. I marchew. 1 cebula. 3-4 ząb­
ki 'czosnku. 1 łyżeczka kminku, 1 
łyżka soli. Jarzyny my jemy, dokład­
nie czyścimy i szatkujemy lub kroi­
my (można w ~rube plastry), w ka­
mionkowvm 1ub szklanym naczyniu 
zalewamy f2 1 1/4 litra) schłodroną . 
prze~otnwaną wodą. Dosypu jemy 
soJi i kminku. mieszamy. Stawiamy 
w pobliżu kuchenki lub w sąsiedt­
twie grzejnika. Już po 4 dniach 
bar zrz nada ie ię do picia lub pod­
grzania na danie obiadowe. Po dłuż­
'>ZYm kiszeniu sta ie s1~ bardu' 
esencjonalny i cor$ kwaśnh~ ;szy 

D R u T A c H (2) 

·· .. 

-0d kłębka ·na drut lewy obok oczka I sai1 l~Clł na wskazu~cym pa lcu leweJ 
pierwszego. Wprowadait drut pod nłikę ręki pn.eciągnąt pn.ez <>Czko Powta-
oeaka pierwszego z prawej strony, llłtkę nat tę czynnoflt? do koóea nędu. 

Sposoby wykonania oczek lewych 

DOJRZALOŚĆ INTELIGENCJI 
Mózg człowieka po ukończeniu 30 

roku życia każdego dnia traci 3 
tysiące komórek, których tui niidv 
nie odzyskuje. W wieku 70 lat dys­
ponuje co naiwyż2j ,iednfł trzectą 
pierwotnej liczby komó1·e.k. Mi~dzy 
innymi dlatego właśnie starszych 
ludzi zawodzi pat~~~ 

Utrata komórek wcale nie P"Wo-
·J!4QC~d$ . ..,.. 

1 2 3 4 5 
15 24 - I - 9 

I 37 
10 

3 4~ r - I I 12 
29 

13 - I 5 4 43 - ....-: 
I I 15 16 

9 

duje zmniejszP....niłł potencjałl.l inte­
lektualnego. Oośt przypomnieć· Goe ­
thego. który napisał „Fausta „ mie­
dzy 70 a 80 rokiem życia; Tycjan 
malował wspaniale kiedy miał 9l 
lat; Verdi skomponował .. Fa\,:affo 
w wieku 74 łat. Przywódcy oot­
tyczni wielu krajów w póżnvrr 
wieku rozpoczynają sprawowanif 
władzy. 

A 42 --t•~ 

I I/i 7 8 7 I 2 11 4t 

I r 

39 I 
17 r 

-17 
3~ 38 28 25 

33 26 ,- 21 I 
18 I 14 

17 r- .....---

20 
~ 

I ~ 

18 19 20 ....--
I I 21 22 23 

2i I 31 32 r- r- 24 I 
~ 

16 30 10 I 

25 I 35 I I 26 
14 1 22 13 36 

- ~ 27 .....--

6 8 
28 r -

I 
- 29 I 

23 12 411 
- ~ 80 ~ 

19 -

Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawrm dolnvm 
rogu, ustawione od 1 do 43, utworzą przysłowie staropolskle. 

POZIOMO: l) obszar ziemi nadający się do uprawy, 6) dobieganie do celu, mety, 
9) popis, parada, 10) kawałek porąbanego drzewa, polano, 11) historyjka obrazkowa 
opatrzona napisem, 12) chybiony strzał a pistoletu, 13) niewielki domek szlachecki. 
14) obrazek na ludzkim ciele, 15) znany warszawski nocny lokal, 181 tari:owica, 
r)·nek, 2U hiszpański burmis,rz, !ł) odmiana czerwieni, 25) organ dowod7ą<:y woj­
skiem, 26) Una stalowa przechodząca przez blok na końcu ładunkower;o, !'1) włókno 

syntetyczne, 28) lek przeciw bólowi gardła, 29) nad wodą z żółtym pla.:;ktem, 30> pro­
dukt włókienniczy. 

PIONOWO: 2) świeci w żyrandolu, 3) karczma. szynk, i:ospoda, ł) stawia się Ją 

nad literą „I", 5) do wiercenia dziur, 6) amerykafl.skl stan, 1) ukbd warstwowy 
2 spojonych ze sobą metali, 8) terytorium państwa lub Jego część otoczona ze 
wszystkich stron terytorium lądowym innego paflstwa, 16) ze szczebt~mi. l'il !{łowna 
rzt'ka Birmy, 18) sierżant w marynarce wojennej, 19) sprzeczka. zwada, iol wąski 

pas płótna naszyty na tagiel dla wzmocnienia go w miejscach. w kt6rvcb znajdują 
się otwory, U) imitacja towaru na wystawie, 22) nap6j i gwiazdkami. !3) ntewtetka 
antylopa zal1ezana do gazel. („HCV') 
Wśr6d Czytelnlk6w, kt6rzy w terminie 10-dnlowym nadeślą pod adresem redakcji 

prawidłowe rozwiązania. rozlosujemy nacrody kstąikowe. 

Nagrody ksiątkowe wylosowali: ar 3Z/13 - EWA BANACHOWSKA „ Stawisk. 
MARIA SZERF.META • Blałesoa&o~ EWA JUCEIKO I Błałego~toku ; 33/13 -
FAUSTYNA SKOWROfllS&A a lllałecostek11, HELENA SZCZYPKO -. Zambrowa, 
TADEUSZ WNOROWSKI • Wycody; 34113 - MARIOLA NIEDZWIE(; KA z Lomty. 
t:UGENIUSZ KARWOWSKI • JeleateJ G6ry. STANISł.AW BOC z Kollł-.ł , nr 36/83 -

ANATOL GOLASZEWSIU • Zambrowa, ZDZISLAWA SAPIECHA • Zareb6w Koś­

ctt-lnych. MARIAN URBAN a Caarnej Białostockiej; 31113 - HALINA PRZF.~­

DZIECKA z ł.omty. L RADZISZEWSKI a ł.omży . ANNA FATYGA 1 Oslp6w llo­
ioni; or 311/ł3 - EWA WOJSZKO a Augustowa, KRYSTYNA MO<:ARSKA z Jan ­
c~ewa, ALEKSANDRA STEC a Wrocławia: 1 or 39113 - Wl.ODZl'MtERZ WROB-
1.EWSKI z Dąbrowy Wielkiej, LEONID KUCHAREK r Nowo~rodu. JAO\\'IGA MA-

1 USZCZVK a Lomty; a ar 49113 - lt.RZTSZTOF OGRODNIK r W\'1C1>dv . DOROTA 
REMRISZEWSKA 1 Wysoktea:o Mazowteckteso, GRAŻYNA LEWANDOWSKA ~ Mąt­
wlcy. 

Nagrody plenlętne 1 111 35/13 (po Ułt ził wylosowan: MARLENA RAS a t .omiy, 
HAl.lS' MARlA I.OJEK I Biebrzy, EUGENIUSZ POLASZCZYK I Gd.uhka. 
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wieści · grOdzkie 
\V nstrtnich kil­

ku L·1t<1C'h cz lon-
kO\ue póldz'cl -
nt mie.:;zlrn-
mow: 1.:h za~kaki­
\Vaui ą nowymi 
zarządzerd,1m1. Od 
końca ~t~ cznrn it h 
r. np . muszą po­
krywać l O proc. 

ko ztów budowy n.1ieszka l1. \N pr~1k­
iyce oznacza to podwojenie w~so­
kości wkładów. Skutki tego zarzą­
dzenia w wysokomazowieck lcj !'pół­

dziclni dały się odczuć po kilku 
miesiącach, gdy we wrze~uiu przy­
stąpiono do losowania mi.eszka1\ w 
dwóch blokach. Szczęściu powier zo­
no nie tylko „dobre" piętta i miesz­
kania szczy towe, ale można też było 
wylosować tańszy blolc Zn leżalo to 
bo\vłem od terminu 7.atiqgniQ<'ia 
kredytu bankowego. Ró ~nka si~ga­
ła zaledwie miesiąca, nic w qc dziw­
nego, że lokatorzy - k1órzy wylo­
. owali droższe m ieszkania - zlo:i.vli 

I 
odwołania. Łącznie wplynqlo ich · 7. 
Do Spółdzielni zjechały lu~traC'je -
ale nie dopatrzyly się nicpnrn;idlo­
':ę;ości. Zdecydowa no jedna 1( , że ko-
szty budowy obu blol~ów zoi;t:mą 
zsumowane i rozdzielone między lo­
katorów. Po tej operach m ieszlrn­
nia w obu blokach koszto„·nl. · t~·Ie 
samo. 

l'os;ztowaly, a le już r;ie ko.1tują. 
Do jednego z bloków ](1kC\torzy już 
się wprowadzają, dru !i miał być 
wykończony prz z Łomżyńskie 

Przedsiębiorstwo Budowlnnc do 15 
grudnia ub.r.,. termin ten nie z-osta ł 
jednak dotrzymany. Mroz~v unicmoż­
l 1wi1~· polo7.cnie tynków. u11orz::\<iko-

ZAMBRÓW 
Inuc probl my prze.l~ .va.14 n11e z­

kaócy osiedla pokoszc.i :owego. Ich 
budynki powstały w 1 tach 1817-
1890. Dawno minęły cz; sy rozlłcze11 
finansowych. Wysoko~~ czynszów 
utrzymuje się też na s1 1bilnym, nie 
W)górowanym poziomi{·. Np.' za lo­
kal o powierzchni 60 melrów kw. 
wynosi ok. 500 złot) eh. \Vszy"tk1e 
rnicc;zk, nia oprócz kil u „k<n\·alc­
rek'' - posiadajfł Scln 1dzielnc;; la-
7J cnki i ogrzewane są ~ ~ieci cen­
tralnego ogrzewania. ' w~ ~ody" le 
z,lin talowano w latach pi1;ćd z°e" <\­
t\ eh. Zmi<'niano przez ~<lC7.e1de po­
mie~,zc:zC'l1, nie udało sj,~ kclnnk zli-
1~ widownć wszystkich J,oszarowych 
. ładów. ot, choćby szerokie h Jrnry­
b:irz~ b; gnąc) eh \i ·zdłu z. ·stkich 
14 budynków. Nt'.f> obn ;0110 też "'u­

fitów. Stąd niektórzy lokator zy bu­
dują w pokojach (m;ijących po 3,8 
metra wyi;okości) drugi po.1,iom. Nie 
p "l trzy na to łaskawym okiem ad­
mini::.tracja komunalno - zwiększa 

sic~ pO\\. ierzchni a mie:-z.kc. .11c \\ a, a 
opluty po7.ost ahi takie "'am .... 

Czy r lWrnez w 
przypadku przed­
szkola pot wierdzi 
się i czc:i ie inwe­
stycje \\' tym 
mieśde nie mają 
szczęścia. O pery-
petiach przcd-
szkolakó'.V pisa-
liśmy wczdniej . 

DcL"yz.ia Sanepidu 7.Jncbilizowała 
miejscowe władze. Delegacja jed­
wabnian odwiedziła zakład w Cie­
chanowie, WJ twarzający odpowied­
nie elementy budowl<inc. Niestety. 
c:ena kompletu - 32 m1 liony zło­
tych - przekracza możliwości fi­
nansowe miasta. Byłoby ono w sta­
nic ufundowa(; jedynie fundamenty, 
które pochłoną ponad 3 milirmy 
złotych. Pomocy finansowe.i, jak 
dot d nic deklaruje Kur~torium 

WYS Om 
MAZOWIECKIE 

wanie otoezenia. Od. 1 . t.yczn ia l ~8-i 
r. obowiązuje rozporzącl~cu ;e R.ldy 
Ministrów z września 1983 r., w 
rm·~l którego lokatorzy są zmu~zeni 
do dodatkowej spłaty kredytu w wy­
sokości 800 złotych za metr kw. w 
mieszkaniach lokatorskich i 1~00 
złotych - we własnościowych . Z 
powodu opóżniei'1 budowla nych (i 
tak j u ż podwyższone) wkłady wzro­
sną o dalsze 40 proc, Trudno do­
ciec, dlaczego nie dopingowano wy­
konawców, skoro groziła tak znacz­
na podwyżka. Ponoć ŁPB robiło, co 
mogło, a brak tempa wyn ik! z bra­
ku ludzi. Ciekawe, czy lokatorzy -
gdyby poinformowano ich wcze:;niej 
- nie podjęl~by się wykonania (1,t e­
których przynajmniej) prac porząd­
kowych w czynie ~połccznym? Lecz 
w niewiedzy tkwili równie:l pracow­
nicy Spółdzielni: o rozporządzeniu 
Rady Minis trów wteść dotarła po 
dwóch miesiącach od jego podjęcia. 

Podobno później Centra lny Zwią­
zek Spółdzielni Mieszkaniowych po­
dejmował starania, aby nic dopuś­
cić do podwyżek. Dzisiaj lokatorzy 
\vątpliwości już mieć nic mogą. \V 
naJbli:i.szych tygodniach LPB prze­
każe budynek i r ozpocznie się za­
siedlanie. Dla wielu wy~okość \.\kła­
du będzie szokiem. Nie wiadomo, ilu 
ostanie się chętnych z 2100 człon­
ków i kC1n dydatów z::tpi sanych w 
Spółdzielni. Na razie spadło zain­
teresowanie mieszkaniami naj\l • .-ic:k­
sz: mi, a więc n::tjdroż~zymi. 

Największym 

zp1art"ieniem 
mieszkaiieów, i to 
n ie t~ lko p arte­
rów, jest jednak 
wilgoć. ów~ześm 
mist rlOwie kielni 
nie znali izola­
cji poziomo\\·ej. 
Szansą ;est s to ­

sowane przez firmę polonijną „Do­
mnr" - osuszanie i izolo\\··<mic elek­
troniczne. Przedsięwzięcie jest jed­
nak drogie: 1 met.r bieżący kosztu-· 
je 4000 złotych, a takich zatiegów 
W) magają ~etki czy nawet tysiąec 
metrów. Toteż w pierwszej kolej­
ności osuszane będą budynki obec­
me remontowane. Wyrnienia się \Y 

nich też trzony kuchenne na ku­
('hcnki gazowe. Układana jest no­
wa instalacja C'lektryrzna; dotych­
czasowe przewo~ n ie wytrzym11ją 

dużej ilości odbiorników elektrycz­
nych. Najwyższy czas rozpocząć re­
nowację budynków K -3 i K-8. Od 
roku trwa jednak przepychanka 
między wojewódzkim konserwa to­
rem zabytków a Biurem Projekto­
wym - na temat, czy do projektu 
remontu potrzebne jec;;t c;porządza­
riie inwentaryzacji. 

JEDWABIE 
Niewiele także można OClCkiwać od 
miejscowych zakładów pracy, mimo· 
że dzieci ich pracowników uczęsz­
czają do przedszkola. Wszystkie bo-· 
wiem prowadzą własne inwestycje 
l mają obciążone konta. Wyj~ciem 
z sytuacji byłby czyn społeczny, 
lecz wówczas budowa trwała będzie 
o \Viele dłużej - ciechanowski za­
kład proponuje ro1pocz~cie monta­
żu w III kwarta.le br. - brakuje 
też chętnych do pomory. Nie jest 
tajemnicą, że w niewielkich wsiach 
wznos! sie w czynie społecznym 
szkoły. Wśród mieszka1ic6w miasta 
dominuje postawa wyczekiwania. 
Wyczekiwać nie mogą jednak wła­
dze; od lat odkładnna budowa mu­
si rozpocząć się jak najszybciej . 

wypisy z hislOrii 
• 9 I 1797 r. utworzono legion iio1„k1e 

wt' \.Vloszech. 

• 22 I 1863 r. - wrbuc-h Powstania 
St} cznlowcgo. 

• 22 1 J904 r. miał micjc;ce nieudany 
Z<\m..tch na gubeTnatora lom:!yńsldego 

N. s. KOTffa - w lJrO'.dO\.\ ie. Zama- -

rhowcy spotykali się w domu dzialacn 
ludowego, ~ikołaja Morarzewsklt'go. 

e !i 1191! r. powstałn Polska P artia 
Robott1~cza; jej sekreta rz„m zos tał Mar· 
celi Nowotko; 

e . l Ul45 r. - na terenie Grajewa i po· 
wlatu grajewskiego. zgln~ło 72 żołnierzy 
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• Jlca ni raszen1erealneg• 

„.J ak ·~wiaty ą ozdobą zi('11'li :u. Spn1\.\'ilci to nmg:1 wy r (11.ni 
roś lin. tak zwycza'e i obycz:-i ~e n " .vnike< jqca z. .d i wlri1cnw w 
ol<rn"'a naszeg0 rodz.icnnego · "r·ia" tc;scin ~11 r•"f'i1'lfWln.v (·'1 1< 1, t n: 
- pisał Ten, któremu wspók;rc<.ni tury r.gn ln0nnr(,d1~··~.!, "a\\et 
wyryli epitafium: „Kochał pue-;7.łr.sc ..; t ~n·lcnia ,fi, tt ln-: 7.<.ir .w•1 
dla rrzyszk1śri". Myśl ta niC'~pod1.i c:-- nycli (prnt. prnf \ :, k«rnd1 ·1 

wanie ożyła tlumem 1.grom<:,d z .n.vm ~;,t0ra, .i <'izcfa But'P 1) .:.'Z\ d'>C m-•----! 
u J ecto stóp; zlqczyłu go ta "nma /\<farna D br.)(1:-=ki·.,..f! : J~ lt 1 e.111 

pns.\a. ocalająca rrzed zapomn1cnie:n da rzy (J '-f'krctnf7::1 K \A' l)Z PH. \ 
te \Yszystkie wartości nasze , ku ll , d z.im1erza \ liclHtl 1d«1 1 
r ktfirc pndtrzymu .11 ethr.~ n·1rod· · .Jerzc~n Z leni ary) ·11 1 t11.: ... (·n ·1r· 
i W) róini~1.i'1 g0 spn:;r1\d irmvch. ·I " ' '\'"t•h i 1< !·lt. "ć. Cif'i,l~u· r;-.~n 

Mowa, oczyw1i:. ·ie, o pierwszych 
laureatach i członkach Kapituły Na­
grody i Medalu im. Zygmunta Gfo:.. 
gera. gospodarzach województw~, 
mif'81Jwńcnrh ł~om1.y, animatorach 
kultury z. Poznania, Warszawy, Ol 
sztynD, BiaJegostoku, Ostror~ki 
który<'h spośród innych wyrozma 
„umilownnie swojszczyzny da teki.ej i 
bliskief'. Toteż uroczystość wręcze­
nin nagrócl miała zu~lnie innv cha­
r nkif>r. niż przy ogłaszaniu wyni­
ków .icikiegok:olwlek innego konkur­
fri1 rrnwdziwej na 1omży(1:; kiej 

r adzieckich z 59 annii 2 Front\i P.iało­

ruskiego. Po wyzwolenju ekshumowano 
zwłoki poległ}1Ch z p6J wa lki i pocho­
wano w zbiorowej mogile na cmentarza 
parafi a lny m w Grajewie. 

• 18- :.!0 I 11145 r . cofającv się pod n;t­
porcm Armii Radzieckie .ł bitlctowcy za­
mortlowall w pobllżu osiedla Prostki 45 

osób cywilnych (wśród olch - kol>iety 
i dzieci). Zwłol<l oflar zakopali w trm 
samrm mleJs<'U, w którym latf'm l 'JH T. 

z:1 mordowa li 65 oc;óh. 

glogerówce pani domu, zaurc1. 
wszystkich nieoceniona He 
Czernekowa, Ta sama, która p 
laty, sobie ty1ko znanym trud 
nicust~pliwością wzniosła w f 
ży ... Glogera na cokół. To wszy 
sprawiło, iż goście naszej serd~;łhltżą 
nie zrwjomej ziemi rozstawali 
z ni<\ z przekonaniem. że l« 
kto przeszłość mąarze dla przys 
ścł kocha, zaws ze zno id1le w I 
iy blMde c;:erca. 

FOT. 

• ?J I 1945 r. wojska Sfl Armii 
le jt. lw:rna Bahlina wyzwr,liły G raJ 
RaJc-rod, Wiznę ora1 pon,\d 350 In 
miejscowości, a 24 f - Ełk l Kolno. 

• 19 l 1947 r. - picrwS7.e WJ bon 
SeJmu t.tsta wodawrzego- w Polsce . 

• 2l I l849 r. - utworzenie Ranr 
jetntlej Pomocy Gospodarczej. 

• 25 I 1956 r. z blałoslo.'.'kicgo lotu 
po raz pierwszy wysta rlowała sali 
towa karetkn snnital'na s ·11, 
przez St:in l c;l:łwa Kn1>ar7 1. 
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UZ·y~ku (w okresie I-XI br.) 987 ( 
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0 
CIS • lb· partyjnych rozpoczęły się zebrania " uczniowie klas I-III Szkoły Podsta- sztynie w turnieju z okazji 39 rocznicy ; g ~· !:; ~ ~ ~ ~ 

sprawozdawczo-wyborcze • Do mieszkań. .Efekty były niższe w w,pweJ nr 3 w Zambrowie (opiekun - wyzwolenia tego miasta. w ~mprezle o- t; ~ c- ai ~ ... 
ązków zawodowych należy 14 porównaniu do analogicznego okre- Piotr Głuszcz) wygrali pierwszą rundę prócz gospodarzy 1 zambrowianek wcz- ~ :; 'i: Ń~ co • ~ -

243 su ub. roku o 141 mieszkań łj. o zawodów ogólnospra~?ściowych ,o pu- mą udział zespoły z województw: suwał- ;·_ cu'.3~ ..... <;' ~ i;j. §. osób (W 137 zakładach na char przewodniczącego łarządu miejsko- skiego, elbląskiego l ostrołęckiego. u; ~~~N~ 11 
icjllce). 12,5 proc. -gminnego szs w . Zambrowie. 'Drugie * . 41 

"-
41 

"- •· 
'"' miejsce zajt:la :teprezentacja SP•· a trze- Turniejem w Ostrowi Mazow1eck!ej, ~_g g"g=? ai ~ • 

IS
TOPAD. Zjazd Wojewódzki GRUDZIEŃ. 164 związki za wodę- cie SP . 5. Dtuga runda rozegrana zosta· rozegranym w ostatnią sobotę i nie- - .t; ~ <:;; ~ ~ ! • t 

1 
d k • 1983 nie 1 czerwca br. dziel~. zakończyły się rozgrywlci ligi ·· !! . 0 2: 

ązku Spółdzielczości Mieszk~- we zareJes rowa o onca . * międzywojewódzkiej w tenisie stołowym. ~ n1 "- _: .-;:: :; 
· k' k' WOJU roku 811.d WoJ"ewódzki w Łomży · W sobotę, 14 stycznia br., w Zambro- W punktacji drużynowej zwyciężyła re- ,~ ó I ... .!<: » a1 '...; ej usta.bł 1erun 1 roz '"' _g Cl) .s ""~ N dzielczości na lata 1984--$5. W e 210 delegatów reprezentujących wie odbył się I Memoriał im. Kazimie- prezentacja województwa ciechanowskie- Y. ""o. ~ 111 o 0 

1238 3
„
53 

czlonko'w i k~dydato'w mieJ·- rza Grabowskiego (znanego, wieloletnie- go przed łomżyńskim. Oto lokaty na- >.$ • N~ M"~ u 1984 planuje się budowę '* „„ go działacza Ludowych zespołów Spor- szych reprezentantów- w klasyfikacji in- i.."" - "" as>""' szkań e PPS w Łomży na sklej łomżyńskiej org3.nizacji par- towych). Zawody poprzedzone zostały za- dywidualnej - dziewczęta młodsze: I. • ~ 8.~:g t:'g~ I 
t · t · • -d ł K f enc „ ciągnięciem warty honorowej i złoże- Joanna Miłosek, III. Małgorzata Szew- :z: ai ·C: u "- - ~ tek interwencji prasy, wspar eJ YJDCJ po Sumowa 0 na on er Jl niem kwiatów na jego groble. czyk, IV. Katarzyna Jabłonowska (wszy- ~ ~~ E.;a:ic 

z KW PZPR i UW w Łomży, Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w zawodach zwyciężyli siatkarze MKS stkie SP 6 Łomża); dziewczęta starsze: óo'§~~N+> N 

cze w tym roku ma wyrów- 2,5-letnią pracę instancji. Pierw- Mera, którzy pokonali drużynę TKKF II. Iwona Rydzewska, IV. Jolanta Za- be~ Q l!l ~ • g 
1 

'k t t lu szym sekretarzem ponownie został wuesmen 3 :1. lewska (obie SP Rakowo); chłopcy młod- ,S . (".!~~i~"-straty ro m om z Y u • * si: IV. Dariusz Ogonowski (SP Rakowo), ai CIS s:; s:: ...... u ...: 
ywd'7llcej ich zmiany umów kon- Mieczysław Czerniawski. Na półmetku (po trzech turniejoch) VI. Marek Drożyner (SP 6- Łomża), N~ n1< o ~N ...,. e t d '83 rozgrywek ligi międzywojewódzkiej w chłopcy starsi: III. Tomasz Pietraszew- ~~~ .~t;0:gg tacyjnych Lis opa - RQK kosz"kówce dziewcząt i chłopców, koszy- k' (SP 6 Ł mż) V A dr j Ko (SP ... Il.O -

0 
CllN 

Opad '82. Porównanie statystycz- 1984 J s 
1 0 

a · · n ze s ces....:~..,.~ ~ karki SP 3 z Zambrowa prowadzą bez 3 Zambrów). e N 0 .!il: ,...:!Il ~ I 
w przemyśle uspołecznionym straty punktu, natomiast chłopcy z tejże Wymienieni uczniowie podczas ferii zi- 0 ti0~ co u~ 

ewództwa notuje się wzrost szkoły zajmują drugie miejsce za SP 1 mowych wezmą udział w przygotowa- ... ces cen c; .. r.. -

STYCZEŃ. Pierwsze rozdanie z Przasnysza (województwo ostrołęckie). niach do zawodów o mistrzostwo ma- ~u 8 ~ ~ .! ~ dukcji oraz wydajności pracy. Oto wyniki ostatniego turnieju roze- kroregionu mazursko-warszawskiego, któ- ~= "- s:: C :i: u 
zególnie wzrost produkcji ~prze- Nagrody i Medalu i m . Zyg- granego w ubiegłą sobotę w ostrowi Ma- re odbędą się w dniach 11-12 lutego br. 2!< !i;~~o~,g 
eJ' dotyczy PPS-u w Łomży. munta Gloge1·a e RSW „Prasa- zowieckiej. Dziewczęta: SP 3 Zambrów w Lidzbarku Welsk*im. !'!-d°'g;:.., ~:;-g, 

K • 'k R h" 2 5 l t i h t - WMKS Ostrołęka 71 :66, SP 6 Zambrów ~- r> _. osło zatrudnienie o 329 osób, - s1ąz a- uc po • - c n c s a- - SP 2 Działdowo 38:21, WMKS Ostrołę- 21 i 22 stycznia w sali SP 1 w Łomży ~-111 ~ _;~ ~ nii 
proc.). Przeci~tne wynagrodze- raniach władz wojewódzkich prze- ka - SP 2 Działdowo 60:45:- Chłopcy: rozegrany zostanie pierwszy z dwóch c;;- 111 ~-·ID ':::l 

_ 14435 zł, wyjsze niż w listo- jęła łomżyńską drukarnię. Z dniem SP 3 Zambrów - SP 1 Działdowo 58:56, tumlejów rundy rewantowej ligi mię- is~< 111 •• S s:;~ 
l
·e 

1982 
roku 

0 3890 zł (staty- 1 stycznia 1984 r. drukarnia stała SP 1 Przasnysz - SP 3 Zambrów 73:60, dzywojewódzktej kobiet w piłce siatko- N ;§ ~ ~.3 .... SP 1 Przasnysz - SP 1 Działdowo 68:59. wej. Rywallzować będą: Unia Ciecha- I :i:-' i:a o a1 I 
JJca nie podaje wynagrodzenia się filią Zakładów Graficznych przy w najbliższą sobotę koszykarld z SP nów, MKS Hajnówka, szs AZS Biały- 111 ~ ~~iiig 

reailnego). Wydajność pracy wzra- ul. Ludnej w Warszawie. Równo- 3 w Zambrowie uczestniczyć będą w Ol- stok i Zorza Łomża. ~ 'iZ ~en 41 „ QI 

• • · · t ł cześnie RSW wykupi teren (wła- o C: ~ "-foot~~ 'E a wolnieJ niz przec1ę na Paca b • k I ł 25 I d 13 30 h i k oroc n dl 'ilS.c '° . Cii była 0 12,3 prOC, Wieksza W dze miejskie Oferują plac po Y- imprezy u lura ne ' go z, ' ; C O n a nOW z a a UNrn20 §:! ~t_ t! dzieci (W programie występ teatrzyku .., e ;;> .., 

dftiesieniu do listopada '82. Roczny lej cegielni), gdzie z czase m pow- dzieci.,.cego z bajkami: ,,Awantura o s:: ·CJ -o o ... ~ 
kl d f

. . 6 ... ~:;;; .... Q !Il ..!d ;;> Jan produkcji podstawowe j zost~ł stanie nowoczesny za a gra 1cz- WoJew dzki Dom Kultury w Lomży: czapkę" i „Opowieść Błękitnego żura- :i::.,, !>~.,;i ~!!:t 
10

„ 5 Sk I kt • b d d k wa e imprezy choinkowe dla dzieci („Artex" wla") - 21 I, godz. U.OO; spotkanie w ~ .,. r> P.. c: onany w <t, proc. up me- ny, W orym ę ą ru 0 n - Białystok) - 19 I, godz. 16.00 i 18.00. ramach Uniwersytetu Powszechnego - co 41 ~ 0 o „ wyniósł 21126 t y s. litrów i był „Kontakty". Wojewódzkie władze Miejski Dom Kultury - Dom Srodo- 19 I, godz. 17.00; film dla dzlecl - 20 I, C: &j!l-:~ o~t' 
t . • b ka „ . k T 6 h ł.. • D l j d 6 00 i dl d ł h 18 OO d k . CIS-;::: S:: .!il: 00 

!> : ni :ni 'szy od dokonanego w listopa- par YJne proponuJą, y przy o ZJl WlS w r czyc w omzy: ys rnsy ny go z. 1 . a oros yc - . ; ys o- ~o e ~ .... :: t 
, •. ·1 "'-~e 1982 r . o 19,1 proc. Skup żyw- budowy drukarni. · powstał Klub Klub Filmowy (w program.ie: film prod. teka karnawałowa - 21 I, godz. 19.00. ~ :>."- Q:i :Or;:~ 1lC S _.. polskiej - „i;>reszcze" i spotkanie z re- Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol- v•,,.. 111 t: >. 

był o 30,4 proc. niższy niż w Międzynarodow<-.: Prasy i Książki żyserem) - 20 I, godz. 18.00. nie: dyskoteka dla młodzieży - 22 1 24 I, >; c-ótii o· :i:~ g 
padzie roku ub., przy czym o e Reaktywowano gminę Przytuły. Zakładowy Dom Kultury ,,Relaks" w godz. 19.00; „Wieczór wspomnień" - im- s::~~ !>]f~ • ~ 

zmalał skup żywca Kilka innych byłych gmin również Zambrowie: Dzień Babci w Klubie Se- preza poświęcona 39 rocznicy wyzwolenia Q;N c:Ql ~~~~ c. niora - 25 I, godz. 16.00. Kolna - 23 I, godz. 17.30. ro ~,,.. "' 
o 23,2 - żywca wo- się o ło ubiega. Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy- Miejsko-Gminny Dom Kultury w Jed- ~~ro~~ p:;~ ł 

sokiem Mazowieckiem: wieczorek tanecz- wabnem: przegląd zespołów kolędniczych s:: 111 U'- N (I) • c , 

a • • o 1esc1 gminne 
RZCIANNE. Zapadła decyzja 
ają prace projektowe) moder­
cji szosy między Trzcianne m a 
ielcem. Zostanie ona poszerzo­
otrzyma chodniki i powierzch­
asfaltową. W ciągu ostatnich 
lat zostały naprawione drogi 

kowiec- Brzeziny, Laskowiec­
ajki, Trzcia nne-Milewo. 
Zwiększa się pomoc material­

ludziom źle sytuowanym. Jak 
ika ze sprawozdania przygoto­
ego na gminną konferencję 
wozdawczo-wyborczą PZPR -
oku 1981 wynosiła ona ponad 

,_.„.~on złotych, w 1982 przekroczy-
6 milionów, a przez dziesięć 

;;,~5:.aj~sięcy 1983 przekroczyla 4,5 mi­
t~i'Jli ... ''!!t•a złotych. 

• Zmalał znacznie obszar Pań­
shłowego Funduszu Ziemi. Jeszcze 
na }początku roku 1983 wynosił 180 

etitarów; teraz nie przekracza 50. 
i tórych właścicieli ziemi szukać 

rZ;ba było przez Centralne B iuro 
Adresów. 

• Wzrosło zainteresowanie r ol­
i,..f ~ów hodowlą trzody chlewnej. 
.=::-_ H nie może nadążyć z dostar-
~ , ;; iem prosiąt. J eszcze kilka lat 
:.:~~, :telllu gmina była pod tym wzglę­
.,~.;:~· eąl san:o_wystarczalna. Z braku 

a&Z tresc1wych - hodowcy zlik-
idowali 9 gniazd reprodukcyj-
qh. 

stanku w Zarębach · Leśnych, a 
PKP - w Kietlance. Mieszkańcy 
Kie tlanki sfinansowali dokumenta­
cję, wynajęli wykonawcę, zwieźli 
część ziemi z przeznaczeniem na 
peron i... znaleźli się na granicy 
możliwości finansowych. T eraz o ­
czekują pomocy kolejarzy. 

• Zawarta została umowa z 
„Eltorem" na wykonanie instalacji 
elektrycznej przy ulicy Ogrodowej. 
Umożliwi to otwarcie gabinetu sto­
matologicznego w wynajętym bu­
d ynku (instalowane tam urządzenia 
wymagają prądu o dużej mocy). 

• Porozumienie wojewodów łom­
żyńskiego i ostrołęckiego u-
możliwiające mieszkańcom gminy 
korzystanie z placówek służby 
zdrowia w Ostrowi Mazowieckiej 
- nie zawsze, niestety, owocuje 
w praktyce. Pogotowie wprawdzie 
nie pokonuje już wielokilometro­
wej trasy z W ysokiego Mazowiec­
kiego, ale u specjalistów w Ostro­
wi Mazowieckiej często brakuje 
numerków dla mieszkańców gmi­
ny. 
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Przedsiębiorstwo 

• Nie zakończyły się też kłopo­
ty z odwiedzinami instytucji re­
jonowych. Mieszkańcy gminy jeż­
dżą do Sądu, Biura Geodezji, PZU, 
ZUS-u, Kolegium d s. wykroczeń i 
po usługi projektowe do Zambro­
wa, zaś w W ysokiem Mazowieckiem 
mają Prokuraturę, Rejonowy Urząd 
Spraw Wewnętrznych, notariusza 
i - Bank Spółdzielczy. Muszą 
mieć niezłą orientację w rozmiesz­
czeniu tych instytucji, aby nie krą­ z powodu śmierci w 'Związku ze zgodncm naszego ce­

nionego pracownika i kolegi 

lll Q .... -;:: ~ 
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na zbyt duże oddalenie 

e 
zakładu. Plantato.l'zy odpierają 

gum~nt PPS-u tym, że do Perle­
wa Jest podobna odległość a 
up n~e ~ostał tam zlikwido~any. 

SytuacJa Jest tym dramatyczniej­
' że wielu rolników utrzymuje 

r o. podarstwa za pieniądze ze sprze-
He y ziemniaków. 

. f Oprócz problemu skupu ziem-
uc t ków bardzo ważną sprawą jest 

V rawa połączeń autobusowych 
~~~ ~zi zwłaszcza o połączenie ~ 
r zą ok. godz. 8.00 oraz dodat-
~ e - z Grajewem, zwłaszcza w 

' oty i niedziele. 

ARĘBY K()SCIELNE. Gmina 
ogaciła się o kilka plac6-

han.dlowych. Powstały sklepy 
Swierżach i Zarębach Kościel-

.__...,.:h, budowany jest w Zglecze-
Szlachecklm. 

Są nadzieje na poprawę wa­
kó.w podr~ż~wan~a. Już zapadły 
YZJe, choc1az z ich realizacją 
e~a czekać .do czerwca, od kiedy 
zie obowią'zywał nowy rozkład 

dy. Uruchomione zostaną dodat-
e połączenia autobusowe na 

sie O strów Mazowie.cka-Za­
Y . Kościeln~Szulborze. PKS 
dził się na u stanowienie ·przy-

żyć pomiędzy miastami. 
• 

NUR. Niewątpliwie największym 
sukcesem była d ecyzja o rozpoczę­
ciu budowy zbiorczej szkoły gmin­
nej wraz z blokami mieszkalnymi 

dr n. med. JERZEGO 
PIASZCZYNSKIEGO 

sldadają : 

Pracownicy Oddziału Chirur­
gicznego. 

inż. WACŁAW A PLISZKI 
składają: 

Dyrekcja i Samorząd Pracow­
niczy Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Spożywczego w Łomży. dla nauczycieli. 

• Na ukończeniu jest budynek ~ •• „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„ ... „~ 
administracyjny, który porruesc1 
Urząd Gminy i Bank Spółdzielczy. 
Według najnowszych prognoz 
przenosiny powinny nastąpić w 
maju br. 

• Są szanse na niewielkie, ale 
ważne dla ·życia mieszkańców, in­
westycje. SKR przystąpił do budo­
wy stacji paliw, Ż której będą 
mogli korzystać wszyscy użytkow­
nicy ciągników. GS postanowił zbu­
dować w centrum Nurca pawilon, 
w którytp będą artykuły teraz 
sprzedawane w bazie magazynowej 
Spółdzielni. Rozpoczęcie budowy: 
I kwartał br. 

• Na następną kadencję prze­
sunęła się sprawa zaopatrzenia wsi 
w wodę. Najbardziej brakuje jej 
we wsiach położonych tuż nad 
Bugiem. Rozwiązanie problemu 
wymaga dużych nakladów finan­
sowych. Wodociąg jest t y lko w 
NuFze; w najbliższym czasie będą 
mogli z niego · korzystać jeszcze 
mieszkańcy wsi Kamionka. 

ZARZĄD GOSPODARKI TERENAMI 
PRZY PREZYDENCIE MIASTA ŁOMŻV 

informuje zainteresowanych rolników posiadających łąki po lewej 
stronie grobli do Jednaczewa, że ustala się ostateczny termin zgła­
szania ofert sprzedaży posiadanych łąk na rzecz Skarbu Państwa 
w terminie do końca lutego 1984 roku. 
Szczegółowe informacje można uzyskać w siedzibie Zarządu 

Gospodarki Terenami w Łomży, ul. Turlejskiego 1 O a pokój 13, 
tel. 27-73. 

ouloszenia drobne 
BUTLĘ gazową - sprzedam. Mońki, tel. 
27-92. 

g 342-1 
BIURO Matrymonialne „Mazury" Ol· 
sztyn skrytka 336 - skarbnica ofert kra­
jowych - zagranicznych. 

le 4358-0 
BIUR€> Ma trymonlalne „PIAST"' Lę­
bork skrytka 22 - iniormacje 40 złotych 
znaczkami. 

g 3825-00 
LODż - centrum, M-2 z telefanem za-

1 mienię na podobne w Łomży. Łódź, tel. 
t~ 576-482. 

. I{ 192 

POSZUKUJĘ opiekunki do półrocznego 
dziecka. Lomża, tel 40-22 • 

K 194 
SPRZEDAM młocarnię MSC-7B. God­

lewski Lech, 18-306 Pęchratka. 
K 19'1 

SZCZECIN - śródmieście, M-3 . kwate­
runkowe, 53 m kw. zamienię na podob­
ne spółdzielcze lub kwaterunkowe w 
Łomży. Tadeusz Baraniuk, Bogusława • 
47/4, 70-440 Szczecin. K 198 

SPRZEDAM dom na wykończeniu na 
osiedlu Narew w Łomży. Łomża, tel. 
59-81 (po 16.00). K 199 

NAPRAW A. progromalorów pralek au-
tomatycznych. Łomża, tel. 23-20. 

K 201 1· 
NOWEGO fiata 125 p 11przedam. Lomża, 

tel. 27-44 (po 15.00). lt 206 
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HEKSAGRAM 7: Armia 

góra: K'u:1 - zie­
m~a. wykonanie 

dól: K'an - wo­
da, przepaść 

~ DECYZJA: Autorytatywhc nale­
~ g;:mie na właściwy kurs ~a powo­
~ d:i:enia i uwolni od błędu. Będzie 
~ właśdwy prz_y wódca. 

I KOl\'IENTAłtZ: Żyde jest walk<). 
Ci, którzy mają autorytet i władzę, 

muszą ukazać s trategiczrnl umie­
jętność nalegania nu wlaśchvy bieg 
spraw - -..vtedy bc;<ł<1 mieli powo­
dzenie. Uczynienie postGpu w wy­
soce niebezpiec:znym przedsjqwzię­

ciu umożliwia kontrolę nad sytu­
acją i osiągnięcie ludzkiego popnr­
cia. Należy urnieif'tnic kiero\\"a(· 
ludźmi. 

OBRAZ: \Voda otoczonn l;!dcrn. 
Człowiek warto:kiowy żywi ludzi i 
lr<łktuje ich życzliwie. 

Linia J - Zlamanie dyscy pliny 
rrowadzi do nieszC'zęścia. 

Linia 2 - G cnern 1 otoczony przez 
armię! Tak człowiek - otoczony 
przez ludzi mu życzliwych - zdo­
bywa powodzenie we wszystkim, 
zyskuje zaufanie narodu. 

Linia 3 - Poważna klęska, straty. 
Linia ł - Strategia n<\kazuje: 

zalrzymać się. wycofać. 

Linia 5 - Wróg atakuje. Trzeba 
nrzcmawiać bardzo ostrożnie. Upór 
i1rowadzi do klęski. Osoba starsza 
nadaje się na odpowieclr.iul ne stano­
wisko w {jakicjkohviek) or~anizacji 
soołecznej lub do przeprowadzeni a 
danej sprawy. Osoba rnlodsza nic 
da sobie rady. 

Linia 6 - Można polegać tylk1> 
na bardzo wybitnej osobie. Osoba o 
średnich kwalifikacjncll będzie bez-
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W październiku 1970 róku w 
Związku Radzieckim miliony 

czytelników „Prawdv" zdumiewał 
tytul naukowego reportażu „Co mó­
wią liście roślin?". ,;ro tylko złu­

dzenie i nieporozumienie - pisał 

Walery Czertkow, reporter gazety 
- że rośliny nie odczuwają bólu, 
k icoy są ścinane I ub wyry\\•ane 
Czósnck dosłownie wrzeszczy, gdy 
jest wrzucany do gorącej wody. 
Oczy\.dście, ten wrzask został za­
rejestrowany przez bardzo cz.uły, 
elektroniczny instrument i przełożo­

ny na dźwi~k słyszalny naszym u­
chem inną aparaturą. Kiedy czosnek 
był wyryw;:my 1...e skrzynki, cięty i 
gotowany, aparatura rejestr~vala 
wszy ·tkic fazy jego reakcji agonal­
nej. Nie było to miłe." 

,,Prawda" publikowała relację z 
cksper.vmentów z roślinami, które 
przeprowadzał prof. Iwan lzydo1·0-
wicz Gunar w katedrze fizjologii ro­
ślin Akademii Rolniczej w Mo-sk: 

wie. Prof es or - stwierdza gazeta 
- mówił o roślinach niczvm o lu­
dziach, odróżniając ich indywidual­
ne gusty, skłonności i cechy charak­
teru. „On nawet z nimi rozmawiał 
- pisał Czertkow - posługując się 
elektronicznym tłumaczem i wyglą­
da na to, że rośliny, które hoduje, 
znają go doskonale, reagują na jegG­
obecność i nieobecność, przysłuchu­
ją się z uwagą, co mówi. Zdawało 
mi się, że dostałem pomieszania 
zmysłów ... " 

Współpracownicy profesora, · inży­
nier elektronik - Leonid A. Pani­
szkin i asystentka - Tatiana Zim­
balist, stwierdzili, że od chwili, gdy 
r-0zpoczęli współpracę z uczonym, 
patrzą na świat roślin zupełnie in­
nymi oczami. Mogą z łatwością w 
ciągu jedńej minuty uzyskać odpo­
wiedź na zadane roślinie pytanie, 
dotycz..1ce tego w jakiej temP.era­
turze woli ona rosnąć i czym chcia· 
laby być odżywiana. 

I I 

~ ~~, 

użyteczna i w.nvnla _tylko chaos 
nieporządek. 

niewiarYgodne 
ACZ 

HEKSAGRAM 8: Unia 

góra: K'an - wo­
da, przepaść 

pra-wdziw.e 
Policja drogowa w stanie Iowa 

zatrzymala podejrzanego osobnika 
włamujqcego się do ciężarówki, za­

dól: K'un - zie- parkowanej przy jednvm z przy­
mia, wykonanie drożnych barow. Początkowo są­

dzono, że jest to jeden z amatorów 
łatwego zysku, polegajqcego na kra­
dzieży całych samochodów wraz z 
ich zawartościq. Po dokładniej· 
szym zbadantu sprawy okazało się, 

że 29-letni Rafael Sanchez ogŁądal 
wraz z innymi kierowcami w barze 
program po.święcony ludziom obda­
rzonym zdolnościami ponadzmyslo­
wymi (ESP). Podczas występów te­
Le1dnety Uri Gell era, Sanchez bawil 
st.ę kluczykami od swojej ciężarów­

ki. W chwili, k iedy zamierzał ru­
szyć w clalszą drogę, okazało się, i e 
kluczyki zostały lekko rniekntalco-

DECYZJA: Powodzenie przez u­
nifikację! Dalsze konsultowanje sję ' 
z wyroC'znici jest zalecane! 

KOMENTARZ: Ten heksagram 
dotyczy przede wszystkim spraw ' 
administracyjnych (choć czasem ty 1-
ko figuratywnie). Powodzenie na 
drodze! Należy raz jeszcze spytać 

wyroczni., czy posiadamy odpowied­
nie kwalifikacje w sprawie, o któ-, 
rą pytamy. Ci. ktorn:h serce boli -
przyj dą do na". Spóźnialscy będą . 
cierpieć. 

OBRAZ: \Voda na ziemi. \Vh1dc.a ne i nie można nimi otworzyć 

\Vzmncnia państwo rrzez dobre drzwiczek. Ponieważ druga zapaso-

stosunki z wasalami. wa para znajdowała się w kabinie, 

Linia 1 - Nieorzekb\ ane powo- Sanchez zmti.'Szony był do włamania 

dzenie związane ze \.Vzrostcm -..vza- się do własnego pojazdu, aby móc 
jemnego zaufania. • kontynuować podróż. Podobne przy-

Linia 2 - Unifikacja powinna { padki zdarzaly się wcześniej pod-

zncząć się od naszego wlnsnego kół- c:zas publicznych, a nawet tetewi· 

ka - bQdą zadowalające rezultaty. I zyjnych występów Uri ,,Gellera, lecz 

Kierować się sercem! tylko tym widzom, którzy w trak.-

Linia 3 - Zadajesz się z niewłaś- cie trwania eksperymentu trzyma-

ciwymi ludźmi. Jeśli postępujesz w U w ręku jaki§ metalowy przed-

ten sposób, jak można i,rzez to nie . miot. 
cierpieć? 

Linia 4 - Współpraca z ludźmi 
obcymi. W tym celu powinieneś• 

zacząć od osoby najbnrdzicj wpły­

wowej. 
Linia 5 - ZastosO\Yanie polityki 

liberalnej doprowadzi do skucesu. 
Trzeba porzucić zbyt trudne cele, 
a zająć się najpierw łat\Yiejszymi. 

Linia 6 - Brak koordynacji 
przez to, że brak kogoś. ldó by miał • 
odpowiedni aut orytet. 

dzila się na przeclmte~ciu Sofii w 
Bułgari i. Kiedy uko11czyla osiem­
naście lat, otrzymała dyplom pie­
lęgniarki i od 1,5 roku pracowała 

w szpitalu, ostatnio jako in~trumcn­

tariunka. 
Wypadek zdarzył się -24 marca o 

godzir.ie 17 .30 na oddziale chirur­
gicznym szpitala m iejskiego. Opis 
tego wypadku obiegł cały świa t i 
ukazał się we wszystkich poważnych 
czasopismach leka r skich. Dziewczy­
na była bowiem na tamtym świecie 
przez sto dwadzt:e~c:ia minut. To nie 
ulegało wątpliwości, wszal<. zmarła 

na sali operacyjne), w obecności le­
karzy, którzy znają si~ na rzeczy 
i potrafią odróżnić żywego c;dowie­
ka od nieboszczyka. 

Ale powróćmy do CJWej f eralr.ej 
dla Penki Najdenowej godziny 17.30 
dn ia 24 marca. 

Penka włożyła instrumenty d~ 

sterylizatora. W lewej ręce trzyma­
ła przewód, który był pod napię­
ciem trzystu osiemdziesięciu. volt, a 
prawą r~ką zamierzała zakręcić 

kran 7 zimną wodą, p~ąd przeszedł 

przez ręce, klatkę piersiową i w 
ogóle całe ciało. Penka padfo na 

* 
Dwom radiestetom - amatorom, 

udało się rozwiązać zagadkę prze­
kleństwa ctqżqcego na siedemnasto­
wiecznym dworku, znajdujqcym się 

nie opodal Bialej Kuja1vskiej. f.1sy­
t11ou'onźe buclynku na skr:::y:-owa­
niu kilkunastlL bardzo sHnych cie­
ków w odnych byl o, tch zdaniem, 
gl6wnq pr::yczyną. częstych poronień, 

ziemię jak rażona piorunem. Bo te-~ 
i tak w rzeczywistości to wygląda!o. 

Po kilku sekundach jeden z asy­
stentów. klęcząc przy Pence. stwier­
dził rzeczowo: akcja serca ustała. 

Tętno niewyczuwalne. A więc szyb­
ko: sztuczne oddychanie. Za chwilę 
przybiegł specjalista, kardiolog. 

Jeden zastrzyk obok ~rea, dru­
gi w serce. Minęło sześć minut. Nic. 

W tej chwili na salE: wpadl dok­
tor Piotr Deredjan. Znał młodą pie­
lęgniarkę poprzez jej rodziców ocl 
lat. Tu chodziło o milmty. 

- Nie ruszać chorej z miejsca -
zarządził. - Intubacja dotchawiczna 
i szfuczny oddech. 

Lekarze i siostry oddziału kolej­
no zmieniali si~, aby wdmuchiwać 
powietrze do płuc zmarłej. Po kilku 
dalszych minutach podłączono rów­
nież aparat do podawania narkozy, 
który zaczął automatycznie pompo­
wać tlen do pluc porażonej prądem 
dziewczyny. 

Doktor Deredjan wiedział, że sa· 
mo pompowanie tlenu nie p<>może. 
Zawołał więc trzy pielęgniarki do 
pomocy i na podłodze rozpoczął ope-

kolejnych właścicielek tego zabyt­
kowego obie~~u. Obaliii w ten spo­
só b legend~ o niewiernym kochan­
ku pochodzącym z tuąu, a uszlach­
conym za udział w walce z T~rka­
mi pod Wiedniem. Po powrocie ze 
slawnej wyprawy świeżo upieczony 
szlachcic mial, według podani a, zła­
mać słowo dane dotychczasowej wy­
brance i, w zbogacony lupa mi, oże­
nil się zgodnie ze swoim nowum 
statusem spolec:znym. Pafisnvo m lo­
dzi zamieszkali w no·wo zbudowa­
nym domu. Od tej por:; na ich ro­
dzie ciq.żytó przekleń.11two porzuco­
nej i wystawionej na ppśutiewisk.o 
dziewczyny. Siła legendy okazala 
$ię tak duża, iż cho·ć od sześćdzie­
_sięciu iat dom. stoi opw:tos::aly, nie 
znalazł dotad noweao wta.ściciel a. 
Dziwnym ·zbiegiem· okolic:ności 
przetrwał obydwie u•ojn u -:najdu­
je się w niezłym .11tar>ir>. 

* 
W stanie Uttar Pradesz. absolwen-

ci miejscowej szkoly leu..'itac ji zlo­
żyli podante do lokalnych linii Lot­
niczych o bezplatny przewóz dodat­
kowej ilości bagażu, wagowo rów­
nej różntcy pomiędzy ich normal­
nym ciężarem, a zmniej'łzonq wagą, 
jaką osiągają podcząs transu lewi­
tacyjnego. Pomimo że na poparcie 
swojej prośby gotowi b11li publici­
nie zac1emonstrować swe umiejęt­
ności - Unie odmówily powołv jq{ 

się na względy zdrowot.ne. W iaclo­
mo, że podczas leu:itacji wykonują­
cy to ćwicr:enie traci cltL.:o cnc.,.!•i ' I 
a utrzymywanie tego stanu pr::ez 
caly czas lotu mog1oby doprowa­
dzić do poważnego wyc::::erpania o r­
ganizmu. 

rację~ Błyskawicznie '.)twarto klat­
kę piersiową, oclkryw:ijąc: worek 
sercowy. 

- Masować c:erce, nie otwiera­
jąc worka sercowego - zadyspono­
wał chirurg. Po chwili zmiana. Le­
karz sam zastąpił zmęczonego n~y­

stenta. 
- Masować jak najszybciej. Tne­

ba wykonać co najmniej sto dwa­
dzieścia do stu czterdzie~tu ściśnim1 
na minutę. Nie wolno t.stawać, ani 
przerywać. Nie możemy tracić na­
dziei. 

Doktor Deredjan spojrzal na ze­
garek. Minęło jut tnydziefoi minut. 

W trzydziestej ąióamej rr.i nuc.:ie 
miE:śnie serca zacz~ły migotać. 

- Przygotować aparat do p0da­
wania bodźców elektrycznych, n~­
stawić na uderzenie o napięciu 150 
volt co pół sekundy. 

Po dwóch uderzeniach bodźco­
wych młgótanie ~ ...:. co prawda -
ustało, lecz serce nada1 nie praco­
wało. A więc w dalszym Ciągu ma­
saż. Dopiero w czterdziestej trzeciej 
minucie serce zaczęło bić normal­
nie. Jednak gdy przerywano masaż, 

serce znów stawalo. (cdn .) 
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